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PREMIE 


p — CZYLI Zeki ry 
PODARUNKI 
dla dobrych Abonentów 


„GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1896 rok to jest do 
1 Stycznia 1897 roku. 


Ci panowie abonenci, którzy o- 
płacą „Gazetę Polską” na cały rok 
przyszły aż do 1-go Stycznia 1897, 
mają prawo wybrać sobie w pre- 
mii czyli w podarunka za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jeżeli która książka wynosi wię- 
cej niż $1.00, to abonent od- 
ciągnie sobie jednego dolara premii 
od tej ceny a resztę przyśle z pre- 
numeratą. 


„Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
łać przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Ktoby nie miał w domu 1go Ro- 
cznika „Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może go odebrać w pre. 
mii za dopłaceniem 856. za oprawę 
tegoż „Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów chciał- 
by, aby przesyłkę mmy sami tu o- 
płacili, niechaj do tych pieniędzy 
dołączy 400. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy rocznik 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze. 
syłkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. Od ceny następnych ro- 
czników (II, Illgo, IVgo, Vgo, 
Vigo, VIlgo, VIIIgo i IXgo) 
odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 


Jeszcze jedną znaczną ko- 
rzyść przeznaczamy dla na- 
przód płatnych za "Gazetę Pol- 
ską” na rok 1896.— Każdy a- 
bonent ‘‘Gazety :Polskiej'* od 
teraz i na cały rok 1896 ma 
prawo do zapisywania sobie 
lub dla kogo w mniejszej ilo- 
ści książek za pół ceny.— o- 
prócz książek szkólnych — (do 
łączając do każdych 10 centów 
jeden cent na koszta prze- 
syłki). Inni zaś nie trzymający 
Gazety Polskiej muszą konie- 
cznie przysełać najmniej $5.00 
a odbiorą za $iooo książek i 
opłacą sami koszta przesyłki. 

Kto więc chce korzystać z 
tej sposobności, nabyć sobie 
pięknych dzieł i książek a i 
po kilka centów od swych zna- 
jomych zarobić sprowadzając 
dla nich książki lub też im się 
przysłużyć, nięch opłaci Gaze- 
tę Polską do 1 Stycznia 1897 
roku i książki w małej ilości 
sprowadza, 

Obecnie przy polepszających 
się czasach spodziewamy się 
znacznej liczby nowych abo- 
nentów-na Gazetę Polską a i 
wielka liczba w tyle pozosta- 
łych z zapłatą uiszczać się bę- 
dzie z zaleglości i naprzód bę- 
dzie na rok 1896 opłacać, 


dziemy. z wysełką należących 
się każdemu premii czyli po- 
darunku; dla tego, kto może, 
niech przyseła przedpłatę jak 
najprędzej, nie czekając No- 
wego Roku, w którym to cza- 
sie odbieramy rok rocznie od 
300 do 500 listów dziennie a 
tych na raz odrobić nie można 
i przesyłka książek musi. się 
opóźniać. 

Kto zapłaci za lata ubiegłe 
i na rok 1896 do I stycznia 
1897 roku, niech sobie wybie- 
rze książek za każdy rok za 
jednego dolara. 


Extra premie: 


Što przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
500., za 3 nowych abonentów 150., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 


Tygodnik 


z roku 1894. 


Dla tego, że z tego roku pózosta- 
ło jeszcze przeszło dwa tysiące ty- 
godnika, każdy może wszystkie nu- 
mery czyli cały rocznik nabyć za- 


jednego dolara. 


Powieść Jan IlI Sobieski czyli 
Ślepa niewolnica z Sziras nie jest 
osobno w książkę drukowana, tylko 
w Tygodniku. 


Zaproszenie do przedpłaty na 


TYGODNIK 


POWIEŚCIOWO- 


NAUKOWY. 
ROCZNIK X. 


Z Nowym Rokiem rozpocznie się 
Rocznik dziesiąty "Tygodnika Po- 
wieściowo Naukowego.” 

W X Roczniku rozpoczniemy 
druk bardzo pięknego dzieła (oso- 
bliwie dla kobiet piękne do czyta- 
nia) pod tytułem. 


BRANKI W JASYRZE 


ozdobione wielu, obrazkami. 

Dzieło to nas samych, sprowa- 
dzone z Europy, kosztuje $6.80 a 
cały Tygodnik z tem dziełem dla 
każdego kosztować będzie na cały 


rok tylko jednego Dolara. 

Dzieło to “Branki w Jasyrze” 
nie będzie drukowane osobno w 
książkę. 

Kto miał sposobność już kiedyś 
czytać “Branki w Jasyrze” nietyl- 
ko sam zapisze ale i swych znajo- 
mych zachęci do zapisania sobie 
Tygodnika 


Lyme wszystkich Czytelni- 

ków chcących być abonentami Tygo- 
„aby się pospieszyli i przysełali 

prenumeratę czemprędzej, z 


Prenumerata wynosi 
jednego dolara na cały 
rok, 

„ Kto nie zna “Tygodnika,” niechaj 
isze po l-szy numer na okaz, a chę- 
tnie wyślemy, i 
Ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz, 
532 Noble Str., Chicago. 


przez co wiele pracy mieć bę- | 


- = Chicago, Illinois, Czwartek 7%-go Listopada, 1895 roku. 


ENTERED AT THE POST-OFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND -CLASS MATTER. 


Zniżenie (eny! 
KALENDARZ 
MARYAŃSKI 


na rok przestępny 


1896 


jest do nabycia 
w Pierwszej Księgarni 
Polskiej 
WŁ. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE UL, CHICAGO, ILIS. 
Cena 15 centów. 
Sto egzemplarzy $10.00 


Kalendarz ten, znany od wielu 
lat abonentom i czytelnikom ‘‘@a- 
zety Polskiej” jest tą razą o tyle 
cenniejszym, że ma śliczną mapę 
kolorową Polski (w granicach z r. 
1772 przed Iszym rozbiorem). Prócz 
tego zawiera Kalendarz sok A 1 
chromolitografią Najświętszej Ro- 
dziny i pasterzy przy żłóbku. Sama 
mapa Polski warta jest od 35 do 
50 centów. 


Cena jednego egzemplarza 


15 centów. 
Kalendarza nie wydaje się na premią. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Z Wiednia donoszą, że dr, 
Lueger przywódzca antisemi 
tów i pierwszy zastępca bur- 
mistrza w Wiedniu został po- 
nownie wybrany burmistrzem. 
Dr. Lueger został już w maju 
na ten urząd wybrany, nie 
chciał go jednakże przyjąć, po- 
nieważ dostał najmaiejszą wię- 
kszość, na jaką prawo zezwa- 
la. To doprowadziło do rozru 
chów i do napadu na ratusz. 
Przed jego wyborem na burmi- 
strza został dr. Lueger wybra- 
ny pierwszym zastępcą burmi- 
strza, wskutek czego dr. Gren- 
bel, burmistrz zrezygnował, 
Przez to dostała się admini- 
stracya Wiednia, która przez 
35 lat znajdowała się w rękach 
niemieckich liberałów, w ręce 
antysemitow, a przez teraźniej- 
sze wybory. staje się Wiedeń 
pierwszą europejską stolicą, 
która posiada antisemicką ad- 
ministracyę miasta. Wybór mu- 
si zostać potwierdzony przez 
cesarza. Są tacy, którzy nie 
wątpią o potwierdzeniu przez 
cesarza; inni zaś mniemają, że 
potwierdzenie jest wątpliwem, 
poniewaź żydzi tworzą wielką 
część ludności Wiednia, Zre- 
sztą hr. Badeni, prezes mini- 
steryum  austryackiego jest 
przeciwnikiem antysemitów, a 
wpływ jego da się może uczuć 
w tej sprawie. 


* * 
x 


Z Berlina tetegrafują 29 pa 
ździernika. Dzisiaj odbyły się 
procesa żurnalistów oskarżo- 
nych o obrazę majestatu. Po- 
między nimi zeajdował się Jo- 


seph Diel, redaktor czasopi- 
sma *'Vorwaerts , który został 
skazany na 6 miesięcy więzie- 
nia, Pfand na 9 miesięcy i 
Randmann na rok. Każdy z 
nich stawił kaucyę w wysoko- 
ści 5ooo marek, poczem ich 
puszczono na wolność. 

* * 


* 

Telegram z Rzymu w dniu 
30 paźdz. donosi, że w Paler- 
mo wydarzył się wielki skan- 
dal i że aresztowano kilka ary- 
stokratycznych osób za sfał- 
szowanie testamentu. Dwóch 
siostrzeńców kardynała Ram- 
pola ulotniło się. 

* 


Telegram z Konstantynopo - 
la donosi, że sułtan nie chce 
uznać ludzi przedstawionych 
przez wielkiego wezyra za 
członków komisyi armeńskiej. 
Żąda takich ludzi, którzy po- 
siadają jego zaufanie. 

* * 


* 

Wyspy Huatisne i Balabo- 
ra należące do grupy Tahiti 
w południowym oceanie Spo- 
kojnym, zostały za zezwole- 
niem naczelników mieszkań - 
ców przyłączone do posiadło- 
ści Francyi. Pierwsza leży w 
kierunku północno-zachodnim 
od Tahiti i ma około 2000 mie- 
szkańców, druga leży także w 
tym samym kierunku i obej- 
muje około 30 mil w kwadra- 
cie, Obydwie tworzą część 
wysp Towarzyskich czyli Lee- 
ward i nie zostały dotąd łiczo- 
ne do wysp Tahiti, które sto- 
ją pod protektoratem Francyi, 
chociaż nominalnie panuje nad 
niemi Pomare, królowa wybra- 
na przez krajowców. 


* * 
* 


* 


Z Konstantynopola donoszą 
30 paźdz. Dzisiaj ogłoszono 
najbardziej niepokojące wiado- 
mości, jakie kiedykolwiek z 
Armenii nadeszły. Donoszą, 
że położenie jest bardzo kry- 
tyczne i że w górach Żeitont i 
w tamtejszej okolicy 56,000 
Armeńczyków jawnie się zbun: 
towało przeciw sułtanowi. Rząd 
turecki w obec tego postano- 
wił powołać pod broń rezerwę 
wojska. 


* * 
* 


Nowoyorski '*Herald” do- 
wiaduje się ze Shanghai, że e- 
skadra składająca się z 13 ro- 
syjskich okrętów przybyło do 
Port Arthur w zatoce Pe Tszi- 
Li. 


* * 
* 


Niemcy obchodzą wciąż je- 
szcze zwycięztwa odniesione 
nad Francuzami w ostatniej 
wojnie. Tak np. urządził bata- 
lion strzelców gwardyi obchód 
rocznicy ponownego zdobycia 
miejscowości Bourget w dniu 
30 paźdz. 1870 r. Na toast 
podczas bankietu urządzonego 
na jego cześć odpowiedział ce- 
szarz Wilhelm: “Spodziewam 
się, że trzy. główne podstawy 
armii, lojalność, bezwarunko- 
we posłuszeństwo i męztwo, 


ne i że pamięć owyciu wielkich 
dni pozostanie wpojona w na- 
sze umysły  niewymazalnie. 
Chcemy zatrzymać, co ojcowie 
nasi zdobyli. Niech batalion 
strzelców gwardyi tak w poko- 
ju jak i w wojnie dpda nowe 
wawrżyny do starej chwały.” 

Niemcy więc obchodzą swe 
zwycięztwa, lecz gazety niemie- 
ckie niezmiernie się rozjątrza- 
ją, źei Francuzi obchodzą swe 
dnie pamiętne w ich historyi. 
Gniewają się, że Francuzi ob- 
chodzili rocznicę zwycięztwa 
pod Valmy (20 września 1792) 
i porażkę zadaną Prusakom 
przez Napoleona w dniu 14go 
paźdz. 1806 pod Jeną, bo to 
są już tak dawne czasy. 

* 5 * 

Za poleceniem prezydenta 
rzeczypospolitej francuzkiej, u- 
tworzył Bouryeois ministery- 
um, do którego wchodzą: Bour- 
geois, prezes ministeryum i mi- 
nister spraw kraju; Richard, 
minister sprawiedliwości i kul- 
tury; Caraignac, minister woj- 
ny; Lockroy, minister tloty; 
Berthelot, minister oświaty; 
Doumer, minister finansów; 
Guyet d' Essargue, minister 
prac publicznych;  Mesureur, 
minister handlu i Combes, mi- 
nister kolonii. 

Nowe ministeryum miało w 
wieczór 31 paźdz. długą sesyę 
wieczorna, na której obrado- 
wało co do polityki, jakiej się 
ma trzymać. Uchwalono zba- 
dać ściśle sprawy kolei połu- 
dniowej, który to wniosek 
był przyczyną upadku ministe- 
ryum Ribot; dalej będą nowi 
ministrowie usiłowali zmienić 
traktat z Madagaskarem, bez 
wysłania nowej ekzpedycyi. 
Gabinet postanowił także po- 
pierać utrzymanie armii kolo 
nialnej, Teka ministra spraw 
zagranicznych zostanie otiaro- 
waną baronowi de Courcel, 
teraźniejszemu posłowi francu- 
zkiemu w Londynie. 


* * 


Z Konstantynopola donoszą 
31 paźdz., że w Arabii zanosi 
się na rozruchy i że ministro 
wie postanowili wysłać jak naj- 
prędzej posiłkinad morze Czar- 
ne. Arabom sprzykrzyło się 
panowanie Turków tak samo 
jak i Armeńczykom. 

* * 
* 

W klasztorze Corzuela, w 
prowincyi Biscaya, w Hiszpa- 
nii, wydarzyła się eksplozya 
bomby, która narobiła dużo 
szkody. Kilku zakonników u- 
marło z przestrachu. Podłoży- 
ciele bomby nie są znahi. W 
Chelva, w prowincyi Valencia, 
tłum rzucał kamieniami do pro 
cesyi Sióstr Różańcowych i po- 
łamał koronę znajdującą się 
nad chorągwią Najśw. Maryi 
Panny. Wypadek ten wywołał 
wielkie wzburzenie. Mnóstwo 
osób zostało pokaleczonych. 

* * 


Petersburskie czasopismo 
«Novoe Vremya” donosi, że 


zostaną długo jeszcze utrzyma- 


wojsko japońskie szybko opu- 


szcza półwysep Liao Tung. — 
Dalej donosi, że mahometań- 
scy buntownicy zajęli Lnng- 
Tszen-Tu, stolicę prowincyi 
Kan Sun nad Żółtą rzeką, że 
zadają porażki wojsku chińskie- 
mu iże chcą utworzyć nowe 
królestwo, Tajne towarzystwa 
w środkowych Chinach chcą 
się przyłączyć do mahometa- 
nów, 


* * 
* 


W prowincyi Sao Paulo w 
Brazylii odkryto spisek mo- 
narchistyczny, który jest wiel- 
ce rozgałęziony w różnych o- 
kręgach. Uwięziono wiele o- 
sób. 


* * 
* 


Z Avera nad wybrzeżem zło- 
tem, w brytańskiej zachodniej 
Afryce, donoszą, że kap. Do- 
nald Stewart, angielski komi- 
sarz specyalny, który został 
wysłany do Cumassin, stolicy 
kraju Aszantów, aby wręczyć 
królowi Aszantów ultimatum”, 
powrócił, Donoszą, że król nie 
przyjął ''ultimatum" i oświad- 
czył, że nie boi się wojny z An- 
glikami, gdyż jest dostatecznie 
na nią przygotowany. 


* * 


%* 

Z Konstantynopola telegra- 
fują 31go paźdz. Wiadomość, 
której prawie każdy wierzy, że 
w Trebizoncie ma trzech powa- 
żnych Armeńczyków, włączaie 
wysoko stojącego kapłana, zo 
stać straconych za wywołanie 
ostatnich rozruchów, wywołała 
pewne wzburzenie. 

Odnośnie do wiadomości 
rozszerzanych w kołach armeń- 
skich, utraciło podczas walk Ar- 
meńczyków z Turkami w Bitlis 
800 Armeńczyków życie, pod- 
czas gdy strata Turków była 
bardzo małą. | 

Powiadają, że Turcy żądają, 
aby amerykańscy misyonarze, 
którzy udzielają wsparcia bie- 
dnym w Sassun'ie, wynieśli się 
z tej miejscowości, ponieważ 
Turcy; jeżeli się to nie stanie, 
obawiają się podobnych rozru- 
chów, jakie się wydarzyły w 
Bitlis. 

W obec tego krytycznego 

ołożenia radził poseł amery- 
kański, Aleksander Terrell, a- 
merykańskim misyonarzom, a- 
by tymczasowo opuścili Sas- 
sun. Zarazem uwiadomił Ter- 
rell rząd turecki, że rząd ame- 
rykański uważa go (rząd ture - 
cki) za odpowiedzialnego za 
życie misyonarzy amerykań- 
skich. Zastępca Anglii Her- 
bert postąpił tak samo, jak po- 
seł amerykanski. Wskutek te- 
go rząd turecki postanowił wy- 
słać wojsko dla obrony misyo- 
narzy. Lecz tu zachodzi inne 
zawikłanie, Kurdowie w Sas- 
sun'ie zostają tylko wstrzymy- 
wani przez obecność misyona- 
rzy, gdyż się obawiają dopu- 
szczać się wykroczeń w ich o- 
becności i grożą, że obrabują 
Armeńczyków po oddaleniu 
się misyonarzy. Dla tego mo. 


żna Się spodziewać pod wszy- 
stkiemi warunkami nowych roz- 
ruchów, jeżeli Turcy nie przed - 
sięwezmą szczególnych środ- 
ków dla obrony * Armeńczy- 
ków. Sama obecność wojska 
nie daje wystarczającej gwa- 
rancyi, aby się w Sassun'ie nie 
powtorzyło wylanie krwi, jakie 
się wydarzyło w innych czę- 
ściach Armenii. 

W obec tych faktów patry- 
archa armeński udał się do 
wszystkich tutejszych poselstw, 
aby zawczasu przedsięwzięły 
kroki, aby zapobiedz wylewo- 
wi krwi. Urzędnicy tureccy 
zaś twierdzą, że wszystkie roz- 
ruchy, które się dotychczas wy- 
darzył, zostały wywołane przez 
«Hintekek”, tajne towarzystwo 
armeńskie. 

* z * 

Pomiędzy oddziałami rosyj- 
skiemi nad granicami Austryi 
i Armenii panuje wielki ruch. 
Pod Kownem zgromadziły się 
dwa korpusy armii. 


* * 


* 

Rząd brazylijski został uwia- 
domiony, że król Szwecyi 
przyjmuje urząd arbitratora w 
kwestyi o granicę pomiędzy 
posiadłościami Francyi a Bra- 
zylią, w której chodzi o posia- 
danie Amapy. 

* * 5 

Z Petersburga donoszą 1-go 
listopada. Dzisiaj, jako w pier- 
wszą rocznicę śmierci cara A- 
leksandra III, familia carska 
była obecną na nabożeństwie, 
które się odbyło przy grobow- 
cu zmarłego cara w katedrze 
św. Piotra i Pawła. 34,000 u- 
bogich ze stolicy dostało bez 
płatny obiad na cześć tego 
dnia, Po wszystkich większych 
miastach państwa rosyjskiego 
odbyło się nabożeństwo za 
zmarłego cara i wszyscy ubo- 
dzy w_zaiastach leżących nad 
koleją prowadzącą z Liwadyi 
do Petersburga dostali bez- 
płatny obiad. 

W Berlinie brali cesarz i ce- 
sarzowa czynny udział w nabo- 
żeństwie na cześć zmarłego 
cara; w nabożeństwie zaś, 
które się odbyło w Paryżu, 
brali udział prezydent Faure 
i król Grecyi. 


* * 
* 


£ Rzymu donoszą 1go li- 
stopada. Dzisiaj rano o godz. 
4:38 wydarzyło się tutaj sil- 
ne trzęsienie ziemi. Wiele do- 
mów chwiało się, mury po- 
pękały, obrazy i inne przed- 
mioty pospadywały ze ścian, 
Szczęściem strata nie jest bar- 
dzo znaczną. Więzienie Regi- 
ni Colli zostało tak gwałto 
wnie wstrząśnięte, że pomię- 
dzy przestraszonymi więźnia- 
mi powstał bunt i usiłowali 
wydostać się z budynku. Po- 
trzeba było z poblizkich ko- 
szar przywołać wojsko, które 
za pomocą bagnetów zapędzi- 
ło więźniów do ich celi. 

Budynki Watykanu zostały 
także silnie wstrząśnięte, lecz 


Teraz, pod opieką czułej a rozumnej 


nym i zajmował się tylko 
niebezpieczeństwem, na jakie 


inne osoby były wystawione. | 


Później okazało się, że 2 
domy się zawaliły i kilka o- 
sób zostało pokaleczonych. 
W czterech pałacach i w ban- 
ku włoskim szkoda wyrządzo- 
na była taką, że w nich nie 
można przebywać; pałac O- 
descolchi i pięć innych pała- 
ców zostało znacznie uszko- 
dzonych. I Kwirynał jako i 
główna stacya kolejowa nie 
uszły bez uszkodzenia, 

* * 

W Sevilla w Hiszpami u- 
marł 1 listop. kardynał Beni- 
to Lanzy Fores arcybiskup w 
Sevilla, > Urodził się w roku 
1828 a w r. 1893 został za- 
mianowany kardynałem, 

* * 

Wiadomości z Marsovan w 
Azyi mniejszej okazują, że roz- 
ruchy, które amerykański po- 
seł Terrel przepowiadał w te 
legramie w sierpniu do wy- 
działu Stanu w Washingtonie, 
sprawdziły się. Kolegium a- 
merykańskie zostało spalone, 
podpalaczy nie odkryto. Ruch 


przeciw Amerykanom w Mar- 


sovan rozpoczął się rok temu, 
gdy z amerykańskiego kole- 
gium wykluczono uczniów, po- 
nieważ ich: ojcowie byli po- 
dejrzanymi, iż brali udział w 
ruchu armeńskim. Ztąd padło 
podejrzenie na 5ciu profeso 
rów w kolegium, z* których 
dwóch pochodzi z Ameryki. 
Terrell doniósł do Washing- 
tonu, że Garabed naturalizo- 
wany obywatel amerykański 
w pobliżu kościoła w Marso- 
van został zamordowany, gdy 
się chciał udać na nabożeń- 
stwo. Garabed był jednym z 
uczniów, którego władze tu- 
reckie wydaliły z kolegium 
ponieważ miał mieć styczność 
z buntownikami amerykański. 
Był to człowiek bardzo po- 
ważany w protestanckiej gmi- 
nie w Marsovan i przewodni- 
czącym Rady trzydziestu, któ- 
ra jest odpowiedzialną za spo- 
kój w mieście. Z drugiej stro- 
ny powiadają, że Garabed zo- 
stał zamordowany przez po- 
wstańców, ponieważ zdradził 
rządowi ich plany. Zarazem 
doniósł Terrell, że postano- 
nowiono zamordować profeso- 
rów. Zwłaszcza byli znienawi- 
dzeni dyrektor Tray i profe- 
sor Riggs, ponieważ zgodzili 
się na wydalenie uczniów, któ- 
rzy sprzyjali ruchowi rewolu- 
cyjnemu. Następnie otrzyma- 
ło kolegium za staraniem po- 
sła straż turecką i zdawało 
się, że całe nieszczęście minę 
ło, zwłaszcza, że rząd amery- 
kański zmusił poprzednio tu- 
recki rząd do zapłacenia od- 
szkodowania za spustoszenie 
jednego z budynków szkol- 
nych w Marsovan. 


* * 
* 


Z Warny w Bułgaryi do- 
noszą I listop., że położenie 


Rok 23. 


papież był zupełnie spokoj- | w Konstantynopolu jest bar- 
dzo krytyczne. Nie ulega wąt- 
pliwości, że odkryto w pała- 
cu sułtana spisek przeciw je- 


go życiu i że aresztowano 3 


muzułmanów, którzy do nie- 


go należeli. Oprócz tego prze- 
szukano kilka domów i zna- 
leziono mnóstwo broni. 


Wskutek faktu, że straż al- 
bańska nie chce już dłużej 
pełnić służby, panuje wielkie 
przerażenie w Yildiz Kiosku. 
Podejrzywają, że straż została 
przekupiona przez komitety 
mahometańskie i jest rzeczą 
pewną, że czterech ze straży 
zostało straconych a 24 umie- 
szczonych w różnych więzie- 
niach. 

W Anatolii wzmaga się nie- 
zadowolenie z rządu sultana 
tak, że wkrótce można się spo- 
dziewać ważnych wypadków, 
a głównie, że zostanie ogło- 
szony manifest rewolucyjny. 

Rząd turecki zna dobrze 
grożące położenie i stara się 
rozpaczliwie o pieniądze, aby 
módz zwołać rezerwę armii. 

* * 
* 

Z Władywostoku donoszą 
do Petersburga, że Japończy- 
cy zajęli miasto Katchi na 
wyspie Formosa. Położenie 
“Czarnych Flag” ma być roz- 
paczliwem. Japończycy żądają 
bezwarunkowego poddania. 

* 
* 

Z Rio de Janeiro donoszą 
1 listopada. Rząd brazylijski 
podchwycił telegramy wysła- 
ne do Europy i odkrył plan 
przywrócenia monarchii w Bra- 
zylii. Główna kwatera spis- 
kowców znajduje się w Sao 
Paulo, a podrzędne biura w 
Rio de Janeiro, Bachia i in- 
nych miejscowościach. 

Telegramy do hrabiego d- 
Eu i innych wysoko stoją- 
cych osobistości w Europie, 
wysłano przez Henryka Lo- 
wndes i hrabinę Leopoldynę, 
znajdują się w rękach rządu. 

Znaleziono papiery, które 
kompromitują kilku ludzi, bę- 
dących za czasów cesarskich 
gubernatorami i wydano zoz- 
kaz aresztowania wybitnych 
imperyalistów. 


CZYTAJ Z UWAGĄ. 

Tysiące osób, którym lekarze już pomódz nie 
mogli, zostali wyleczeni przez dr. A. Brunon 
& Co. Betki książąt i biskupów zostało przez 
powyżej wymienionych wyleczonych. Tysiące 
ludzi którzy leżeli na pościeli śmiertelnej dziś 
są zdrowymi i pracują na swą familig. Kto ich 
wyleczył? Dr. A. Brunon % Qo. Czem ich wy- 
leczył? Hydroterapią i Romą Plantanciną. Ro- 
ma Plantancina leczy wszelkie choroby chroni- 
czne żołądka, nerek, wątroby i pęcherza, astmę, 
suchoty, skrofuły, raka, wrzody, padaczkę, 0- 
słabienia nerwów, grypę, choroby serca, zawro- 
ty głowy, cierpienia dzieci, modry kaszel, wezel- 
kie cierpienia kobiet, i czyści krew. Cena bu- 
telki 50c, i $1.00. Najlepszy “liniment” prze- 
ciw reumatyzmowi 50c. Viburina przeciw cho- 
robom macicy, butełka 50c. i $1.00. Maść A- 
loesowa ks, Kneipp'a, pudełko 25c. 

Pienigdze muszą być dołączone wraz z za- 
mówieniem, ponieważ przez C, O. D. się nie 
poseta, 

Wszelkie najcięższe choroby, których inni 
doktorzy wyleczyć nie mogą, leczy prędko i 
gruntownie Dr. A Brunon & Co., i za wylecze- 
nie gwarantuje. Opisz ewe cierpienie i dołącz 
2c. w znaczkach pocztowych, a my ci powiemy, 
czy można być wyleczonym, oraz kwotę, k 
kosztować będę medycyny. Nie ociągaj się tyl- 
ko pisz zaraz, © 
DR. A. BRUNON & GO,, 

Specyaliści chorób chronicznych. 
BOX 407 ASHLAND, WIS. 
(Jan. 26) 


Niewiasta Polska. 


W POCZĄTKACH 
NASZEGO STULECIA. 
1800—1880 r. 
PRZEZ 
K. WŁ. WOJCICKIEGO. 


| BPRROGOO CEE 
(Ciąg dalszy.) 
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Wszystkie w tym rodzaju prace Jara- 
czewskiej wyszły pierwszy raz pod jej imie- 
niem w Lipsku 1845 r., wraz z wizerunkiem 
autorki i obszernym jej życiorysem, skreślo= 
nym przez wymowne pióro Ludwiki Osso- 
lińskiej, 

O sześć lat później przyszła na świat 
Klementyna Tańska, urodzona d, 28 listopa- 
da 1798 roku. Ojciec pełen zasług obywa- 
telskich Ignacy Tański, znanym jest i w li- 
teraturze, Kiedy zgasł w młodym wieku 
(1805 r.) bo liczył dopiero 44 rok życia, wiel- 
biciele jego cnót i zaeności, zebrali pozostałe 
pisma i wydali jsko dzieło pogrobowe p. n.: 
lgnacego Tańskiego wiersze i pisma różne, War- 
szawa, 1808 r, w drukarni Ks, Pijarów, w 
8:ce, 

Dzieło to ma format Wyborów pisarzów 
polskich Tadeusza Mostowskiego, z popiersiem 
na czele zgasłego pisarza i stanowi ostatni 
tom tego pięknego wydawnictwa, 


‘Matką Klementyny była Maryauna z Czem 
pińskich, córka słynnego w swoim czasie le- 
karza, 

Rodzice Klementyny skutkiem smutnych 
ówczesnych wypadków nagle zubożeli i zmu- 
szeni byli wynieść się z Warszawy (gdzie się 
nasza autorka urodziła) do małej wioseczki 
Wyczułki, położonej o sześć mil od tego mia- 
sta, którą wypuścił im dawny przyjacial Tań- 
skiego, Jan Łuszczewski, późniejszy minister 
z okresu księztwa Warszawskiego, a dziad 
Deotymy. 

W czwartym roku życia mała Klemen- 
tyna opuścić musiała to miłe wiejskie ustro- 
nie, a wraz z niem i rozkoszne zabawy z ro- 
dzeństwem pod okiem dobrej i tkliwej mat- 
ki, Wyjechali więc Tańscy do Puław, za- 
brawszy z sobą najstarszą córkę, małą zaś 
Klementynę zostawili w lzdebnie, w domu 
Anieli/z Świdzińskich Szymanowskiej, wdowy 
po staroście wyszogrodzkim, pod opieką jej 
córki panny Doroty Szymanowskiej, która za- 
jęła się nią po macierzyńsku, 

Dobrze pisze Seweryna z Zochowskich Pru- 
szakowa, że dom pani starościny wyszogrodz- 
kiej, jak tyle innych pańskich i możniejszej 
szlachty tego wieku, stał jakby na rozstajnej 
drodze. W połowie jego trzymał się jószcze 
stary, prosty, poczciwy zwyczaj, a w drugiej 
połowie, szerokie wrota otwarte były obczyź- 
nie, i cudzoziemka wypierała silnie prawą 
dziedziczkę, Sama starościna zawsze jeszcze 
prawie mówiła po polsku, lecz córki jej, któ- 
re uczyły się czterech obcych języków, mó- 
wiły, pisały a nawet modliły się po francuz- 
ku i nigdy nie czytywały polskich książek, 
Tym więc trybem prowadzoną była i mała 
Klementyna, którą za trzecią uważano córkę, 


po PO u ałażac m odiuiżizdwi= wa RK". „nimi 


To też (jak sama pisze w swoim Pamięt- 
niku) przez dziesięć lat spędzonych w Izdeb- 
nię miała zaledwie dwie lub trzy książki pol- 
skie i to poważnej treści, których mało co ro- 
zumiała; za to pp. de Beaumont i Borduin u- 
miała prawie na pamięć, ; 

Klementyna w Izdebnie była nadworn 
lektorką; oprócz dwóch lub trzech godzin 
poświęconych lekcyom z panną Dorotą, pisa- 
niu dziennika i wyciągów po francuzku, resz- 
ta dnia schodziła jej na czytaniu, podczas 
gdy starościna i jej córki szyły w krosnach. 
Te czytania w następującym odbywały się 
porządku: rano po kawie, Medytacye dzienne, 
Evangiles medite, Considerations religieuses; od je- 
denastej do obiadu: księgi historyczne jako 
to: Rolina, Milota i t. p.; po obiedzie: po- 
dróże, listy, dzieła Chateaubrianda, Delila i in- 
ne; w wieczór zaś romanse pani de Qenlis, 
pani Ottin, Montolieu, Ricobani, Radcliffe, La- 
fontaina, słowem jakie tylko podówczas wy- 
chodziły, 

Tak przeszło dziesięć lat młodej Klemen- 
tynie; kształcąc się pod takim wpływem, do- 
biegała czternastego roku życia, O tej wioś- 
nie życia swego sama Tańska pisze: 

„Młode moje lata spływały podobnie jak 
dziecinny wiek Joasa, Święta, uroczystości 
kościelne, były przez lat kilka najważniejsze- 
mi życia mego wypadkami, W skromnym 
kościołku wiejskim, w nieludnej parafii, nie 
wiele było wspaniałości, ale wyobraźnia dzie- 
„cinna, dodawała czego brakowało! W wielki 
tydzień naprzykład: nie wiem czybym więcej 
wiarą przejętą być mogła w kościele ś. Pio- 
tra w Rzymie, jak w tej drewnianej świąty- 
ni, Kiedy ksiądz szedł do zakrystyi z U- 
krzyżowanym, pewną byłam, że to grób praw- 


dziwy, Kiedy ustrojono firankami kaplicę i 
stanęło dwóch chłopców na warcie, z drew- 
nianemi pałaszami, z piórkami pawiemi u cza- 
pek, widziałam w nich żołnierzy Piłata, Pa- 
miętam też jakie wrażenie na mnie zrobiły 
niektóre wyrażenia dramatyczne tak z ewan 

gelii jak z pieśni, Rozmowy duszy grzeszni- 
ka, z bolejącą matką Chrystusa, w Gorzkich 
zalach, nigdy bez rozczulenia słyszeć nie mo- 
glam: „ Achmnie matce boleściwej!? albo : „Co 
mnie pytasz? wszystkam w mdłości! i inne wy- 
rażenia tkwiły mi w duszy, lubo fałszywie, 
piskliwie, okropnie przez organistę i wiejskie 
kobiety śpiewane. Kiedy w niedzielę Wielka- 
nocną, szliśmy na rezurekcyę, i ten kościół 
wczoraj smutny i ciemny, dziś był jaśnieją- 
cym i ozdobnym, nie mogłam się wstrzymać 
od mimowolnej wiary, że coś istotnie cudow- 
nego zaszło, że Chrystus zmartwychwstał! 
Przekonana jestem, że do wpojenia wemnie 
wiary, wiele dopomógł ten ciąg Świąt i uro- 
czystości, ta zgodność Pisma i Katechizmu, 
których uczyłam się w domu, z tem, co wi- 
działam w kościele!” Jak wielkie zmiany zaszły 
wówczas w kraju, przez wnijście Francuzów, 
tak niemniejsze i w życiu naszej autorki. Po 
śmierci męża, matka powróciła do Warszawy 
i stale w niej osiadła, przygarnąwszy do sie- 
bie rozpierzchłą rodzinę, złożoną z trzech có- 
rek, z których czternastoletnia Klementyna, 
drugą była z kolei, Zasoby były szczupłe, 
zdrowie stargane; teraz musiała się wziąść do 
praktycznego życia, w zarządzie gospodarstwa 
domowego, do igły i nauki najmłodszej siv- 
stry, Ułomna od lat dziecinnych, czuła swe 
upośledzenie kobiece; i to było gorącym bodź- 
cem do nauki i wzbogacenia swej wiedzy, a- 
żeby wykształceniem duchowem górować mo- 


gla. 
swej matki, nasza autorka dopiero we właś- 
ciwej sobie zaczęła żyć atmosferze, Umiała 
ona ocenić całą wartość swej rodzicielki, do- 
kładny jej obraz nam podaje w liście do swej 
przyjaciółki. 

„Znałam (pisze) świętsze, doskonalsze, u- 
czeńsze więcej czarujące kobiety, ale milszej, 
praktyczniejszej pobożności i cnoty, tak uj 
mującego ułożenia i humoru, większego roz- 
sądku, pewno już w żadnej nie zobaczę, O. 
na tedy banczyła mnie obejściem, słowami, 
przykładem, całą sobą, że można być poboż- 
ną a razem wesołą i przyjemaą, bo nie samo 
wieczne, ale i ziemskie szczęście jest w cno- 
cie i nie odpowiadamy za nikogo tylko za 
siebie. Ona mnie przekonała, że staranność 
około powierzchowności naszej, jest obowiąz- 
kiem, bo od Boga mamy i duszę i ciało; że 
można lubić i uprawiać nauki, ale będąc ko- 
bietą, nie trzeba kłaść ich nigdy na pierw- 
szem miejscu, ani nie módz wyżyć dnia je- 
dnego bez książki; a nareszcie ona mi zaręczy- 
ła, że wszystkie romanse, to istnie bajki, któ- 
remi wolno się bawić niekiedy, ale wierzyć | 
im w czemkolwiek, broń Boże! Nie zapomnę 
nigdy jak odczytywałyśmy razem niektóre i 
jak jasno wykazywała mi ich przesadę i nie: 
dorzeczności! 'Trafiało się też często, że w 
miejscach gdziem dawniej płakała, wtedy 
zwłaszcza przy dowcipie i wesołości starszej 
siostry, śmiałam się serdecznie, W tem jak 
w wielu rzeczach innych, zupełnie mi się o- 
czy otworzyły; zaczęłam poznawać zwyczajną 
rzeczywistość, a co większa, znajdować w niej 
upodobanie, Co przedtem zdawało mi się 
stratą czasu; roboty ręczne, domowe zachody, 
to wnet w miłą powinność się zamieniło, Na- 


wet eo do umiejętności zyskałam uie mało, 
Czytałam nierównie mniej, ale uczyłam się 
daleko więcej, a co najważniejsze było dla 
przyszłej pisarki, polszczyzna zaczęła wcho- 
dzić w mowę i w nauki moje. Nie uczyłam 
się polskiego języka z reguł i nigdy niczego 
(i dotąd tego dosyć odżałować nie mogę idla 
siebie i dla pism moich) nie uczyłam się po- 
rządnie. 

„Matka umiała po francuzku— inaczej jakże- 
by mogła żyć lat kilkanaście w wielkim świecie, 
Alejako wychowana w staropolskim domu i żo- 
na polskiego pisarza, mówiła i pisała lepiej i 
chętniej po polsku, Prócz tego mieszkała 
wraz z nią siedmdziesięcioletnia jej mstka 
Prowidencya Czepińska, godna rówiennica 
kasztelanowej Połanieckiej, która pamiętała 
wybornie czasy Augusta III. Przy takiej 
matronie fraucuzczyzna ostać się nie mogła, 
a do tego wszystkięgo miałam jeszcze siostrę 
Marynię, sześć lat młodszą od siebie, która 
chowając się do owej pory przy babce, ani 
słowa po francuzku nie umiała. Moja mat- 
karozdzieliła starannie uczenia między nas dwie 
starsze siostry; ranie się dostała religia i hi- 
storya, bo trzeba wiedzieć jeszcze, żem ucho- 
dziła w rodzinie całej za małego Salomona, 
a między nami mówiąc, miałam się sama za 
daleko uczeńszą niż dziś, co może i tak było, 
ważąc nąukę z latami, Bądź co bądź, przy- 
stąpiłam śmiało i gorliwie do uczenia młod- 
szej siostry, a choć używałam dzieł francuz- 
kich, musiałam jej wykładać wszystko ustnie 
i na piśmie po polsku, gdyż inaczej nie ro- 
zumiała; i taka to była pierwsza słodka przy- 
grywka, do tych późniejszych pism eduka- 
cyjnych, chociaż wtedy autorstwo nie było 
mi jeszcze w głowie,” ~ 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 
Ks. P., Prus W.i Z.i Szlązka 


Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 


ckiego (Galieyi, Czech, 


Ww 


ęgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 27; 


Lira do Włoch 


„ KALENDARZ TYGODNIOWY. 


LISTOPAD. 


7 Czwartek, Engelberta b.'i'męcz. 
8 Piątek, Gotfryda, 4 Koronatów, 
9 Sobota, Teodora m. Tryfona. 
ło Niedziela, Jędrzeja”z Awelinu. 
11 Poniedziałek, Marcina b., Men- 

ny m. 
12 Wtorek, Marcina pap., Kuniberta. 
13 Środa, Stanisława Kostki. 


DAROOGOGOGCOOOOOOOOOODOOODDOŁ 


Kuba. 


Poecie kubańskiemu J. J. Palma w 
dowód serdecznej przyjaźni. 
(Dla Gazety Polskiej). 
Jakżeś ty piękna, o wyspo kubań. 
ska! 
Kiedy cię żeglarz zdaleka spostrze- 
ga; 
Lecz gdy dopływa do twojego brze- 
83, 
Jakże cię szpeci chorągiew hiszpań 
ska! 
Bo ta chorągiew, to istna sromota, 
Ona niewolę, ona hańbę głosi, 
Co lud nieszczęsny wśród spodlenia 
znosi, 
Co możni cierpią wśród zbytku i 
złota. 


Powstań więc, Kubo, i zgładź nę- 


dzne pęta, 

Co cię przykuły do lwa kastylskie- 
go! 

Wszak tyś jak Chrystus na krzyżu 
rozpięta, 

Wszak tyś niegodna jarzma hisz- 
pańskiego; 

A gwiazdka na twej trójbarwistej 
Ą fladze 

Niechaj przyświeca twych synów od- 
wadze. 

* P * 


Ach tyś powstała; drżą nieprzyja- 
ciele, 
Amerykańska klaszcze ludność cała, 
Wszyscy wołają: chwała, wieczna 
chwała, 
W wolności ludów powszechnym ko- 
ściele; 
Bo oto naród dzisiaj zmartwych- 
wstaje, 
Co żył w niewoli długie cztery wie- 
ki, 
Którego łzami rozlały się rzeki, 
Rozlały rzeki, posmutniały gaje; 
Gdzie już nie było ani kątka zie- 
mi 
Krwią nie przesiąkłej świętych mę- 
czenników, 
Ziemi tak słynnej plony obfitemi, 
Co dziś jest łupem nędznych naje- 
zdników; 
Gdy lud wychudły, obdarty, zbie- 
f dzony, 
Musiał opuszczać swe rodzinne stro- 
ny. 
* * 
* 
I na rozdrożach cudzoziemskiej roli 
Ukrywać hańbę, co mu serce żarła, 
Wspominać żonę, co z głodu umarła 
I milczeć, chociaż pierś pęka i boli? 
Ileż to razy wygnaniec daleki, 
Stuletnią męką mej ojczyzny smu- 
tny, 
Opłakiwałem Kuby los okrutny, 
Pomnąc na mąk jej cztery straszne 
wieki? 
Ileż to razy, patrząc na Kubanów 
Napotykanych na drodze krzyżowej 
I zamienionych na szalbierzy z pa- 
nów; 
Kląłem dzisiejszej kulturze jałowej 
Co na śmieciskach wielkich miast 
3 wyrasta, 
Pyszna i pusta jak płocha niewiasta. 


Kurs. Partoryum. 
243 15 
Morawii i 
413 25 
54 25 
15 
40; 25 
25 
18 25 
W. DYNIEWICZ' 
* * 
* 
Bo wśród wielkiego wynalazków tłu- 
mu 
Wszelkich postępów wszelkich praw 
rozwoju 
"Tylko dopatrzyć się mogłem roz- 
stroju 
Uczuć szlachetnych, zdrowego ro- 
zumu, 


Ten co posiada, kontent sobie żyje 
Z świętości praw swych, nie dbając 
o inne, 
Głód, niedostatek, nieszczęścia nie- 
winne 
Cóż go obchodzą? On niemi nie tyje. 
Niesprawiedliwość, gdy zyski przy- 
nosi 
Mądrością stanu nazywają wielcy 
A gdy wieczne Boskie prawa głosi, 
Z szatańską złością wnet wrzeszczą: 
«wisielcy "” 
To też i ludy li sobie ufają, 
Kiedy rokoszem o swój byt wełają! 


* * 
* 


Gorąco dzisiaj w wyspie oukrodaj- 
nej, 

Słońce umizga się do swej kochan- 
ki. 

Kubanie walczą, modlą się Kuban- 
ki, 

Marzyn czatuje przy drożynie skraj- 
nej 
1 długie harmat szeregi i wozów, 

Szwadrony jazdy i piechurów roty, 

Ciągną przez pola, rozwalając płoty, 

I suną naprzód wśród stromych wą- 
wozów. 

Pocóż tam idą, te rozbitki marne 

Zniknionej sławy, spłowiałych wa- 
wrzynów? 

Ich tam nie wiedzie poczucie ofiarne 

Wiary ich ojców, enych kościoła 
synów; 

Im tylko duma bezsilna przywodzi, 

Co jakby widmo po głowach im 
chodzi. 


* * 
. * 


Ha! w tych wąwozach śmierć ich pe- 
wna czeka. ` 
Mulat i murzyn, co na nich czy- 
chają, 
Nigdy pardonu nikomu nie dają, 
Biały w tych walkach nie ma praw 
człowieka; 
A zatem wszędzie, gdzie posuną no- 
8% 
Przepaść i zdrada gotują im sidła 
I czeka na nich Śmierć straszna 0- 
brzydła 
Jakiej nikomu ja życzyć nie mogę. 
Bo ginąć w kraju swojego obronie, 
Jako ginęli męże starożytni, 
Bohaterowie niebotycznie-szczytni, 
To chwała godna rzeźby w Panteo- 
nie, 
Kiedy umierać w walce najezdni- 
ków 
Jest chlubą jeno podłych najemni- 
ów. 
* * * 
Już stokroć razy Kubańczycy dziel- 
ni 
Hiszpanów od swych okopów od- 
parli, 
Już stokroć razy ich szyki odparli 
Nie ustraszeni w boju i naczelni! 
Cały świat wolny młodej Ameryki 
Patrzy się na nich z zapałem i wia- 
rą, 
Zewsząd zdążają z pieniężną ofiarą, 
Zewsząd się wznoszą entuzyazmu 
krzyki. . 


Ale ich garstka, a Hiszpanów kro- 


cie, 
Więc męztwo może uledz przed na- 
tłokiem 
I Ameryki ludy tej szomocie 
Będą się patrzeć obojętnem okiem ? 
One! tak wolne, szczęsne, niepod- 


ległe, 


Krzywdzie swych braci będą znów 


uległe? 
* * 
* 
I znów Hiszpanie, łupieztwa geniu- 
sze, 


Jako ich ojce byli enoty sługi, 


Będą plądrować Kuby śliczne smu- 


81 
Narzucać wyspie ohydne katusre; 
Nie! Bóg na niebie tego rie po- 
p zwoli. 
Prędzej czy później On swą karę 
zsyła 
Na każdą wolę co Mu zawiniła, 
Na każdy zamach przeciw Jego woli. 
Za dawne grzechy karcił już Hi- 
szpanów, 
Więc nie omieszka skarać i za Ku- 
bę, 
Już służalcami zrobił dawnych pa- 
nów 
W starej Europie, a dziś na ich 
zgubę 
Zesłał zarazę, co Kubanów mija, 
A bezlitośnie Iberów zabija. 


* * 
* 


Zgroza, o zgroza, patrzajcie Hisz- 
panie, 

Pola czarnieją się od waszych tru- 
pów! 

Dziś nie szukacie złotodajnych łu- 
pów; 

Dziś tup jedyny okrutne konanie! 

Jeden gdy padnie, nikt go nie ra- 
tuje, 

O, bo choroba strasznie zaraźliwa, 

Wszystkich wyniszcza ta *kubanka” 


mściwa, 

Wszystkim Hiszpanom jednę śmierć 
gotuje! 

Raczej, niż cierpieć tę sromotną ka- 
rę, 

Rzuócie się do nóg cnotliwej kró- 
lowej 

I wznosząc do niej waszych cierpień 
czarę, 


| Wymódlcie od niej przebaczenia sło- 


wy; 

Wolność dla Kuby; dla nas niebo- 
raków 

Powrót do kraju, życie wśród roda- 
| ków. 


* * 
* 


Wy jednak tego nigdy nie zrobicie, 

Boście za pyszni, za dalecy nieba 

Dla was nauki doświadczeń nie trze- 
ba, 

Boście ich w życiu mieli dość ob- 
ficie. 

Więc posiadłośsi angielskich przy- 
kłady 

Nic nie wskórają na waszym upo- 
rze, 

Kuba lat tysiąc jeszcze cierpieć mo- 
że, 

A od was czekać ma jeno zagłady? 

Wszak mam nadzieję, że się już za- 


częła 

Dopełniać miara waszej nieprawo- 
ści... 

O Kubo! czegoś ty wprzód nie do- 
pięła, 

Tego dziś dopniesz — dosięgniesz 
wolności 

Przez ból, męczarnie, przez ofiarność 
wielką, 

Boś ty jej godna, wolności czci- 
cielko! 

1895 r. Leonard. 


— e:e 


Wyrok doświadczonego Anglika o 
Amerykanach. 

Doskonały znawca państwa ture- 
ekiego i Armeńczyków, podróżnik po 
wschodnich krajach, W. B. Harris 
podaje w *Blackwoods Magazine” 
następujący wyrok o Armeńczykach: 

«Jakże zwyczajnie przedstawia- 
my sobie w Anglii armeńskie stó- 


sunki? Jako spokojne, chrześciań- 


skie, wsie jak u nas, ludność jak 
mieszkańców avgielskich wsi, lecz 
otoczonych przez pół dzikich ludzi, 
którzy skoro niewinni Armeńczycy 
znajdują się w kościele, kradną im 
owce i bydło, podczas gdy żołnie- 
rze nie zajmują się niczem innem, 
jak kolektowaniem nieprawnych po- 
datków. Co miesiąc prawie zosta- 
je kościół spalony, księża zostają 
biczowani lub wrzuceni do więzie- 
nia, wieś zostaje zburzoną i kobie- 
ty i dzieci zostają uprowadzone. 
Jakże jedaakże jest rzeczywiście? 
Armeńczycy mieszkają w nie- 
chludnych, przedymionych  jaski- 
niach i trudnią się rolnictwem lub 
są handlarzami wędrującymi. Jeżeli 
są dość bogatymi, to wypożyczają 
pieniądze na lichwę i to właśnie 
Kurdom, na których gwałty tak na- 
rzękają. Armeńczycy są zupełnie 
niewykształconymi, lecz przytem fa- 


natycznymi ochrześcianami, którzy 
na każdego współchrześciana, któ- 
ry nie należy do ich wyznania, spo- 
glądają tak pogardliwie, jak na 
wyznawców islamu. Przytem od: 
dają się rozpuście, jaka zwyczajnie 
tylko u mahometanów się ma wy- 
darzać. I pijaństwu oddają się, 
gdzie tylko mogą, a ich nierzetel 
ność stała się przysłowiem. Armeń 
czyk woli dopiąć swego celu przez 
intrygi, niż przez środki rzetelne. 

Takim jest Armeńczyk na wsi. 
W mieście przedstawia się zupeł- 
nie innym. Ta jest pilnym, wy- 
bornym znawcą języków, doskona- 
łym biznesistą, który jednakże wy- 
zyskuje każdego, kto się dostaje 
pod jego palce, bezwzględnie aż do 
ostateczności. Jest posłusznym, cię- 
żko pracującym klerkiem, lecz nie- 
litościwym panem. 

Ogólne istnieje mniemanie, że rze- 
zie w Armenii wynikły z prześla- 
dowań religijnych. To twierdzenie 
zostało postawione przez armeń- 
skich agitatorów, aby sobie zjeduać 
sympatyę Europy, lecz nie odpo- 
wiada faktom. Łatwo możnaby u- 
dowodnić, że przed czasem rzezi 
nikt nie słyszał wyrażenia: <Zabi- 
jajcie psów chrześciańskich!* Pó- 
źniej istotnie tak było. Lecz jakże 
się to stało, że rzezie, które miały 
miejsce w Biflis i Sussan, nie wy- 
darzyły się także w innych częściach 
państwa tureckiego? 

Nie widziałem jeszcze nigdy Tur- 
ka, któryby usiłował nawrócić in- 
nowierców, podczas gdy chrześcia- 
nie tak czynią. W każdym razie 
jest fanatyzm i nienawiść wscho- 
dnich chrześcian przeciw Turkom 
sto razy większą, niż nienawiść 
Turków przeciw chrześcianom. Tu- 
rek nie jest fanatykiem a religijne 
prześladowania w Armenii będą 
stały na porządku dziennym dopie- 
ro wtenczas, gdy Armeńczycy będą 
górą.” 

Pomyślne świadectwo wystawia- 
ją także Turkom ioni znawsy pań- 
stwa tureckiego. Tak też wybitny 
Amerykanin Lew Wallace z India- 
na (autor powieści “Ben - Hur”), 
który od r. 1881 do 1885 był a- 
merykańskim posłem w Turcyi i 
wtenczas dużo podróżował po Tur- 
cyl. 


KORESPONDENCYE 


"*CAZETY POLSKIEJ.”” 


CHEBOYGAN, Mich , 23go paźdz. 
1895 roku. 


Poświęcenie polskiej szkoły i ka- 
plicy w Cheboygan, Mich, w dniu 
5go paźdz. rb. było dla nas tak 
ważną i wspaniałą uroczystością, że 
niepodobna, aby się nią nie podzie- 
lié z całą Polonią w Ameryce. 
Jest to bowiem pierwsza polska 
szkoła i kaplica w Cheboygan, któ- 
ra została poświęcona przez bisku- 
pa. Kościoła nie mogliśmy jeszcze 
wybudować, bo na to jest parafia 
za małą i za biedną, lecz mamy w 
Bogu nadzieję, że za Jego pomo- 
cą po niejakim czasie będziemy w 
stanie wybudować kościół, bo już 
mamy miejsce pod niego 

Uroczystość była bardzo wspa- 
niałą i pogoda była piękną. Na 
przywitanie Przew. ks. biskupa Ri. 
chtera z Grand Rapids, Mich., o 
godzinie 10 rano ruszyła procesya 
od plebanii przy kościele św. Ma- 
ryi. Na przodzie szło Tow. św. 
Stanisława B. i M. i drugie tow. 
św. Stanisława B. i M. z Gaylord, 
Mich., dalej tow. z Mullet Lake, 
Mich., angielskie tow. C. M. B. A. 
i francuzkie tow. św. Jana Chrzci- 
ciela. O godz. 411 towarzystwa z 
dwiema kapelami na czele przepro- 
wadziły Przew. ks. biskupa od ple- 
banii do szkoły i kaplicy, których 
poświęcenie się odbyło. Po poświę- 
ceniu miał rozczulające kazanieWiel. 
ks. Whalen, w którem pochwalił 
Polaków tutejszych, że w tak kró- 
tkim czasie, bo w dwóch latach wy 
budowali wspaniałą świątynię, cho- 
ciaż jesteśmy biedni a niektórzy z 
nas pracują za dolara dziennie tyl. 
ko. Jest nas tylko 65 familii a 
budowa kosztowała $4000. Szkoła 
i kaplica stanęła głównie za stara- 
niem Wiel. Fs. Skorego z Gaylord, 
któremu za jego pracę i starania 
nie wiemy, jak się wywdzięczyć, i 
niniejszem dziękujemy mu wszyscy 
stokrotnie. Dziękujemy także To. 
warzystwn z Gaylord, Mich., iż ze- 
ckciało podjąć tak daleką podróż i 
nie szczędziło kosztów, aby brać 
udział w naszej uroczystości. Prze- 
syłamy wszystkim niniejszem sta- 
ropolskie “Bóg zapłać”. 

Dodamy jeszcze, że sumę w dniu 
uroczystości poświęcenia celebrował 
Wiel. ks. Skory. 

P. J. Bilitzke, 
A. Kuciński, 


KDWARDSDALE, Pa., 20 paźdz. 
1895 r. 


Niektóre gazety podały przed 
kilku dniami, iż na drodze kolei 
elektrycznej z Plymouth, Pa., zna- 
leziono zwłoki pewnego Polaka, 
którego nazwiska nie można się 
było dowiedzieć. 

Otóż donoszę, iż zabity nie był 
Polakiem, ale kacapem (starowier. 
cą). W Kingston i na Whiskey- 
Hill, obok Wilkes Barre, Pa., miał 
kilku znajomych tegoż wyznania i 
kilku prawosławnych. Ci ostatni, 
gdy się dowiedzieli, co się z nim 
stało, dali znać jego współwiercom. 
Z tych jednak nie pospieszył żaden 
zająć się trupem, ani nawet oglą- 
dać. Prawdopodobnie opuścili go 
dla tego, że już 2 lata, jak mi sam 
wyznał, nie robił, ale włóczył się 
po Ameryce i powrócił nazad jako 
“tramp”. Po polsku mówił dobrze. 
Ostatniego wieczoru przed wypad- 
kiem widziałem go trzy razy. Był 
pijany i miał iść pieszo do Ply- 
mouth. Drugiego dnia rozeszła się 
wiadomość, że rano znaleziono go 
tam nieżywego. Miał tylko ranę w 
głowie i niewiadomo, co było przy- 
ozyną jego śmierci. 

W. Łobos. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


W Romankach pod Golubiem 
mieszkała pewna niewiasta, której 
mąż wywędrowawszy do Ameryki 
dorobił się grosza i przysłał żonie 
4 tysiące rubli przez pośrednictwo 
sołtysa. Skoro sołtys pieniądze od- 
niósł i opowiedział własnej żonie 
o nich — ta pospieszyła do owej 
niewiasty i upominała ją, aby pie- 
niądze dobrze schowała. Niezadługo 
potem wpadły dwie osoby zakaptu- 
rzone do izby i zażądały pieniędzy. 
Gospodyni zwabiła je do alkierza, 
potem drzwi szybko zawarła, a 
chłopca posłała po sołtysa, by 
przybył na pomoc. Chłopiec długo 
nie wracał, a gdy matka za nim 
poszła — znalazła go zabitego na 
drodze. Powróciła z pomocą do 
mieszkania i w komorze spostrze- 
żono sołtyskę z córką w przebra- 
niu wiszące na hakach bez życia. 
Kto chłopca zabił niewiadomo. 


Pod Wilnem znaleziono w 
tych dniach na plancie kolejowym 
zwłoki zamordowanego mieszkańca 
Wilna, Kazimierza Tyszyńskiego. 
Śledztwo wykryło, że Tyszyński, 
rzemieślnik, odznaczał się wielką 
siłą fizyczną z czego nieraz korzy- 
stał, bijąc dla rozrywki swych to- 
warzyszów, lub też wynajmając się 
do bicia, jeżeli ktoś miał złość do 
innego, a brakło mu odwagi isiły. 
Przez zemstę, często bici przez Ty- 
szyńskiego dwaj bracia, Ksawery 
Borówka, szewo Woronowicz i je- 
szcze jeden krawiec Michałowski, 
upoili Tyszyńskiego, zwabiwszy za 
miasto na spacer i tam go zamor- 
dowali, dla odwrócenia zaś pozoru 
położyli zwłoki na szynach. 


— Napad na dwór. We wsi 
Burzec w pow. łukowskim w Kró 
lestwie Polskiem na dwór p. Leo- 
na Dmochowskiego, radzcy kom. 
Towarzystwa kred. ziemskiego w 
nocy na % zm. dokonała najścia 
banda opryszków. 


Pana Dmochowskiego w domu 
nie było, był tylko jego syn, gospo 
darujący obecnie w Burcu. Ten, 
kiedy się zbudził, zastał wszystko 
w całym domu powywracane do 
góry nogami; szafy i biurka po 
rozbijane, papiery porozrzucane — 
widocznie ślady gospodarki zło 
dziejskiej. Dalsze poszukiwania 
przekonały o zniknięciu wielu rze- 
czy, a między innemi tysiąca kilku 
set rubli gotowizną, schowanych 
w biurku między papierami w dwu 
miejscach, w zapieczętowanych ko- 
pertach. Złoczyńcy widocznie ope- 
rowali dłago, świadczyły o tem 
poprzetrząsane i porozrzucane pa- 
piery, podarte koperty, niedopałki 
papierosów i zapałek, tych osta- 
tuich w bardzo znacznej liczbie, 
Obok biurka przy drzwiach leżała 
wydobyta z pochwy karabela. Wi- 
docznie jeden z opryszków stał z 
nią na straży w czasie operowania 


biurka, W korytarzu, niedaleko 
drzwi, gdzie spał młody pan Dmo- 
chowski, znaleziono pałkę, zkąd 
prawdopodobieństwo, że obudzenie 
swoje był by on życiem przypłacił. 
Zmiknęły też z pudełka pistolety. 
Jak ze śladów można było wnosić, 
rozbójnicy nabili je na miejscu. 
Dwie dubeltówki, zabrane także, 
porzucili; lufa u jednej była po- 
gięta; widocznie używano jej jako 
drąga do podważania lub rozbija 
nia. 

Do wnętrza domu dostali się 
złoczyńcy przez okno, które jeden 
z nich, zapewne mały jakiś chło- 
piec otworzył, wszedłszy przez 
lafcik. Znaleziony w lesie chałat 
żydowski, wskazywał że żydzi byli 
czynni przy tym napadzie. Dodać 
trzeba, że aa dzień 1 bm. przypa 
dał termin, w którym p. Dmocho- 
wski miał odebrać kilkanaście ty- 
sięcy rubli za las, sprzedany ku- 
pcom żydowskim. Na szczęście 
tym razem ci ostatni općźnilisię 
o kilka dni. Podejrzenie o udział 
w rozbójniczem najściu zwróciło 
się przeciw żydom sadownikom, 
którzy po raz pierwszy zresztą za- 
dzierzawili w tym roku sad w 
Barcu. Żydów tych aresztowano w 
śledztwie, które prowadzą władze 
sądowe administracyjne. 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Bydgoszcz. Kilku rcbotników 
rozstrzeliwało na polu pod Witko 
wem kamienie. Gdy przy jednym 
kamieniu eksplozya zaraz nie chcia- 
ła nastąpić, przybliżył się robotnik 
Angilowski i go poruszył. W tej 
chwili rozprysł się kamień w kilka 
kawałków, dwa kawały trafiły ro- 
botnika tak nieszczęśliwie w lewe 
ramię, że mu je formalnie oderwa 
ły, a prawą rękę także dość ciężko 
poraniły. 


— Witkowo. We wsi Malczewie 


epalił się jeden dom robotniczy, 
przy czem dwoje dzieci żywcem 
zgorzało. Dzieci pozostały same 


bez nadzoru w domu ogień nieza- 
wodnie nanieciły i następnie się 
spaliły. 

— Ze Strzelna piszą do *Dz. 
Kuj.”; “Znów nowa nas czeka klę- 
ska. Otóż Rzegotki, własność p. 
Feliksa Skrzydlewskiego, ma przejść 
w ręce niemieckie. Jedni twierdzą, 
że układa się o tę włość pan Neh- 
ring z Kruszy, inni znów, że stu- 
milionowa  magnatka zamierza 
wziąść pod swe potężne skrzydła 
dziedzictwo wnuczki niewygasłej 
pamięci Ignacego Łyskowskiego z 
Milszew. Tak czy owak, coś pra- 
wdy w pogłoskach jest. Słychać 
nawet, że targi niebawem dobiegną 
do końca, a toczą się one już od 
kilku tygodni. 


— Strzałkowo. Władźa rosyjska 
rozporządziła, że w wszystkie świę- 
ta rosyjskie i galowe komora w 
Słupcy otwarta będzie tylko od 8 
— 10 godz. z rana i od 5 — 6 
godz. z poł. Zresztą będzie dla 
wszystkich interesensów zamkniętą. 
Nowe ograniczenie na granicy. 


— Zakłady obłąkanych tak pu 
bliczne jak prywatne ucierpiały 
wiele przez ostatnie procesy, mia- 
nowicie przez proces przeciw Bra- 
ciom Aleksyanom w  Mariabergu. 
W pewnych kołach publiczności 
rozszerzyło się przekonanie, jakoby 
do niektórych zakładów można 
wsadzić człowieka zupełnie zdro- 
wego i tam go trzymać jako obłą- 
kanego przez lat kilka. 

W obronie zakładów obłąkanych 
przeciw takiej opinii wystąpił w 
osobnej broszurze p. dr. Karcze 
wski, dyrektor prywatnego* zakła- 
du obłąkanych w Kowanówku w 
broszurze napisanej po niemiecku. 

Pan dr. K. nie zaprzecza możli- 
wości, że człowiek rzeczywiście 
zdrów na zmysłach może się dostać 
do zakładu obłąkanych przez po- 
myłkę lekarzy w pewnych nad- 
zwyczajnych wypadkach, gdzie w 
chorym trudno czasami rozróżnić, 
czy jest zdrów, czy cierpi. Takie 
pomyłki są jednak rzadkiei zacho- 
dzą w każdym zawodzie. Pan dr. 
K. proponuje, żeby obliczono te 
wielkie błędy, jakie w swych wy- 
rokach popełniło sądownictwo nie- 
mieckie w ostatnich 25 latach i 


„że na miejscu ducha wyzionęło. 


Przywiedliśmy ten list w całości, gdyż 
on maluje główne żywioły, któremi karmiła 
się młoda dusza naszej autorki. One też sta- 
nowiły następnie wątek prac jej literackich, 
tak chciwie rozehwytywabych przez czytają- 
cą publiczność, a głównie kobiety, 

Wychowanie pierwotue w domu staro- 
ściny Szymanowskiej, życie w tym starodaw - 
nym dworze jakkolwiek o wiele już z fran- 
cuziałym, zdrowe rady czcigodnej matki, wresz- 
cie całe otoczenie szczęśliwe pomimo chudo- 
by; wszystko to odźwierciadla się w jej bis- 
mach. Ksiądz Jan Woronicz, późniejszy bi- 
skup krakowski a następnie prymas U Mi- 
chał Wyszkowski, obaj już wykształceni pi- 
garze a przyjaciele zgasłego ojca Klementyny, 
zapoznali ją ze znakomitszymi, pisarzami kra- 
jowymi. | 

Z namowy matki, w końcu 1817 roku, 


| wraz ze starszą siostrą, posłała do redakcyi 


Pamiętnika Warszawskiego dwa Synonimy z ży- 
czeniem aby mogły być umieszczone. 

„Dwa numera wyszły, a naszych dzieł 
jak niema tak niema (pisze nasza autorka), 
wstyd straszny! Nareszcie wychodzi zeszyt 
styczniowy, który, jak mówią, zawiera w so 
bie zawsze, co redakcya ma najlepszego, Są 
4 nasze dzieła, wielka radość! Prawdziwie 
trudnoby mi wyrazić—jak mi razem dziwno 
i miło było, gdym ujrzała pismo moje drukowa- 
ne,” ; 

Wstęp więc na pole literackie był wiel- 
ce pomyślnym, bo bez żadnych starań pracę 
jej pierwszą Feliks Bentkowski w pomie- 
nionem piśmie wydrukował i słyszała pochwa- 
ły swoich Synonimów, chociaż imie ich autora 
nikomu wiadomem nie było. 


Krok to był stanowczy — odtąd zamiar 
poświęcenia się piśmiennictwu, już niczem od- 
wleczony być nie mógł. Po tłumaczeniach 
zabiera się do samodzielnej pracy, 

Jak Łukasz Górnicki z włoskiego dzie- 
ła, powziął myśl do swego „Dworzanina”, tak 


Tańska z niemieckiego dzieła Jakóba Głatz a, 


także tylko myśl bierze, alə pisze oryginalne 
dzieło: „Pamiątka po dobrej matce, czyli ostatnie 
jej rady dla córki,” 

„W całem tem piśmie (mówi sama) włas- 
nego serca słuchać zamyślam, słowa nie po- 
wiem, któregobym nie czuła, zdania nie przy- 
toczę, o którem bym przeświadczoną nie by- 
ła, świat opiszę tak, jak go widzę, nie tak, 
jak go książki malują. O występkach mó- 
wić nie będę, bo sama młoda i dla młodości 
piszę, a ten wiek nietylko, że znać ich nie po- 
winien, ale i niechętnie o nich wspomina.” 

Dzieło to doznało najchlubniejszego przy- 
jącia, i otworzyło dla młodej autorki szerokie 
stosunki literackie. Wszyscy znakomiey pi- 
sarze ówcześni otoczyli ją swoją opieką i 
współczuciem, W licanem ich gronie zna- 
lazła zdrową radę i pomoc, której szczegól- 
uiej potrzebowała, kiedy zaczęła redagować 
„Rozrywki dla dzieci.” 

W roku 1821 wydała: „Powieści moralne 
dla dzieci” (Warszawa, W 8-ce, str, 178), tu 


na karcie tytułowej dodała: Pamiątki po do- 


bre matce. Jestto dwanaście opowiadań na każ- 


dy miesiąc w roku, zaczynając od stycznia, 


a kończąc na grudniu. Treść każdej zajmu- 
jąca, z wyższą moralną myślą, napisana sty- 
lem jasnym, a pełnym prostoty, do tego pięk- 
nym i czystym językiem, spowodowała, że ca- 
łe wydanie w prędkim czasie rozchwytanem 


zostało, Krytyka ówczesna z niemałem u- 
znaniem przyjęła obiedwie prace młodej pisar- 
ki. To też sama uszczęśliwiona dolą swoją 
pisze: 

„Ludzie daleko są lepsi niż powszechnie 
świat sądzi; pochwały dawane Pamiąłe po do- 
brej matce, doskonale tego dowodzą, Prócz 
moralności nie w niej nie ma, a przecież wszyst- 
kim się podoba: dowód, że wszyscy albo są 
dobrzy, albo chcą być dobrymi, albo też do- 
brych szanują, Bóg dobry opiekuje się mną 
od dzieciństwa. Jemu winnam zdolność kreś- 
lenia na papierze tego, co wlał mi w serce, 
Jemu winnam przyjaźń uczonych, która tyle 
ceny dziełku memu nadaje. Bogu winnam 
wszystko! talent mój bez jego opieki byłby 
niczem. Często pytam sama siebie, czym za- 
służyła na tak troskliwą opiekę? lecz nie 
moje, ale rodzicielskie cnoty Bóg we mnie na- 
gradza zapewne. Ręka Jego tak ściśle dzie- 
ci z ojcami złączyła, że cnoty lub występki 
rodziców, źródłem są szczęścia lub kary dla 
potomstwa. Nie wątpię, że ojciec mój pa- 
trzy z mieszkania swojego na córkę, radość 
matki jest bez granie, i przekładam ją nad 
wszelkie pochwały, Wreszcie czuję, że dzieł- 
ko moje jest użytecznem! Już nieraz słysza- 
łam tę dla serca każdego pisarza miłą pochwa- 
łę, że po przeczytaniu rad moich, czuje każ- 
dy podwójną w sobie chęć do enoty i pracu- 
je nad tem, ażeby lepszym został,” 

W takiem usposobieniu ducha, zabrała 
się do dzieła większych rozmiarów, w którem 
przedstawia Amelię już w dojrzałym wieku, 
dla niej to matka skreśliła Pamiątkę, owe pierw- 
sze dzieło Tańskiej, 

Do tej pracy zabrała się z całą gorli- 


zestawiono je z błędami, popełnio- | 
nemi przez lekarzy, bad4jących lu 

dzi cierpiących na umysł. Pan dr. 
K. jest przekonany, że porówna- 
nie wypadłoby na korzyść lekarzy. 
Nie przecząc więc, że błędy zstro- 
ny lekarzy mogą zajść, że może się 
zdarzyć, iż nawet w celach zbrc- 
dniczych wsadzą zdrowego czło- 
wieka do domu waryatów, stano- 
wczo, jednak staje w obronie tak 

uczciwości lekarzy, jako też hono 

ru zakładów czy publicznych czy 
prywatnych, zapewniając, że w za- 

kładach tych znajdują chorzy na 
umyśle możliwie troskliwą opiekę 
a często skuteczną pomoc, tak że 
po pewnym czasie opuszczają za- 
kłady uleczeni z łzami wdzięczno- 


OLSKA TABAKA 


ŻYWĄ, 
gLAŻ WAY, 


ści w oczach. Autorowi broszury, 
pisanej z szczerem przekonaniem, 
chodzi o obronę prywatnych zakła- 
dów i o uspokojenie publiczności. 


— Mogilno. Ciekawa para na- 
rzeczonych pizybyła na tutejszy 
urząd stanu cywilnego i dała na 
zapowiedzie. Narzeczony ślusarz z 
Inowrocławia, liczy 27 lat, narze 
czona, panna z Mogilna, liczy 43 
lata. Narzeczona jest tak ułomną, 
że nie może wejść do kamienicy 
po stopniach i narzeczony musiał 
ją jak dziecko wysadzić z doróżki 
i zanieść do biura urzędu stanu 
cywilnego. 


NA SPRZEDAŻ 


A 


— Jaraczewo. Jubileusz złotego 
wesela obchodziły tutaj 3 pary 
małżeńskie i to pp. Gawrońscy, 
Wiśniewscy i Dembeccy. Mężowie 
są wszyscy szewcami. (Gawroński i 
Dembecki otrzymali po 30 marek 
podarunku w drodze łaski. Czy 
Wiśniewski taki podarek otrzyma, 
nie wiadomo, bo za późno o to za- 
czął się starać. Wszystkie 3 pary 
cieszą się jeszcze silnem: i czer- 
stwem zdrowiem. 

— Miasto Dubin liczące 1600 
mieszkańców zamieniono od 1 pa 
ździernika na gminę wiejską i wy- 
brano już sołtysa. 


ciepłą wodą. 


— O następującem okropnem zda- 
rzeniu donoszą z Witkowa: 
«Do wsi Studzieńcapod Powidzem 
przybyło wczoraj wieczorem trzech 
żołnierzy rosyjskich (objeżczyków) 
do gościńca pani Wawrzynkiewiezo- 
wej. Około godziny 10 rzucili się 
na właścicielkę gościńca i zamor- 


DARM 


wam poś emy darmo na 
prześlicznych 


boruy tezymacz czasu, i 


dowali ją oraz słażącą. Rec Lami cygar Z dobrego smaku, long filler. Jeżli, po przej- 
ROG fa sa »oravili zenin Jesteście zadowo.eni że macię największy bar- 
jej cćrkę nie bezpiecznie | ? | gain przed sobą kiedykolwiek ofiarowany,  zapłaćcie 


również drugą dziewczynę służebną, | tkspres agentowi $390 i 


WYRABIANA Z NAJLEPSZEGO TYTONIU PODŁUG NAJLEPSZYCH PRZEPISÓW POLSKICH 
PRZEZ AUG. BECK 8 CO. CHICAGO. 


ZAPYTUJCIE SIĘ WASZYCH HANDLARZY O NIĄ. 


392-396 N. 


Pudełko 50 cygar z tym 


zegarem lub zegarkiem. 
Przyślijcie ten anons z waszym pełnym adresem a my 


Z frontem metalowym, Wysoko wykończonych Zegarów, B 


12 cali w średnicy, wygląda elegancko i ornamentalnie, 
może być użytym jako zegar wiszący lub stojący, wy- 


1 cygary są'waszemi. Jeźli wolicie zamiast zegara mę 


we wszystkich hurtownych i detalicznych handlach, 


SKŁADY DETALICZNE MAJĄ SIĘ ZWRACAĆ PO CENNIKI DO: 


UG. BECK & CO. 
CLARK STREET, -~ CHICAGO 


Dee. 13—1895 


Thomas McKeown 
PIECE 
i DO 
ogrzania | 
gotowania, 


Kombinicye z gorąaceom poəwietrzam, 


parą 


61 E. Kinzie Str., 


CHICAGO, ILLS. 


Ne 


przejrzenie jeden z naszyca 


pudełko uaszycn sławnych La 


przesyłką eksp-esową a zegar 


która tylko w ten sposób śmierci | zki Zegarek, z otwartem froutem, nakręcany trzonkiem 
ć x i. stem set, niklowany ochronny przed kurzem i elegancko 
aszła, że zawinąwszy się w pierzynę, pronon, napiszcie a poślemy w miejsce zegara. 
Pk y s Pamietajcie czy z zegarem lub zegarkiem dajemy całkiem darmo pudełko cygar. Piszci 
udała nieżywą. Poczem oblali mor- natychmiast, bo ta oferta jest dola tylko = 30 dni. rz SA yap peer 


dercy podłogę i sprzęty okowitą 
i podpaliwszy takowe, oddalili się, 
zabrawszy całą gotówkę, jaką zna- 
leźli, w nadziei, że cały dom i tru- 
py spłoną, co się jednakowoż nie 
udało. 


— Niemcy wysłali do” Księztwa 
pewnego uczonego ekonomistę, by 
się rozpatrzył, jaką też pociechę 
będzie miała Rzesza niemiecka z 
niemieckich kolonistów. Gazety 
niemieckie rozp'sują się teraz o 
spostrzeżeniach owego Niemca. 


— e 


PRUSY WSCHODNIE 


I ZACHODNIE. NA KAŻ 


WSPANIAŁE 


LEY BROS., 225 Dearborn Str., Chicago. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ, DYNIEWICZA, 
582 Noble Str., - - - 


Chicago, Ts. 


JEST DO NABYCIA 


DZIEŁO: 


Żywoty Świętych 
STAREGO I NOWEGO ZAKONU 


DY DZIEN PRZEZ CAŁY ROK. 


Wybrane z poważnych pisarzów i doktorów kościelnych. 


Tylża. W Rynie obchodzono we- 
sele. Z muzykantów podochocił so- 
bie jeden, położył się na ławie i 
zasnął, Drudzy usiłowali go obu- 
dzić, lecz bezskutecznie. W tem 
porwał jeden z nich nabitą broń, 
która wisiala na ścianie, i zawołał 
na śpiącego: *Jeżeli natychmiast 
nie wstaniesz, zastrzelę cię”. Wy- 
mierzył i pociągnął za kurek w 
mniemaniu, że broń uie jest nabi- 


ta. Strzał zagrzmiał, a ugodzony 
zsunął się jako trup na ziemię. Ku- 
la przeszyła serce. 


w miesiącu mają, 


— Kościerzyna. Czteroletnie dzie- 
cko tutejszego obywatela p. Luko- 
wicza przejechał wóz pocztowy tak 
nieszczęśliwie przez piersi i głowę, 


— Chełmno. Dnia 8 zm. chowa: 
no ciało panny 5. na cmentarzu 
w Małem Czystem. Gdy trumnę 
spuszczono do grobu, nagle zerwa- 
ła się jedna lina, trumna jednym 
końcem wpadła do grobu, wieko 
odleciało, a ciało wypadło z tru- 
mny. Trzeba było wydobyć z gro- 
bu trumnę, ciało, włożyć je napo- 
wrót do trumny, a potem do gro- 
bu. Zrobiło to bardzo przykre 
wrażenie na wszystkich. 


tych jak księdza 


rastających dzieci 
poczytaniem. 


na, Pascala i dała gotowemu już dziełu tytuł: | Nieborówi Arkadyę,  Liczni zwolennicy fran- 


Amelia matką. 


cuszczyzny, z niedowierzaniem je brali do rę- 


Dzieło to w dwóch częściach wychodziło | ki, a odczytując z niesłychanem zajęciem, nie 
pojedycczemi tomami, nie doznało jednakże | mogli swego podziwu zataić, że tyle kraj 
przyjęcia tak ogólnego jak pierwsze, chociaż | własny, tak sponiewierany przez nich, może 
mu daleko więcej czasu poświęciła i z zami- | dać treści bogatej. Aotorkę nie tylko gma 


łowaniem je pisała, 


chy i zamki, możne rody i szlacheckie dwory 


W roku 1823 wydała małą książeczkę p. n. | zajmują, ale zwraca ona pilaą na lud wiej- 
Wiązanie Helenki, Było to rzeczywiście wią- |Ski uwagę, bada jego zwyczaje, sposób życia, 
zanie dla małej siostrzenicy, ogłoszone w czwar- | zbiera charakterystyczne rysy, jak i pieśni 
tą rocznicę jej ur dzin. Praca ta drobna, a | obrzędowe z pod sielskiej strzechy. 


wybornie skreślona w zastosowaniu do dzie-- 


Pod napisem Wspomnień mieszczą się dwie 
4 


cinnego wieku, wdzięcznie przyjętą została | powieści Tańskiej: Listy Hlźbiety Rzeczyckięj t 
przez wszystkie rodziny: wtedy to powzięła Dziennik Franciszki Krasińsiej, o których po- 
T., najszczęśliwszą myśl wydawania pisma dla | niżej jeszcze pomówimy, 


młodzieży p. n, Rozrywki dla dzieci, 


Dział drugi obejmował: powieści, komedye, 


Żadne z pism peryodycznych literackiej | zabawy, których osnowa zastosowana do mło 
treści z tego okresu, nie miało świetniejszego | docianego wieku, - W trzecim mieściły się wy- 
powodzenia, serdeczniejszego przyjęcia, niż te | pisy z dzieł starożytnych pisarzów kpolskicb, 
‘Rozrywki, żadne też nie wywołało potężniej- | A mniej znanych pod owe czasy, jak z Reja, 
szego wrażenia na młode pokolenie. W kół- | Górniekiego, Frycza, Modrzewskiego, Orze- 
kach rodzinnych zarówno doroślejsza nieco | chowskiego, Klonowicza, Piotra Skargi, Sta- 


dziatwa, jak młodzież płci obojej, matki ro 


nisława Lubomirskiego, Andrzeja Maczuskie- 


dzin, starcy jak literaci, wszyscy ochotnie nie- | go i Ignacego Włodka; nadto o każdym z 


tylko je czytali, ale na każdy zeszyt z utęs 
knieniem oczekiwali. 
Rozrywki dla dzieci wychodziły od Nowego Ro: 


tych pisarzy i jego pracach krótkie dodano 
objaśnienie, 
Dział jeden oddzielny poświęcony wy 


ku 1824 — do grudnia 1828, przez lat pięć łącznie anegdotom prawdziwym o dzieciach, 
bez przerwy. Układ każdego zeszytu był je- |a piąty i ostatni wychowaniu, Tu mieściły 
drostajny: na czele mieściły się wspomnienia | się o tym przedmiocie wyjątki z dzieł obcych 


z lat dawnych w kształcie udatnych opowieś 


autorów i trzydzieści dwa listy o wychowa- 


ci podawane. Do tego działu należą: Prze- niu córek, 


jażdźki po kraju naszym, tak zajmująco przez |- 


Najpierwsi z tego okresu literaci war- 


samą redaktorkę pisane, że w tym rodzaju | szawscy zasilali to pismo swemi pracami, lu- 
nie równego postawić nie możemy, Sześć ta- | bo najgłówniejsza część i najwięcej zajmująca 
kich przejażdżek obejmują: Puławy, Lubel- jest wyłącznie pióra Tańskiej, 


Do których przydane są niektóre duchowne obroki i nauki przeciwko 
kacerstwom, przy 


tem kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 


—— PRZEZ 


PIOTRA SKARGE, 
TOM Ii TOM II. 


Dzieło to obejmuje przeszło 1300  stronnie wielkiego 
wyraźnego druku na pięknym papierze. 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek, ze złotymi tytulikami. $ 6.00 


Oprawne cało w skórę * & & $ 8.00 
Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze 
złotymi tytulikami 510.00 


Drukowane na pargaminie ozdobnieoprawne $25.00 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisane zostało przez 
Polaka dla Polaków i nie ma wyborniejszego wydania Żywotów Świę- 


Piotra Skargi. 


Dzieło to powinno znajdować się w każdym domu polskim, czy 
ubogim lub zamożnym. Jest fundamentem wychowania wzorowo do 


a dla starszych osób jest pożytecznem i zbawiennem 


DO NABYCIA 


w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 


W. DYNIEWICZA 
CHICACO, ILLS. 


wością, przestudyowała pilnie Bosueta, Zioła. | skie, Podlaskie, Krakowskie, Sandomierskie, 


„Dziesięć tomów stanowi całość tej nieo- 
szacowanej publikacyj, która nigdy na swej 
wysokiej wartości nie straci, 

Z zamknięciem wydawnictwa Rozrywek 
dla dzieci kończy się dla Klementyny Tańskiej 
pierwszy okres jej działalności literackiej i po- 
tężnego wpływu na naszą społeczność, Jak- 
kolwiek nigdy nie myślała iść za mąż, odda- 
ła rękę K. Hoffmanowi; znanemu chlubnie 
w literaturze polskiej, doszedłszy lat trzydzie- 
stu wieku. W parę lat później opuściła kraj 
na zawsze, stale zamieszkała we Francyi i w 
Passy pod Paryżem umarła dnia 21 wrześ- 
nia, 1845 roku, Zwłoki jej pochowano w Pa- 
ryżu na cmentarzu Pere Lachaise; nad niemi 
wznosi się pomnik dłuta znakomitego rzeź- 
biarza Władysława Oleszczyńskiego, 

Późniejsze tej wielkiej pisarki prace wy- 
konane zagranicą, już nie należą do naszej o- 
powieści, tu tylko zatrzymać musiemy uwa 
gę nad dwiema powieściami, jakie zdobią kar- 
ty Rozrywek dla dzieci. Pisane są one w for- 
mie listów, wedle panującej wówczas mody na 
polu literackiem. I jedna i druga mieszczą się 
w czasach Augusta III, Żywa jeszcze o nich 
tradycya nie była zagasła, a wiele osób uro- 
dzonych w owych czasach, spędziwszy młode 
lata w okresie panowania ostatniego Sasa, 
dokładnie je pamiętało, 

Listy Elżbiety Rzeczyckiej rozpoczynają się z d. 
8 Lutego 175% a kończą w Grudniu następ- 
nego roku. Elżbieta odbiera wychowanie w 
klasztorze panien Dominikanek Lwowskich, 
zkąd wraca do domu rodziców na Ukrainę, 
Kiedy jednakże, w napadzie hajdamaków, po- 
mimo dzielnej obrony i waleczności, ojciec jej 
został zabity jako mężny towarzysz pancernej 
chorągwi, pada niedola na pozostałą rodzinę, 
która znowu szuka przytułku we Lwowie. 


Ciąg dalszy nastąpi, 


Ry "ZAB: 


— Olsztyn. Dnia 9 zm. stawał 
przed tutejszą izbą karną szewc 
August Stuhrmann z Wartemborka, 
oskarżony o wyszydzanie urządzeń 
Kościoła katolickiego, a mianowi- 
cie czci oddawanej Matce Boskiej. 
Jak świadkowie zeznali, Stuhrmann 
dnia 25 marca rb. w lokalu Gauera 
w Wartemborku wyraził się o Pan 
nie Maryi i Narodzeniu Chrystusa 
Pana tak obelżywie, że nie można 
tego powtórzyć. Także co do świę- 
ta Bożego Ciała wyraził się St., 
że katolicy święcą wtenczas wjazd 
do Paryża. Oskarżony przyznaje 
się do winy, lecz uniewinnia się, 
że był wtenczas pijany. 

Prokurator wniósł, aby oskarżo- 
nego skazać na 5 miesięcy więzie- 
nia, gdyż w dzisiejszych czasach, 
gdzie niewiara i bezbożność biorą 
górę i wstrząsają podstawami pań 
stwa i Kościoła, trzeba ukrócić 
i ostro karać takie występki. Adwo- 
kat p. Wolski powiedzi*ł w obro- 
nie oskarżonego, że tenże dopuścił 
się “głupiego dowcipu”, jaki czę- 
sto się zdarza przy szklance i kie- 
liszku i wnosi o uwolrienie oska- 
rżonego. Sąd uwolnił też oskarżo- 
nego, a przewodniczący zwracając 
się do niego rzekł: Jesteś pan 
wolny, ale nie czyń tego więcej”. 

— Malbork. Robotnik Wojciko- 
wski (piszą go Witschikowski) z 
Tyrgartu został przez sąd ławniczy 
skazany na zapłacenie 5 m. 20 fen. 
za nieposyłanie swych dwóch sy- 
nów do szkoły ewangelickiej. Rzecz 
się tak miała. Żyje on w miesza- 
nem małżeństwie a przed wójtem 
w L'chtfelde oświadczył, że dzieci 
jego mają do ewangelickiej szko- 
ły chodzić. Gdy jednak przeprowa- 
dził się do Tyrgartu, posyłał swo 
je dzieci „do katolickiej szkoły. 
Zarząd szkoły ewangelickiej wy- 
znaczył za zmudzenie nauki szkól- 
nej przez miesiąc maj 5 m. 20 fen. 
kary. Przeciw temu wniósł ojciec, 
katolik, apelacyą do sądu. Sąd ła- 
wniczy potwierdził zdanie zarządu 
szkólnego. (Ciekawa rzecz, czy i 
wyższa instancya tak na tę sprawę 
zapatrywać się będzie. Prawo kra- 
jowe żąda tylko, żeby dzieci posy- 
łano do szkoły. Jaka to szkoła, 
katolicka czy ewangelicka, to za- 
leży od woli ojca. Sąd ławniczy u- 
znał to też lecz potwierdził ową 
karę dla tego, że dzieci nie były 
«odmeldowane" u nauczyciela ewan- 


gelickiego. 


+ 


"TW WT WET TY LAW 


— Warlubie. Na polu płochociń- 
skiem zualeziono częściej kawały 
bursztynu. Z tego wnoszą, że tam 
się znajduje cały pokład tego plo- 
du i czynią się badania, czyby się 
opłaciło wyzyskiwanie tegoż. 


a M 


SZLĄZK. 


Sobczyk skazany na Śmierć. O- 
sławiony kłusownik  górnoszlązki 
stanął w tych dniach przed sądem 
przysięgłych w Bytomiu, oskarżony 
o potrójne morderstwo. Karol Sob- 
czyk urodził się - 17 kwietnia 1858 
w Tworogu na Górnym Szlązku. 
Od roku 1874 do 1877 odsługiwał 
wojskowość w Kłodzku, uznano go 
wówczas za znakomitego strzelca. 
Umiejętności nabyte w szeregach 
wojskowych zużytkował następnie 
w domu, oddając się duszą całą 


'kłusownictwu, przyczem staczał ma- 


łe potyczki z służbą leśną i żan- 
darmami. Wskntek tego skazały go 
sądy w r. 1880, 83 i 84 na rok, 
potem na dwa lata więzienia, wre- 
szcie na 6 lat domu karnego za 
usiłowane zabójstwo, opór przeci- 
wko władzy,  kłusownietwo itp. 


` Sobczyk jest żonaty i ojcem dwoj- 


ga dzieci w wieku 14 odnośnie 6 
lat. Akt oskarżenia zarzuca mu, 
że w nocy zdnia 20 na 21 stycznia 
1895 zamordował żandarma Fiebra i 
borowego Biolla a nadto zastrzelił 
dnia 30 marca 1895 chałupnika 
Księżyka. W rozprawie brało u 
dział 30 świadków i 5 rzeczozna 
wców. Morderca przyznaje się do 
winy z zastrzeżeniem, że działał 
w obronie własnego życia: proku- 
rator zaś zarzuca mu  rozmyślne 
zabójstwo. Z powodu ujęcia Sob- 
czyka wywiesili jego koledzy kłu- 
sownicy w lasach okolicznych ża- 
łobne chorągwie z napisami. Sąd 
przysięgłych uznał go winnym za- 


bójstwa Księżyka i skazał na 
śmierć. Za zabójstwo żapdarma 
Fiebra i borowego Biolla skaza- 


no go oprócz tego na 15 lat cuch- 
thauzu i utratę praw obywatelskich 
na lat 10. 


— Bolacice. W nocy z ponie- 
działku na wtorek został zamordo- 
wany nauczyciel tutejszy Kuron. 
Ciało jego znaleziono w lesie bo- 
lacickim zagrzebane w ziemi, w 
oddaleniu pół kilometra od domu 
leśniczowskiego. Kto go zabił i w 
jakim celu, dotąd nie wiadomo. 


— Kielcz. Krupp z Essen pra- 


gnie tu pobudować fabrykę dyna-. 


mitu, na co zakupił już 100 mórg 
pola i milion cegły. 


— Stare Repty. W nocy z nie- 
dzieli na poniedziałek spadł ciskącz 
Edward Michalik na kopalni *Neu- 
hof” do szybu Hrubrego, głębokie- 
go 80 metrów. Śmierć nastąpiła na 
miejscu. Nieszczęście zdarzyło się 
przy zmianie stempli. M. mieszka 
w Starych Reptach i jest ojcem 
familii. 


— Mikołów. W cegielni Baum- 
garta wpadł robotnik Ludwik Gru- 
dziński do pieca ceglanego i spalił 
się w nim. 


— Żuzela pod Chrapkowicamni. 
Woźnica Robert Giergula wiózł 
na wozie kartofle, przyczem spadł 
z woza twarzą na ziemię. Koła po- 
łamały  nieszczęśliwemu krzyże, 
prawą rękę i głowę mu zgniotły. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. 


— Gliwice. Mistrz blachnierski 
G. Gabriel wypadł przez nieostro- 
żność z okna mieszkania swego na 
poddaszu na ulicę i potłukł się 
przytem tak niebezpiecznie, iż kró- 
tko potem umarł. ś 


— Mikulozyce. Dwaj młodzi gór- 
nicy, August Wolnica i Józef Ma. 
giera tu ztąd, udali się do Mariaun- 
hill w Południowej SET by 
wstąpić do tamtejszego | lasztoru 
Trapistów i poświęcić się nawra- 
caniu pogan, 
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POD AUSTRYAKIEM 
CALICYA. 


Straszny wypadek wydarzył się 
na Wulce Panieńskiej we Lwowie. 
Około godz. 3 chciał Jan Chryple- 
wiez, syn Tomasza, właściciela real- 
ności I. 21, wyjść do ogrodu i 
wziął ze sobą nabitą strzelbę kap- 
alową, mając zamiar -- jak twier- 
dzi — strzelać do wróbli. Przy 
wejściu do kuchni, kurek zawa- 
dził o surdut, wskutek czego strzel- 
ba wypaliła i cały nabój ptasiego 
śrutu ugodził Maryę Kopacz, 18 
letnią służącą z domu pn. I. 18. 
Wezwano natychmiast stacyę ra- 
tunkową, która znalazła na lewej 
piersi ku górze ranę postrzałową, 
dochodzącą do płuc. Chora piuła 
krwią i skarżyła się na zimno. Po 
prowizorycznem opatrzeniu odwie- 
ziono ją w stanie przytomnym do 
szpitala powszechnego. W szpitalu 
oświadczyła chora, że strzał padł 
nieumyślnie, gdyż między nią a 
Chryplewiczem żadnych zajść nie 
było. O godz. 8 wieczorem straciła 
przytomność, a życiu jej zagraża 
poważne niebezpieczeństwo. Chry- 
plewicz sam się zgłosił na policyę, 
gdzie po spisaniu protokułu został 
uwięziony. 

— Oparzenie naftą. U bednarki 
Julii Ziętkiewiczowej, zamieszka- 
łej przy ul. Furmańskiej, we Lwo- 
wie przebywała Marya Taratała z 
synem Stanisławem. Od dłuższego 
czasu Ziętkiewiczowa — z powodu 
zatargu z Taratałą — odgrażała 
sio, że na niej zemstę swą wywrze; 
wreszcie spełniła powtarzane nie- 
jednokrotnie pogróżki, upatrzywszy 
sobie ofiarę w synu Taratały. Oto 
w chwili gdy Stanisław trzymając 
zapaloną lampę naftową, przecho- 
dził obok Ziętkiewiczowej, uderzy- 
ła go ona znienacka tak silnie ki- 
jem po ręce, iż ten opuścił lampę, 
wskutek czego odzież jego, zlana 
naftą, zaczęła płonąć. Mimo pomo- 
cy współlokatorów, doznał chłopak 
znacznych oparzeń, to też musiano 
go odwieść do szpitala. Ziętkiewi- 
czową pociągnięto do odpowiedzial- 
ności, 


— Zabytki z okresu potopowe 
go. We Lwowie przy ulicy Matej- 
ki podczas rozkopywania drogi za 
Ogrodem Miejskim natrafił mie- 
szkaniec tej części miasta, zajmują- 
cy się badaniami przyrody naszego 
kraju, na szczątki zaginionych zwie- 
rząt z dawnych epok tworzenia 
się kuli ziemskiej. W następnych 
poszukiwaniach w opoce wydobył 
znaczną ilość resztek tego Świata 
zwierzęcego, które przechowały się 
:0 dziś dzień w wyraźnych odoi- 
skach i nawet w całości zachowy- 
wanych kształtach. Należą one do 
rodzin mięczaków i skorupiaków. 
Między zebranemi okazami znajdu 
ją się: jeże morskie w kształcie 
placków lub stożków, osłonięte po- 
zostałym pancerzem  łuskowym, 
kręcone skoje skorup ślimacznych, 
przypominające skorupy ślimaków, 
żyjących w teraźaiejszych czasach 
w głębinach „morskich, pokrywy 
skojek ślimaków z zachowywanym 
perłowym połyskiem, rozgałęzione 
koralowe krzewy i iglice polipów, 
zwane „powszechnie pioruaowemi 
strzałkami i t. p. Zebrane okazy 
mają być odstąpione do muzeum 
imienia Dzieduszyckich, gdzie zain- 
teresowani będą mieli sposobność 
je oglądać, a geologowie krajowi 
zająć sięich umiejętnem badaniem. 
Odkrycie to jest dalszym dowodem, 
że kotlina Lwowa zalaną była w 
zamierzchłych czasach morzem, w 
którem wodne te zwierzęta żyły i 
gdy z wiekami wody z tej kotliny 
spłynęły do niższych zagłębień, 
przechowały się resztki Świata 
zwierzęcego na wybrzeżach ówcze- 
snego morza, ciągnących się w tej 
stronie miasta około placu św. Je- 
rzego. 


— Handlarze żywego towaru. Po- 
licya krakowska wyśledziła i przy- 
aresztowała na Kazimierzu w Kra- 
kowie dobraną parę, Issaka Sturma 
i jego żonę, którzy przy pomocy 
swej kucharki tradnili się werbo- 
waniem młodych dziewcząt do po- 
łudniowej Ameryki. U aresztowa- 
nych znaleziono mnóstwo cennych 
biżuteryi i wogóle znaczny kom- 
fort. Widocznie interes musi przy. 
nosić dobre dochody! Sturm ma 
być poddanym pruskim. Ponieważ 
w Niemczesh bardzo często ostrze- 
gają przed tego rodzaju handlarza- 
mi niewolników, ci obrali sobie te- 
ren Galicyą i Królestwo Polskie. 


` 
RUDY'S PILE SUPPOSITORY 


pe gwarantowanym leczyć hemoroidy 1 Zza- 
ardzenie, lub zwracamy pieniądze. 50c, pu- 
dełko. Przyślijcie dwa znaczki rg o 
cyrkulgrz i bezpłatną próbę do MARTIN RUDY, 
Hegistered Pharmac)st, Lancaster, Pa. Nie od 
pomana na Karty Pocztowe. Na sprzedaż 
u wszystkich pierwszorzednych + sempre Peter 
Van Schaack % Sons, Robert Stevenson % Co., 
Morrison, Plummer % Co., i Lord, Owen Co., 
ryczałtowi agenci, Chicago, Ills. 
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Trzęsienie ziemi. 

Ziemia zadrzała: w Chicago w 
czwartek wkrótce po godzinie 5tej 
rano i wielu wyskoczyło ze swych 
łóżek, słysząc obalanie się statków 
w szafach i na policach, dzwonie- 
nie dzwonków domowych i posu- 
wanie się sprzętów ruchomych, cho- 
ciaż z drugiej strony jest wielu ta- 
kich, którzy trzęsienia ziemi wcale 
nie zauważyli. 

Jedni mniemali, że złodzieje się 
włamali do ich domów, inni, że w 
pobliżu wydarzyła się eksplozya dy- 
namitu itd. 

O ile wiadomo dało się uczuć 
pierwsze wstrząśnienie ziemi o go- 
dzinie 5:7 i trwało 5 sekund, a 
drugie 40 do 50 sekund później, 
które także trwało kilka sekund. 
Trzęsieniu towarzyszył gluchy pod- 
ziemny grzmot. Głównie dało się 
uczuć na górnych piętrach bardzo 
wysokich budynków, lecz w ogóle 
szkoda jest tak małą, iż nie jest 
wartą zanotowania. 

Trzęsienie ziemi dało się także 
uczuć w Springfield, Pekni, Free- 
port, Galesburg, Compton, Moline, 
Minonk, Monmouth, Streator, Rock- 
ford, Danville, Quincy, Canton, 
Litchfield, Pana, Decatur i Alton, 
Ill., w Richlands Centre, Wis, 


W Quincy, Ill., został dosyć zna- 
aznie uszkodzony katolicki kościół 
św. Antoniego i inne budynki. Pe- 
wien budynek, w którym się znaj- 
dowały składy został uszkodzony 
tak, że trzeba było go rozebrać, 
W miejscowości Golden rozbijali 
właśnie złodzieje szafę od pienię- 
dzy, gdy trzęsienie ziemi nastało. 
Mieszkańcy przypisywali wstrzą- 
śnienie eksplozyi aż do chwili, gdy 
usłyszeli o trzęsieniu ziemi w in- 
nych miejscowościach. Na drugim 
brzegu rzeki Missouri zawaliły się 
dwa domy i jedaa kobieta została 
pokaleczoną. 

W Louisville, Ky, dało się u- 
czuć trzęsienie o godzinie 5:15; 
trwało 20 sekund a towarzyszył 
mu ogromny łoskot, jakoby odda- 
lonego grzmotu. Były jeszcze 2 
wstrząśnięcia, które trwały około 
12 sekund. Ludzie byli bardzo 
przestraszeni; w niektórych czę- 
ściach miasta ludzie: powypadywali 
złóżek. Wszystkie większe budyn- 
ki chwiały się. Trzęsienie dało się 
także uczuć w Jacksonville i New 
Albany, lecz szkody żadnej nie było. 

W Fort Wayne, Ind., uczuto o- 
koło godz. 5:14 trzy wstrząśnienia, 
którym towarzyszył grzmot podzie- 
mny. W St. Louis, Mo., dało się 
uczuć o 5:12, lecz grzmotu podzie- 
mnego nie było; w Cinoinnati, O., 
dało się uczuć lekko tylko o godz. 
5:12 z grzmotem podziamnym, któ- 
re trwało całą minutę; w Nash- 
ville, Tennessee, było jedno wstrzą- 
Śnienie, które trwało pół minuty; 
w Memphis, Tenn., o 5:8; w In- 
dianapolis, Ind., o 5:10; w Cairo, 
Ili, o 5:9. W ostatniej miejscowo- 
ści wywróciło się wiele kominów. 
W Columbia City trwały wstrzą- 
śnienia 10 minut i to od godziny 
5:5 do 5:15. I w New Orleans da- 
ło się uczuć trzęsienie ziemi w kie- 
runku od wschodu na zachód. W 
Zanesville, O., chwiały się budyn: 
ki, obrazy pospadywały ze ścian i 
poobalały się sprzęty domowe; kie- 
runek trzęsienia był z północy na 
południe; podobnie było w Uolum- 
bus i Gallipolis, O. W Cleveland 
uczuto dwa wstrząśnienia kilka mi- 
nut po godz. 5tej; tak samo działo 
się w całem północnem Ohio. 

W Niles, Mich., trzęsienie ziemi 
trwało 5 minut i było tak eilnem, 
że cała ludność się obudziła. 

W Lyons, Ia., trzęsienie nastąpi- 
ło o 5:15; w Nowequa, Ill, około 
godz. 5tej i trwało 2 minuty; w 
tym samym czasie trzęsła się zie- 
mia w South Bend, Ind., i okolicy, 
kierunek zdawał się być z półno- 
cnego zachodu ku południowemu 
wschodowi. W Lacon, lll., uczuto 
je o godz. 5tej. Dało się także u- 
czuć w Akron, Toledo i Dayton, 
O., lecz nie narobiło żadnej szko- 
dy. 

w St Joseph i Kansas City, 
Mo., trwało 2 minuty. 


DO SPRZEDANIA 


czteropiętrowa kamienica z gruntem 
i od tyłu także z murowanym trzy 
piętrowym budynku pod 

No. 531 Noble str., blisko Mil- 
waukee ave., naprzeciw drukarni 
“Gazety Polskiej” a także zaraz 
naprzeciw końcioła świętej Trójcy, 
w Chicago. Budynki te zostały 
wybudowane przed siedmiu laty 
przez p. Juliana Pischke, jednego 
z najlepszych mularskich kontrakto- 
rów w Chicago. Przedni gmach jest 
bardzo mocno budowany, 2434 stóp 
szeroki a 90 stóp długi. Wysoki 
kamienny basement, pod którego 
fundamenta są z oztero stopy Sze- 
rokich płytów kamiennych (dimen- 
sion stones), cztery piętra muro- 
wane z cegły są tak wysokie, że z 
tej wysokości robią po większej 
części pięć piętr. @mach ten jest 
tak mocno budowany, że w nim 
miała być założona litograficzna 
fabryka a maszyny do drukowa- 
nia jeżeli nie w  Basemencie to 
miały być umieszczone na czwar- 
tem piętrze. W dwumilowym o- 


kręgu zapewnie nie znajdziecie dru- | 


giego domu tak mocno zbudowa- 
nego. W budynku tym oprócz 
innych jest wymurowany jeden 
wielki komin do zabierania dy- 
mu z pod kotłów parowych. Z 
przodu i tyłu są założone drabiny 
żelazne (fire escapes). Budynku z 
takiemi żelaznemi drabinami dla 
bezpieczeństwa od ognia nie mana 
całej Noble ulicy. W każdem miej- 
scu jest założona woda i oświetle- 
nie gazowe. Przed domem jest cho- 
dnik (sidewalk) z 8 cali grubych 
płytów kamieni. Tylny trzypię- 
trowy budynek 244 przy 20 stóp 
dołem stajnia a dwa piętra pomie- 
szkania. W budynkach tych może 
być tak jak poprzednio Hotel, 
Fabryka najcięższych maszyn lub 
też drukarnia. Budynki kosztują 
przeszło 17 tysięcy dolarów a grunt 
czyli lota warta najmniej 6 tysięcy 
dolarów. Sprzedam o wiele taniej 
aniżeli jest warte, bo nie chcę się 
gniewać » dzierzawcami. Warunki 
zapłaty bardzo łatwe. 


x W. DYNIEWICZ. 


Z NIW POLSKICH 
W AMERYCE. 


W Detroit, Mich , Piotr Olaszew- 
ski liczący lat 28, zamieszkały pn. 
62 przy ul. Leland, doznzł ciężkie- 
go pokaleczenia w fabryce żelaza 
Murphy'ego. Spadła mu ciężka ru- 
ra żelazna na ramię i mocno zgnio- 
tła, 


— W Toledo, O., Franciszek Py- 
szka, który w lipcu zastrzelił No- 
wickiego, został skazany na 5 lat 
więzienia. 


— W końca przyszłego miesiąca 
rozpoczyna się w Ameryce sezon 
zimowy opery pod spoko: “Ab- 
bey Grau”. Następujący polscy ar- 
tyści i artystki przyjmują udział: 
Soprany: Marcela Sembrich Ko- 
chańska i Georginia Januszewska 
jpriniodonni opery w Wiedniu); 

ezzo soprano: Róża Olicka; Te- 
Edward 


nor; Jan Reszke; Bass: 


Reszke. 

— W Shamokin, Pa., w kopal- 
ni Corbin wydarzyła się eksplozya 
gazów, w której Polak M. Orda- 
rzewski został strasznie poparzony. 

— Wiel. ks. Grochowski, refor- 
mat, proboszcz czeskiego kościoła 
w Baltimore, przygotowuje do dru- 
ku angielskie tłómaczenie poematu 
Mickiewicza *Konrad Wallenrod”. 
Ks. Grochowski jest nadzwyczaj 
zdolnym lingwistą. 


— W New Yorku Polak Wia- 
dysław Komisurczyk siedzi w wię- 
zieniu Tombs za rabunek. Napadł 
on w nocy Al. Wachłowicza i ode- 
brał mu złoty zegarek i łańcuszek. 

— W Pittsburgu, Pa., Polak 
Józef Łucznik odniósł ciążkie usz- 
kodzenia wskutek oberwanie skał 
w kopalni. Ma złamane 4 żebra. 

— Józef Zablewski, górnik pra- 
cujący w kopalni węgla w Nanti- 
coke, Pa., w szafcie no. 2 uległ nie- 
szczęściu. Spadający kamień zła- 
mał mu nogę. 

— W Scranton, Pa., zostałJanW i- 
śniewski za morderstwo w drugim 
stopniu skazany na 7 lat więzienia. 


Pożary preryowe i pożary leśne, 


«Pożary preryowe w Minnesocie” 
i “pożary leśne w Wisconsinie” na- 
leżą znów do dziennych sprawozdań 
w gazetach. + 

Istnieją bowiem dwa niebezpie- 
czne peryody w roku, na wiosnę i 
w jesieni. Peryod wiosenny na- 
stępuje, gdy śnieg już stopniał i 
gorące słońce marcowe wysusza sta- 
rą trawę i liście porozścielane po 
ziemi. Skoro trawa zielona bujnie 
już wyszła z ziemi a w lasach krze- 
wy i drzewa okrywają się zielenią, 
natenczas zmniejsza się niebezpie- 
czeństwo, które atoli jest najwię- 
kszem, gdy trawa więdnie i suche 
liście opadają, a ziemia jest wysu- 
szoną przez stałe, piękne powietrze, 
Podpalaczami są w pierwszem miej- 
scu kompanie kolei żelaznych, któ- 
re nie czyszczą ich linii, a w dru- 
giem miejscu farmerzy, którzy roz- 
palają: ognie w zaroślach i pomię- 
dzy krzakami a czasem też łowcy 
lab drwale, którzy obozują pod go- 
łem niebem. 

Ponieważ większa część pożarów 
leśnych i preryowych zostaje spo- 
wodowaną przez iskry z parowozów, 
jest rzeczą widoczną, że kompanie 
kolejowe powinny zostać zmuszone 
przez prawa stanowe, ażeby kazały 
oczyszczać nietylko z tory zapal- 
nego materyałn, aletakże najmniej 
po 50 stóp po obydwów stronach 
toru. 

Ktokolwiek w czasie wielk'ej po- 
suchy jechał koleją przez okręgi le- 
śne Michiganu lub Wisconsinu, nie- 
zawodnie spostrzegł, że iskry loko- 
motywy, łatwo zapalały spruchnia- 
łe, jak hubka się palące, stare pnie, 
a ogień w okamgoieniu w suchej 
trawie i liściach się posunął aż do 
“płotu”? i takowy nawet podpalał. 
Przez to zaś zostaje ustanowiona 
łączność z gruntem leśnym i żarło- 
czny żywioł może bez zatrzymania 
go posuwać się dalej. 

Gdyby było oczyszczone łoże ko- 
lejowe, to jest owe 50 lub 100 stóp, 
które leżą pomiędzy właściwym to 
rem i płotem; gdyby kazano robo- 
tnikom kolejowym, tak zwan. “se- 
otion men”, skosić trawę, zielsko i 
małe krzewy, wykarczować pnie i 
korzenie i spalić takowe, tak iż pa- 
dające iskry z lokomotywy nie 
znalazłyby pożywienia, to zapobie- 
żonoby niejednemu nieszczęściu, o 
calonoby niejednę cenrą własność. 

Latem, gdy wszystko jest zielo- 
nem, gdy drzewa i krzewy są peł- 
ne soku a ziemia jest wilgotną, nie 
potrzeba się obawiać pożarów le- 
śnych; na wiosnę zaś, krótko po 
stopieniu śniegu i nim świeża zie- 
loncść wyszła dostatecznie z zie- 
mi i z gałęzi lub w jesieni, gdy 
liście -opadły i trawa zwiędła, a 
więc w teraźniejszej porze roku, 
jest niebezpieczeństwo największem 
i dlatego także powinny ochrona i 
ostrożność być największemi. 

Lato, które minęło, było nadzwy- 
czajnie suchem. Jeżeli wnet nie 
spadnie rzęsisty deszcz, to duch 
ognia narobi jeszcze wiele nie- 
szczęść, nim powłoka śnieżna uwol- 
ni farmerów preryowych i farme- 
rów pomiędzy lasami od obawy i 
troski. 


Gdy zimne mgły poranne 


Wiszą jakoby całun nad powierzchnią ziemi, 
dobrze będzie, jeżeli, nim wyjdziecie na ostre 
wyziewne powietrze, przepełnione może nasie- 
niem malaryi lub wywołujące reumatyczne kłó- 
cie, zażyjecie pełną szklankę od wina Hostettera 
Stomach Bitters, i w ten sposób reig obronicie 
od atmosferycznych wpływów grożących zdro- 
wiu. Jeżeli się wydarzy, ze na waa bgdzie pa- 
dał śnieg, grad droony lub deszcz, to nżyjcie 
tego samego lekarstwa zapobiegającęgo i wy- 
strzegajcie się reumatyzmu lub niebezpieczne- 
go zaziębienia. Przyjemne ciepło wpojone w 
cyrkulacyą przez ,to ożywcze lekarstwo żołąd- 
kowe, jego ożywiające i regulujące własności 
polecają je wszystkim, którzy zważają na fakt, 
że zapobieżenie jest lepszem niz leczenie. U- 
żywajcie Bi ters na trudność trawienia, żółcio- 
wość, nerwowość i dolegliwcści nerek, ostry 
ból głowy i słabość, 


—————F—— 


Starzec 138 letni, 


W jednym z szpitalów peters- 
burskich znajduje się starzec 138 
letni, niejaki Iwan Kuźmin. Czło- 
wiek ten wygląda daleko młodziej, 
mówi dobrze, widzi, słyszy. Uro- 
dził się on 1757 r. jako poddany 
hr. Szeremetjewa, mając lat 85 
wysłany został za opór przeciw je- 
dnemu z hr. Szeremetjewów na 10 
lat do Syberyi, gdzie jednak pozo- 
stał aż do ostatniej chwili. W r. 
1894 ogarnęła go tęsknota za do 
mem rodzinnym, otrzymawszy tedy 
paszport, wrócił do Moskwy, a gdy 
tu nie znalazł już nikogo z rodziny, 
udał się do Petersburga, gdzie zna- 
lazł przytułek w szpitalu. Kuźmin 
pamięta dokładnie połączenie Kry 
mu z Rosyą i wojny Napoleońskie. 
Ojciec jego dożył również sędzi- 
wego wieku, zmarł bowiem, mając 
lat 141. 


Szwaby. 


Szwaby, obrzydliwe owady, któ- 
re, gdy raz się w mieszkaniach, a 
głównie w kuchniach i piekarniach 
zagnieździły, stają się utrapieniem 
dla gospodyń, można wyniszczyć 
w krótkim stósunkowo czasie, je- 
żeli się w miejscach, gdzie takowe 
przebywają, zakłada obficie łupiny 
świeże od ogórków. Srodka tego u- 
żywać należy, dopóki są ogórki, a 
zniszczy się tym sposobem nawet i 
płód owadów. 


Ocena własna. 


Młody X. posyła narzeczonej por- 
tret swój pocztą. 

Dla oszczędzenia porta poczto- 
wego pisze na adresie: 

«Próby bez wartości”. 


KATALOG 
KSI ĄŻ EK 
drukowanych w drukarni "Gazety Polskiej” 


W. DYNIEWICZA, 


ama, a 


CHICAGO, - - ILLINOIS. 


Książki z piosenkami do 
śpiewania, narodowe, 


. r 
wesołe i światowe. 
raj b: polskie, zebrane dla Polonii w 
meryce przez Wł. Dyniewicza 25 
Bukiet pieśni światowych, w którym 
się znajdują: piosnki, dumki arye, 
krakowiaki, mazury, pieśni miłosne, 
pasterskie, obyczajowe, towarzyskie, 
myśliwskie, studenckie, wesołe, żar- 
tobliwe, wyjątki z oper itd. -. 80 
Gratulant, oraz pieśni weselne dla mło 
dzieńców i drużbów, zawierający: Za 
prosiny na wesele — Oracye weselne 
— Mowy przed wyjazdem do kościoła 
1 przed ślubem —  Powinszowanie 
drużby przy wyjeździe do kościoła w 
czasie tańca i przy uczcie — Życzenia 
w dnin weselnym — Piosneczki we- 
BORA Sa 04506 47% 4087/80 
Krakowlaki, 657 śpiewek ze zródeł 
etnograficznych i własnych, notat ze- 
brał Zygmunt Gloger . . . . 55 
Kujawiaki, Mazurki, Wyrwasy i Dumkl 
vomniejsze, ze źródeł etnograficznych 
własnych notat zebrał Zygmunt Glo- 


BE a S PY MO A < 25 
Lirnik Polski. Zawierający 547 Du 

mek, Arvi, Krakowiaków i piosnek 

ludowych. W mocnej oprawie. 
Ceni a : R5e. 


Piosnki, Dumki I Arye narodowe, w 
w mocnej oprawie «e . . . 25 
Trzydzieści Pieśni i Piosnek dla Rze 
mieślników, A szczególnie dla szewców, 
kowali, „krawców, stolarzy, kołodzie 
jów, piekarzy, rzeźników, rybaków, 
garncarzy, cieślów, mularzy, powro- 
Źników, rołynarzę itd — z dodatkiem 
piosnki wykazującej za którego rze- 
mieślnika najchętniej panny za mąż 
iść rade. 
Cena : = - = „ IOĆ, 
Wybór pieśni narodowych, w którym 
znajdują się: dumki, arye, warsze 
krakowiaki, mazury, pieśni patryoty 
czne, wojenne, historyczne itd. . 80 
Zbiór piosnek, śpiewanych w Kongre 
sówce i Litwie P ag 


Książki teatralne. 


tw" Panom reżyserom zwracamy uwagę, że 
taniej wypadnie zakupywać książki w wię- 
kszej ilości, najmniej bo sześć egz., ċ aniżeli 
z jednej książeczki przepisywać role akto- 
rom i aktorkom. Zakupującym najmniej 
po 6 egzemplarzy, liczymy książki teatralna 
po 25c. egz. czyli $150 za 6 ega; a $3.00 za 
12 egzemplarzy. 


BARNABA FAFUŁA i Jóżo Grojse; 
szyk na wystawie paryzkiej. Ńmie 
zsnostka w pięciu aktach Oryginalnie 
napisana przez Feliksa Schobera. 

Cena ` - z 50c. 

Batożek. Komedya w dwóch aktach, 
ułożona na tle życia Kościuszki przez 
A. Korzeniowskiego. Cena 50e 

Berek odpieczętowany. Monodram w 
jednym akcie ze śpiewkami. Przez 
Alexandra Ładnowskiego „ 50 

Berek zapieczętowany, Monodram w 
jednym akcie ze śpiewkami. Przez 
Alexandra Ładnowskiego 50 

Błażek opętany, krotochwila w jednym 
akcie ze śpiewami przez Wł L. 
Anczyca . . » - 50 

Bohaterka z Powstania 1563 Roku. 
Tragedya na tle Historycznem w 5ciu 


aktac'; śpiewami przez Antoniego Ste 
fana ŹZdziebłowskiego. 4 
Cena 50e, 


Chłopi arystokraci szkic dramatyczny 
przez Wł. L. Anczyca . . 50 
Cyganki, Komedyjka w jednym akcie 

przez Paulinę z L, Wilkońską. 
Cena" -  - - - - : 50c, 
Flisacy, Obrazek ludowy w jednym 
akcie ze śŚpiewami przez Wł L. 
Anczyca . 50 
Heród Baba.  Krotochwila w aktach. 
przez A. 8. Zdziebłowskiego. 


Cena = „Az 5 50i, 
Jan Kiliński, Szewc warszawski. Obra- 


tach, przerobiony ną scenę 
S. Zdziebłowskiego z powieści pod 
tymże tytułem napisanej przez Fr. X, 
Tuczyńskiego. Cena 50 c. 
Kominiarz i młynarz czyli zawalenie 
się wieży. Komedya w 1 akcie ze 
śpiewami. F. N. Kamińskiege; mu 
zykę ułożył F. Zaremba . . . 50 
Kościuszko pod Racławicami, obraz 
Historyczno-Łudowy w pięciu aktach. 
Napisał A. W. Lasota. 
Cena = e 3 
Kozioł Ofiarny. 
akcie z niemieckiego 
Stanisław Bogowolski. 
Krótka Historya Naturalna. 
nami napisał prof, Ign. Machnikowski. 
Cena - - - - - 60c. 
Ktoby się spodziewał? Komedyjka w 
jednym akcie, przez Wł. Renz. 50 c. 
Łobzowianie, Obrazek dramatyczny w 
pom akcie ze śpiewami. Przez Wł, 
; ANCZYCA Je ee 3 5 418 0 00 
maser i Czeladnik. 
wóch aktach. Cena 
Mały Nauczyciel. Komedyjka ze śpiew- 
kami dla dzieci, wdwóch aktach przez 
Maryę Grabowską 
Nowożeńcy., Komedya w 2 
Bjórnsterna Bjórnsena, przekład A. 
Walewskiego......-.222-1:1:....50C 


p 50e. 
Komedya w jednym 
przetłómaczył 
Cena... 50c. 
Z ryci- 


Komedya w 
50c. 


aktach, 


Piosnka Waujaszka. Komedyjka ze 
épiewkami w jednym akcie, vrzez 
Jana A. hr. Fredro . . . . 50 

Przed śniadaniem. Obrazek dramatyczny 
w jednym akcie, prozą przez Jana 


Aleksanara hr. Fredro . . . 
Renegat. Dramat w pięciu aktach przez 
Henryka Hr. Łączynskiego..... . .50c. 


Sobieski pod Wiedniem. Tragedya w 
pięciu aktach napisana dla szkół nol- 
skich w Północnej Arzeryce, -przez 
KSK E a ZZ: 

Surdut i Siermięga. Obraz ludowy w 
trzech aktach ze śpiewami i tańcami 


oryginalnie napisany, przez W. b. 
Gutowskiego, > - Cena 50e. 
Sybiracy. Dramat w 4 aktach w 5 od- 
słonach, oryginalnie napisany przez 


Ant. Zdziebłowskiego. Cena 50 c. 
Św. Mikołaj, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks, K. Kozłowskiego 
Trafiła kosa na kamień. Fraszka sce- 
niczna w jednym akcie, Cena 50c. 
Ulica nad Wisłą.  Krotochwiła w 
dwóch aktach ze śpiewkami napisana 
przez Karola Kucza . » 50 
Ulicznik Warszawski. Krotochwila ze 
śpiewami w jednym akcie przez Anto- 


k 


niego Wieniarskiego....+++....7 »0c. 
Ulicznik Paryzki. Komedya w 4a- 
ktach z francuzkiego tłómaczył Ma 
jeranowski. - - Cena 50c. 
Werbel Domowy: Obrazek wiejski ze 
śpiewami w jednej odsłonie; orygi- 
nalnie napisany. Cena...........50e. 
Wiesław czyli obraz ludu nadwiślań 
skiego. Narodowe dziełko sceniczne 
w IV aktach wierszem, z Sielanki 
Brodzińskiego. Cena 50c. 
Wschód Słońca. Drobnostka dramaty- 
czna dla teatrów amatorskich przez 
Jerzego Belly. Cena 50 c. 
Żyd w Beczce. Wodewil w jednym 
akcie. Ceną soosse scese . 50c. 


Książki do nabożeństwa, 
śpiewniki, treści reli- 
gijnej i żywoty św. 


Błogosławieństwo duchowne domu, 
Ewangelia św. Jana (do oprawienia w 
TEMPS" 62 SS LARRZEĆ KAL W. 
Dokąd idzieszę - . . « +» « » 5 
Droga do nieba przez -krzyż i ciernie 
- czyli przez cierpienie tegoczesne Í 
caaan się z wolą Pana Boga skre- 
Ślil Ks. M. Możejewski . . . 80 


Dwie msze i nieszpory po polsku 5 

Głos Synogarlicy na pustyni świata 
tego jęczącej, w mocnej oprawie ze 
złoconym  tytulikiem 512 stronnie. 


ks. G. Stagraczyński . . . 


Gorzkie Żale czyli Pasya . . - 5 
Józefata dolina czyli Sąd Ostatec.., 
napisał X. Feliks Gondek, Piebun v 
Krzyżanowice, Dyecezy! Tarnowskiej 
e 
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KONSUL 


H. CLAUSSENIUS, 
Jeneralnańgentura 


BREMENBKICH 


Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 
s BREMEN do NEW YORK 


i uapowrót. 
A eke, Wwpłiaty pie aiędzy 


przesytane wprost w dom, 
* Najtańsze 


KARTY OKRĘTOWE 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 
s ściąga spadkobierstwa. 

W, LAUBIKEIUS i UG 
80 — 82 Fifth Ave. 

08104G0, ILL, 


FIRST 
NATIONAL BANK 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $3,000,005 
WEKSLE. 
- Niemcy, Wiedeń — Anuntrya, Peters 


ourg — Rorya | wszystkie inne enropejskże kraj 

Jako też na wszystkie kursujące pieriądze. 
LISTY KREDYTOWE 

dla użytku podróżnych w wszystkie częsc 

świata, ścigganie spadkobierstw (schedów) 1 

wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anstryi, 


Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyg. 


Zarząd 


LYMAN J. GAGE, Pre. 
JAS. B. FORGAN, Vice-pret. 
RICHARD J. STREKT, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANE B. BROWN, 2 Aast. Kasyer. 


gerlin 


DYREKTORZY; 
3SAM'L M. NICKERSON, B. F. LAWRENCE 
3. W. ALLERTON, F. D. GRAY, 
NORMAN B. REAM, DEOR MORRIS. 
AG 


R. C. NICKERSON, L. J. b 
EUGENE S. PIKE, JAS, B. FORGAN. 
A. A. CARPENTER 


GREENEBAUM SONS, 
BANKIERZY 


$3 & 85 Dearborn Str., 
CHICAGO. 


Pożyczki na własność realną. 


Załatwiają ogólne sprawy bankier- 


skie. 


Założone w roku 1847. 


C. B. Richard &Co., 


62 Clark Stre, Chicago. 


Now Tork — Chicago — Hamburg, 


Przekazy pocztowe i weksle na wszy” 
atkie miejscowości. 
Bilety pcdróżne po najtańszych cenaci 
po wszystkich liniach. 
W niedzielę bióro jest otwarte od I 
do 12 godziny, 
W naszem biórze mów! sig po polsku. 
A. SEBETÓWSKI 
` polski klere. 


Od roku 1856 w Chicage 


Kozminski % 60.. 


164—166 Randolph Str, 
= — d È niá 
Pieniądze szych procentach Paie 
w Chicago. Najlepsze hipoteki i akcye si 
sprzedają. 


Pełnomocnictwa žousnlame 1 nota 
ne. „cişgamy w sposób jak najtańszy spać 
ki i inne pretensye. 


Bilety pasażerskie $215 Eur 
Weksle 
Wyprawa pakunków "7%, 


tygodniowo szybko i ta io. 


i wypłaty pocztowe na wsz: 
stkie strony kuli ziemskiej, 


Skład założony w r. 1851 
Henry. Schoellkopf, 
grosgrnik  rtowny i drobiazguwy 


232-334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ulic. 
Chicago, Illinois. 
sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski, 
Ser Kdamski | Ser Parmesański, ż 
Fro.nage de Brie'i ser Roqneforiski, 
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski, 
Branświcki palseson, 
Baląmi, Wesuraiskie szynki, 
Wędzone i marynowane węgorze, 
Hollandzkie sztokfrsze, anchovies, 
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiśr, 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampiniony, 
Francuzki groch, najlepszą oliwę, 
Niemieckie szparagi, krajang fasolg, 
Niemieckie jagly, soszewicę, kaszkę parenti 


Najlepszy jęczw en perłowy, kaszę jęczmie- 
nn 


Kaszę tatarczang 


szo owsianą, 
Mękg kartoflaną 


wke ryżowy, 

Świeże suszone grzyby, paprykg, 

Niemieckie powidła, mak, 

swieże orzechy, migdały, cytronat, 

Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 

Francuzkie śliwki, świaże rodzenki, 

Włoskie łazanki (nudle) * makaronś, 

pana Vanilla czekoladę z kakas, 

Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawę Java, Mokka i Rio, ~ 

Prawdziwą tabako do zażywania Locback'a, 

Niemieckie kosowrotki | gremple, 

Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki), 

Swieże sieriię warzywowe, siermię trawy, 

siemię dla Kanarków, siemią konopniana 
rzepikowe, 


jako i wszelkie Inne towary korzenne 


Henry Schoellkopt. 


De. Eleonora Muszynska, 
pa e 


z dwałetnią praktyką w szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus w Warszawie, oras pro- 
fesorka akuszeryi w me'lycznem kole- 
gium udziela lekcyi akuszeryi i egza- 
minuje w polskim języku z wyidaniem 
dyploma. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby 
kobiece jako to: niepłodność, krwiotok 
choroby maciczne, ból głowy, bó) gar 
dła, zastarzałe rany, puchlizy róże 
ból oczów, i wszyskie dziecinne i letnie 
choroby, oraz wywyichsięcia rąk i nóg 
naprewia, apooyinost TAANE u 
dzielą na choroby maciczae i leczy 
choroby piersiowe, ból krzyżą i w plo- 
cach i reamatvzm. 

Godziny vfisowe od 10 rano do 12 
od 4 do 6 wiece 


764 Milwaukee Ave., nap. Cleaver St. 
CHICAGO, ILL. 


ma 


A. Zdanowicz 


151 Salem Str., 
BOSTON, MASS, 

Agentura Okrętowa, 
Kolejowa, interes 


ŻW bankowy, 


Sprzedaję karty okrętowe na poczto- 
we parowce najlepszych linii do i z 
Europy — wymieniam i wysełam pie- | 


55 | po najtańszych cenach i w 4ch tygo- 


dniach mogę okazać kwit z Europy. | 
Podróżujacy do Europy — kupując ' 


| w moim ofisie Szyfkartę otrzym 
| ARMO, | 


bilet jazdy Koka ać Yorku D. a 

a cena a "sama co w New 
Yorku. Wyrabiam plenipote 
zaświadczeniem Konsalów zasto 


Największy i najstarszy inte- 
res bankowy i pasażerski w Ameryce, 
Załatwiamy schedy i pełnomocnictwa. 

| 


> k a 7 
SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT. 
a 


DR 


BR 


Leczy wszystkie choroby zastarzałe 
jako to: Duszność, s »azmy, paraliż,dy- 
chawicę, wodną nacbiiną: reumatyzm 
ból głowy, uszu, óczi nosa; choroby 
żołądka, gardła, piersi, kanałów od 
chodowych; febrę, wyrzuty na głowie 
6i skórne: choroby maciczne, zboczenia 
regularności, krwiotok, białe upławy, 
niepłodność boleści popołogowe; A 
ling, rany, otwory na ciele, różę, che- 
(ja kiszek, ból krzyża i w plecach; 


katar, neuralgią, bronchitis, podagrę, 
świerżb, zapalenie mózgu, otyłość, cho- 
roby pęcherza, raka,kolki, wysychanie 
mleczu, osłabienie nóg, suchoty, cho- 
roby wątroby i. nerek, tyfus, odrę, 
glisty, robactwo, liszaje i t. d. 
Leczy niewiasty, dzieci I mężczyzn. 
Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję 
wyleczenia, sA się zaraz do Dr. Ham 
po radę. Dr. Ham wyleczył już ty- 
siące ludzi, którzy długo cierpieli, a 
przez innych lekarzy nie mogli być 
wyleczeni. Ludzie ci wszędzie roz- 
głaszają imię Dr. Ham i znajomym go 
polecają. Udajcie się do niego to was 
wyleczy. : 
CHOROBY ZARAŻLIWE, 
obojga płci (czy to nabyte lub z rodzi 0 
ców przekazane) leczy skutecznie, 
prędko, tak że się nigdy nie odnowi 0 
Nie trzeba się wstydzić, tylko ać 
bo zaniedbywanie takich chorób spro-( 
wadzą złe skutki na przyszłość. 
å Porada darmo! Dr. Ham każ 
demu udzieli rady darmo. Nie żąda 
$też zapłaty z góry, tylko aż pacyen 
PIZZY: pacyent płaci tylko za le- 
karstwo. Opiszcie chorobę, podajcie 
wiek chorego, przyślijcie w liście tro- 
chę włosów z głowy i 2-centową markę 
pocztową to «ostaniecie odpowiedź 
natychmiast, czy choroba jest do wy- 
leczenia i wiele będzie lekarstwo kosz- 
tować. Można pisać po polsku, an 
gielskn lub niemiecku. Adres łaki: 


? DR, C. B. HAM, 


BOX 34, » -= TOLEDO, O. 
kaaa aa aa a a 4.9 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 Milwaukee Ave. 
CHICAGO. 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pa- 
sków na ruptury, bandaży 
kuli (crutches), tu- 
dzież lekarstw spe- 
cyalnych, kra- 
jowych i 

importowanych, każdego gatunku 
krople, medycyny patentowe, wina 
krajowe i importowane, 


PIJAWKI 


sprowadzane ze Szwecji. 
Zamówienia natychmiast za- 
łatwiane i w”sełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2 centową markę po- 
cztową a dostaniecie edwrotną 
pocztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


JAN H. XELOWSKI 
709 Milwaukee ave., - Chicago, tu. 


GOLDZIER RODGERS, 


ATTORNEYS AND COUNSELLORS AT LAW 
KEDZIE BUIDING, 

120 RANDOLPH STR. 
j CHICAGO. 


TAKE ELEVATOR. 


ŁYSA 
GŁOWA 


Zapłaty nie ma- bez wyleczenia, za- 

płaty żadnej jeżeli nie będą wąsy. Pi- 

szcie po cyrkularze lub pytajcie 

się waszego aptekarza o moje lekar- 

stwo. 

Prof. Birkho , Masonic Temple, 
Chicago. 


ń y nie rozumie 
Mój maz jak to możne. 
$60 Kenwood Mas: za 28.00 
$50 Arlington Masz za $10:50 
AR Standard Sin 
mf $11.00, $15. 


AANE tunków. 
| f JĄ DARMO. 
i z) 


wprost z fabryki. 
wielki procent agenta. Przeszło 100, 
Katalogi i świadectwa PCAS RUY - 


cie natychmiast, Adres: ON 
158 164 West Van Buren bt. i e 
Feb. 1—96. L. B 262. 


W 48 godzinach zostaję zs- 


trzymane gonorrhoea i od, 

z moczowych organów przez 
Santal-Midy kapsułki, bez n'e- 
dogočności. r.30— 96) 


EE CT 


SEVERA BALSAM 


CHOROBE PŁUC. 


JEST NAJLEPSZEM LEKARSTWEM 
na wszystkie choroby gardła 1 płuc, na 
wszystkie rodzaje kaszlu, duszności, bron- 
chitis, febrę płuc, dławicę, plucie krwią, 
influenzę, zapalenie krtani i ból w pier 

siach- Cena 60 e. i 25 c. 

"| Na sprzedaż w wszystkich aptekach. 


fr 
| Severa małe pigułki na wątrobę 


są najlepszem środkiem odprowadzającym. 
Cena 26 c. 


BÓL GŁOWY, 
neuralgia, febra i bóle w ogóle zostają 
szybko i skuteczuie usunięte przez 


SEVERA' PROSZEK 


na ból głowy i neuralsię, 
i CENA 25 c. 
AS taae wz a A ZE MW 
ORGANY ZA $12 
NFZ 1 $ . 
Poniższy obrazek przedstawia samo rrające or= 
gany, na ktorych można grać jakie tylko sztuki 
bez uezenia, jako to tańce, hymny, marsze itd. 


Powyższy organ jest 19 cali długi, 16 cali szeroki, 
waży 30 funtów. Organ ma głos tak głośny jak 
zwyczajne orzany, i niejeden wieczorek można 
sobie uprzyjemnić, grając na nich rozmaite tańce 
lub śpiewki, Do organów dodajemy 10 wałków z 
polskiemi śpiewkami i tańcami. Extra wałki po 
25 centów. 

Z obstalunkiem należy nam przysłać 3 dolary 
naprzód, a resztę przy odbiorze instrumentu, 
Adresować należy: 


- NALEPINSKI MDSE. CO. 
1574 N. California Ave., Chicago, I. 


N uda 


>! 
24 


HAMI Au 


è 


į i interes odprawi. Kto umie po 


„680-652 Wale 


Telefon 3448, 


Skład Fortepianów 


NAJLEPSZYCH'FIRM, ~ 


— Jako to: — 


Street, 


- ILLINOIS. 


Pease 

Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak 
w jakimkolwiek innym 


Nowe Fortepiany od 
także sprzedajemy Organy i instru- 
menta muzyczne. Strojenie i reperacye fortepia- 
nów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 
językach. 


* Obrazy Kalamba. * 


Format 17x24, w ślicznych kolorach. Obraz ten jest chromo-litogra%a 
w oleju na sztywnym płóciennym papierzę. 
Cena 50 centów. 


RGG" Kolumbijskie 3 centowe znaczki to kolumbijski 
sam obrazek na znaczku. JE RE marear 


Biorącym w większej ilości stósowny rabat. 


Należytość za ten piękny obraz przysyłać można w znaczkach 
oztowych do Pierwszej make Polskiej a 


W. DYNIEWICZA, 


532 NOBLE STREET. - - - CHICAGO, ILLINOIS. 


Mapę i Książeczkę 


zawierającą szczegółowe informacye © gruntach, farmach, 


laznych targach i magazynach zbożowych, o mia- 
stach, wsiach i handlach w Polskich koloniach. 


Hofa Park Puiaski Sobieski raków 


położonych w WSCHODNIM WISCONSINIE, prześlemy darmo każ- 
demu kto się po takowe zgłosi: 

Mamy jeszcze tysiąc dobrych farm na sprzedaż i sprzedamy tako- 
we po tanich cenach i na łatwych warunkach. 


Nasz Bank znajduje się w Milwaukee i dla tego prosimy aby wszy- 
stkie listy do nas adresowane były do: 


J. J. HOF LAND GO. Milwaukee, Wis. 


Lecz wszyscy którzy chcą do nas na grunt przyjechać powinni wy- 
kupić tykiety kolejowe wprost do SOBIESKI na kolei “CHICAGO MIL- 
WAUKEE & ST. PAUL.” 


Telefon No. 1798. Założone 1885. 


HENRY DETMER, 


SCHILLER BUILDING, 103 — 109 E. Randolph ul. 
SKŁAD EZ WĄŻ REFERENC 6: 
nowych i z drugiej 


Fortpianów E- 


Polskie Siostry Notre 
na pa 2 Dame w Chicago. 
i z e éw. Franc ka 
- Organów, EES ne von 
Po a tal Braci Alerisnów 
nach, tal éw. Elżbiety 
owe nE s _ Ex-alderman Kowalski 
W razie zakupna oi- ZA OW. w Chi 
Giierseug ceny. . Bt. Bzwajkart w 1 wielu nnych 
instrumenta yczne. Chicago i całym którzy 
Piszcie po ceny i Warunki. | ms Fortepiany: z weg 


Ksigża F. Byrgier, G. Kolesinski w Chicago, P. P. Kiołbasnsa, b. skarbnik missta Chicago. 


J. J, EAWEL KA & (0. 


Pożyczki na własność (Real 
Estate). 
Bióro zabezpieczenia, 
Ogólne Bióro parowcowe i kolejo 


we Bilety 
dois - 


EUROPY 


o najtańszych cenach. Zajmuje 
ią pala gółowo wydzierzawianien 
domów. 


CAVEATS, TRADE MARKS 
COPYRIGHTS. 


CAN I OPTAIN A PATENT Fora 
EO answer and an honest opinion, write te 

UNN & CO., who have bad nearly fifty years’ 
experience in the patent business. t 


rounica- 

tions strictly confidential. A Handbook of In- 

formation ay eg T Patents and bow to Obe 
180 a catalogue of 


tain them sent free. 
cal and scientific books sent free. 

Patents taken tbrough Munn £ Co. receive 
special notice in tbe Scientific American, and 
tous are brought widely before the public withe 
out cost to the inventor. This splendid peost 
ssned weekly, elegantly illustrated, has b 


the 
largest circulation of any scientific w in the 
free. 


-_ 1d. + 
379 w. 18 th Str. BOA Ze, goma 
copies, 25 cents. Every number beau- 


tiful plates, in colors, and Poem 8 Of new 

houses, with planus, enabling builders to show the 

latest designs and secure contracts. Address 
MUNN & CO. NEW YORK, 361 BROADWAY. 


c 
A. Zdziebłowski, 
ZAKŁAD 
Stolarski i Rzeźbiarski, 

458 Noble Str, “Poniatowski.” 
CHICAGO, ILL. Ceny przystępne. Małe zadatki. Dzie- 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres | sięć lat czasu do wypłaty. Po bliższe 
stolarstwa wchodzące, urządza ofisy szczegóły, piszcie po polsku do wła- 


ścicie 
szkoły, ołtarze, konfesyonały i t. p. 
DGustownie tanio i na czas. RIETBROCK & HALSEY, 


Athena, Morathan Co., Wisconsin. 
z (20—47) 


Urodzajne grunta leśne i farmy w 
znanej kolonii polskiej 


ALEKSANDRA CHODZKI dokładny 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 


został wydrukowany w drukarni Gazecy Polskiej. 

Mzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawierające 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary, Dzieło 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce żest język "ugiel- 
ski i bez znajomości tego języka nie można tu prowadzi adnego interesu, ani 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego języ” 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną Kto opriw% 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi się 
angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znajdzie 
pracę, posadę i łstwo wybranym być może na jaki urząd. W handlach bez języka 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w wła- 
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć się 
języka angielskiego.  Początkową książką dla nieumiejących po angielsku jest 
«Pośrednik Polsko Angies<i” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jest 
książką Słownik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże sło- 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie słowo w języku angielskim 1 słowo angiel- 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce chce po- 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to robotnik, 
rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz lub urzędnik, powinno to ġmeło znajdo- 
wać się pod ręką. Czy xto chce list napisać po angielsku lub chce co przetłuma- 
zzyć z książki lub gazety angielskiej na język polski, nie może obyć stę bez Kłos 
wnika Polsko Angielskiego i Angielsko-Polskiego. Nizka cens tego dzieła jest tak 
* przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupiś, > 


| Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dla nie 


po polsku a mających fnteres z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł a 


nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsku a byznesieta podług Błowniką 
zrozumie czego żąda. ddr OG «a ike 
Przysyłajci 4 dol u e 
ad dozy Wasz ziomek i sługa i 


ALEX. CHODZKO'S Complete 


` DICTIONARY | 
ENGLISH-POLISH AND POLISH-ENGLISH 
is a very advantageous work for every Businessman who has business with Polea 
Containing 924 pages in hard binding. Price only $4.00. 
Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, 
53% NONIE STEENT, f 3-06 CHENAGO, ELLEN 


P a aia 


„ Ri 


g. GROSS, 


drzewie, klimacie i wodzie, © drogach, kolejach że- 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


= kantyczka 


od czasów zaprowadzenia chrześ- 
FP ciaństwa w Polsce, znajduje się w 
| każdym domu polskim, aby w cza- 
sie adwentowym czcić swem ple- 
niem Najśw. Panńę a podczas Go- 
dów to jest po Bożem Narodzeniu 
weselić się i wyśpiewywać pieśni 
z Kantyczki, że Chrystus się na- 
rodził. 

Kto w swym domu tu w Ame- 
£ ryce nie ma jeszcze Kantyczki, nie- 
chaj przyśle 75 centów. 

W Pierwszej Księgarni Pol- 

skiej Wł. Dyniewieza, 
532 Noble ul., „Chicago, Ill., 
jest do nabycia w wielkiej ilości 


KANTYCZKA 


i Kancyonał czyli zbiór najno- 
wszych pieśni, starożytnych pieśni 
i pastorałek, z Nowenną na Adwent. 


W mocnej oprawie po cenie 


45 centów. 


POSZUKIWANIA. 


| i Towarzystwo Pożyczkowe i Kasa Oszczędno- 
i 
i 


ści Króla Zygmunta Izo w Town of Like, Chi- 
cago, Ills. poszukuje Antoniego Maćkowiak, 
który złożył pieniądze swoje w Depozycie do 
Towarzystwa Pożyczkowego i od dłuższego 
| czasu niema żadnej wieści o nim. Ktoby więc 
wiedział o jego pobyciu lub on sam raczy sig 
zgłosić do wyżej wymienionego Towarzystwa 
lub jego bliska familia t. j. żonę lub «dzieci 
zgłos.ć się mogą, lecz tylko pod dobremi wa- 
runkami mogą odebrać pieniądze. 

K. Ziołkowski, prezes. 

T. Cegielski, Sekr. Prot. 

4816 Winchester Ave. 
(43—45) 


OUM 

W ważnym interesie poszukuję moich braci 

Franciszka i Ignacego Witałow, którzy przed 

dwoma laty przebywali w La Salle, Illinois. 

Ktoby z Rodaków znał miejsce ich pobytu, 

i lub oni sami niech się czemprędzej zgłoszą pod 
adres: 

Antoni Szymkowiak, 
2616 Salmon Str., Philadelphia, Pa. 


ae o M M a m z mn 
| Poszukują rodzonego mezo brata Włodzimie= 
| rza Krzyżuńskiego, który przebywa w Chicago, 
M r a którego adres zgubiłem. 

| Aleksander Krzyżański, 

| Union City, Conn. 


nu—=—LLLmLhoinmzA M AN M NE w M 

Potrzebny natychmiast Organista i Nauczyciel 
| władający gruntownie językiem angielskim i pol- 
skim. Niech sig zgłosi do komitetu kościel- 
nego w Hagarty, Canada. 
hiy Adam Princ, 
z > Wilno P. O. Ontario, Canada. 

. (45—47) 


IORO OBRONCZE 


Chieagoskich Właścicieli 


794 Milwaukee Ave. 


Czy macie zatargi z waszymi dzierzawcami? 
Jeżeli tak, my możemy wam pomódz. Oszczę: 
dzimy wam pracy, przykrości i wydatków. 

Przyjdźcie do nas; rada bezpłatna. 


RARE: 
W WEAK - A 
*TŁUŚCI LUDZIE.” 


Park Obesity Pigułki zmniejszają waszą tuszą 
o 15 funtów miesięcznie, Nie potrzeba się gło- 
dem morzyć, nie mą zmarszczek ani uszkodze- 
nia. próba, lecz faktyczna ulga. Cena 
$2.00 pocztą naprzód płatne, szczegóły w (liście 
zapieczętowanym) 2c. 

PARK REMEDY CO., Boston, Mass. 
(Sept. 1—96) 


REWOLUCYA KUBANSKA. 


MADRYT, 30 paźdz. Jen. 
Campos uwiadomił rząd, iż 
z powodu ulew i powodzi musi 
na niejaki czas zaniechać 
wszelkie wojskowe operacye. 

NEW YORK, 30 paźdz. 
Enrique  Frujillo, wydawca 
czasopisma “El Porvenir” o- 
trzymał telegram, że Carlos 
| Manuel de Cespedes, syn pier 

wszego prezydenta kubańskiej 
rzeczypospolitej prowincyonal- 
nej, który przed 10 dniami 
Re wypłynął na czele tajnej eks- 
| pedycyi z rzeki Delaware 
| szczęśliwie wylądował na 
wschodniem wybrzeżu Kuby. 
Ekspedycya składała się z 
107 ludzi. Pomiędzy patryota- 
mi kubańskiemi, którzy towa- 
rzyszyli do Cospedes'owi znaj 
dowali się Jose Lopez, kapitan 
z ostatniej rewolucyi, Carlo 
E E. Aguirre, porucznik podczas 
| ostatniego powstania, dr. Se 
rafin Martinez, Mario Carillo, 
syn słynnego kubańskiego po 
ety i autora, Don Isaac Carillo 
> y O'Farrill siostrzeniec patry 
oty, Miguel Aldam de Cespe- 
des, stryjeczny brat przywódz- 
cy ekspedycyi. Ekspedycya 
zdołała wylądować 500 kara- 
binów, 400.000 nabojów, 10 
l: skrzyń różnej amunicyi wojen- 
| nej i 250 ''machetes”. 
SATIAGO de CUBĄ, 30 
Powstańcy podpalili 
AR miejscowość  Songolosongo; 
| mieszkańcy ubiegli do Santia- 
go. W pobliżu Baire został 
pobity przywódzca powstań- 
- ców Rabi, utraciwszy 12 ludzi 
| w zabitych; w pobliżu Vuelto 
okazały się nowe oddziały 
powstańców. 

Powstańcy spalili plantacye 
cukru Jinaguaybo i San Rafa- 
el i inną własność amerykań- 
ską w pobliżu Remedios. 

MADRYT, 1go listopada. 
Z Hawana donoszą, że pewien 
— dowodzący oddzia- 
em wolontaryunzów poddał 
Fort Vipia powstańcom bez 
| ! bronienia, ponieważ był zadłu- 
| | żony u przywódzcy powstań- 
BE ców, który kierował atakiem 
| na Fort. sę 
| Załoga składała się 9zwo- 
| lontaryuszów, z których dwóch 
uciekło a 7 się przyłączyło do 
powstańców, którzy spalili 
Fort zabrawszy broń i amuni- 


cyę. - ' 
Powstańcy obrabowali paro 
| GE wiec Solidad i wciąż podpala- 
ë ją plantacye. 
|. HAVANA, 2go listopada. 
£ Dwudziestu żolnierzy napadło 
aa w tych dniach w pobliżu Cia- 
Eria _ gode Avila, w prowincyi Pu- 
| erto Principe, na silny oddział 
ZEN powstańców, zabiło trzech z 
| | nich i raniło dwóch. 

è 64 ludzi z kanaryjskiego 
| batalionu zostało uapadnię 
tych przez 1000 powstańców, 
którymi dowodził pułkownik 
; Rego; wojsko urządziło “quar- 
e ree” (czworobok) í 
powstańców, 


którzy utracili 7 
w zabitych i mi 


eli rannych 


pobiło | King i 


Hiszpanie utracili 6 w zabitych, 
a kapitan i 7 ludzi zostało ra- 
nionych. 

Kapitan Gonzales, który;nie- 
dawno temu odebrał powstań- 
com znaczną ilość dynamitu, 
padł w potyczce pod Reme- 
dios. 

Powstańcy spalili 24 domy 
w Camujnani; kilku mieszkań- 
ców utraciło życie w płomie- 
niach. 

Oddział wojska, którym do- 
wodził major Gayol miał po- 
tyczkę z powstańcami w po- 
bliżu Poparillo, niedaleko od 
Remedios, w prowincyi Santa 
Clara; powstańcy utracili 
dwóch w zabitych i mieli 6 
rannych; z Hiszpanów padł 
jeden i było dwóch rannych. 

HAVANA, 5go listopada. 
Do Cienfnugos przywleczono 
trzech powstańców, którzy roz- 
broili 15 żołnierzy hiszpańskich 
podczas potyczki w Tordios, 
w pobliżu Cienfugos, i puścili 
ich na wolność. Nadszedł wię- 
kszy oddział hiszpański i zro- 
bił więźniami tych, którzy byli 
tak wspaniałomyślnymi. 

— Oddział guerilla' sów po 
pierający rząd hiszpański, 
składający się z 53 wolontary- 
uszów stoczył w pobliżu Los 
Alfonsosi w pobliżu Santiago 
de Cuba potyczkę przeciw 
powstańcow będącym w sile 
350. Powstańcy zostali pobici, 
mając czterech rannych. 
Dwóch oficerów powstańców, 
major Rudolf Zahas i porucz- 
nik Perra zostali wzięci w nie- 
wolę. 

Powstańcy podpalili planta- 
cyę Turya, leżącą w pobliżu 
Trinidad, w prowincyi Santa 
Clara. 

— Z Cienfugos nadeszły 
wiadomości szczegółowe o 
pojmaniu 16 hiszpańskich żoł- 
nierzy przez powstańców. 64 
żołnierzy broniło się przeciw 
powstańcom liczącym 1200 
głów. Żołnierzami dowodzili 
pułkownik Valle, major San- 
chez, kapitan Navaros i kapi- 
tan Rio, którzy zostali pojma- 
ni przez powstańców, którymi 
dowodził Rego. Rego pozdro- 
wił oficerów hiszpańskich i 
ściskał kapitana Valle, mó- 
wiąc: Powróćcie do waszych 
towarzyszów, wy bohaterzy! 
Ród hiszpański musi być du 
mnym z was, a ja jestem du- 
mnym, że z takiego rodu po- 
chodzę. Nastąpiła wzruszająca 
scena, gdyż Kubańczycy i 
Hiszpanie padli sobie w ra- 
miona, a gdy Hiszpanie od- 
chodzili  zawołali Kubanie: 
“Adios, Valientes Espanioles.” 


Strzeżcie się maści na katar, które 
zawierają merkuryusz 

gdyż merkuryusz z pewnością zniszczy zmysł 
powonienia i zupełnie zepsuje cały system, je- 
żeli się do niego dostanie przez flegmiste po- 
wierzchnie. Takie przedmioty nie powinny ni- 
gdy być używane wyjąwszy za przepisami le- 
karzy mających dobrą reputacyę, gdyż szkoda 
którę poniesiecie będzie dziesięć razy taką 
wielką jak dobro którebyście mogli z nich od- 
nieść. Halls Catarrh Cure, fabrykowane przez 
T. J. Cheney & Co., Toledo, O., nie zawiera 
merkuryuszu, i bierze sią je wewnętrznie ; dzia- 
ła ono wprost na krew i flegmiste powierzchnie 
systemu. Kupując Hall's Catarrh Cure zabez- 
pieczcie się, abyście prawdziwe dostali. Bierze 
się je wewnętrznie i jest ono fabrykowane w 
Toiedo, Ohio, przez F. J. Cheney, % Co. Świa- 
dectwa darmo. 

EE” Sprzedawane przez aptekarzy, cena 75c. 
za butelkę, 


CHIGAGO. 


Inkorporowany został 
roty pułk Krakusów pod o 
pieką św. Jana Kantego w pa- 
rafii Wszystkich Świętych w 
Chicago, Ill. Iakorporatorami 
są: Jan Lasieński, Kazimierz 


Adamski i Maryan Kurowski. 


— Saloonista J. Mraz, 
mieszkający pod no. 1333 W. 
18 ul. otruł się w wtorek tru- 
cizną na szczury. Finansowe 
zawikłania z powodu niepowo- 
dzenia w biznesie były przy- 
czyną samobójstwa, 

-- Daniel Metzke ślu- 
sarz mieszkający pn. 602 Lake 
ul. został w wtorek przed po- 
łudniem znaleziony przez go- 
spodynię domu nieżywym w 
jego łóżku, Okazało się, że się 
otruł. Brak pracy i złe widoki 
na zimę zniewoliły go do ode- 
brania sobie życia. > 
ming został w środę uwięziony, 
ponieważ strzelał trzy razy do 
pani Mary Demming z pod no. 
3923 Dearborn ul.; rany jej są 
niebezpieczne. Cumming usi- 
łował także odebrać sobie ży- 
cie, lecz zadał sobie nieznaczą 
cą tylko ranę. Cumming sto- 
łował się dawniej u Cum- 
mingów, lecz musiał poszukać 
sobie innego miejsca, ponieważ 
za bardzo się przymilał do pa- 
ni Cumming. W środę przybył 
do niej, gdy męża jej nie było 
w domu, i począł z nią spór o 
jakieś pieniądze, które podo- 
bno za nią wyłożył. Gdy mu 
kazała z domu się wynieść, wy- 
dobył rewolwer i, strzelił czte- 
ry razy do niej, zadając jej ra- 
nę w czoło i dwie w lewą rękę. 
Pani Demming wyzdrowieje 
może. 

— W środę po południu 


bawiła się 4letnia Gertie Ivers 


|z towarzyszkami „około ognia 


roznieconego niedaleko od 
mieszkania jej rodziców pod 
no. 3617 Rockwell ul, gdy 


|nagle płomienie ogarnęły jej 
„sukienki i dziewczynka została | 


poparzoną tak iż lekarz przy- 


| wołany oświadczył, że stan jej 


jest bardzo krytycznym. 


Claud May, Lewis 
Albert Trumbley, liczą- 


_cy od 18 do 21 lat, przybyli w 
środę wieczorem, krótko przed 


północą do lokalu Frank'a 
Reichtag, na rogu 53ciej i 
Loomis ul, i zmusili go za po- 
mocą rewolwerów do wydania 
im pieniędzy znajdujących się w 
kasie. Dostali $6. 

Ztąd udali się do saloonu J. 
Muchowskiego na rogu 51szej 
i Wood ul. i zmusili tutaj go- 
spodarza dospokojnego zacho- 
wywania się podczas gdy prze- 
szukiwali kasę. Na szczęście 
żona Muchowskiego krótko 
przedtem zabrała pieniądze do 
mieszkania znajdującego się 
nad saloonem. Łotry zadowol- 
nili się pudełkiem cygar i kil- 
ku paczkami papierosów. 

Udali się następnie do sa- 
loonu John'a Dichy, którego 
lokal się znajduje na rogu 50 
ul. i Ashland ave. i chcieli tu 
także popełnić rabunek, gdy 
nadszedł policyant Józef Wró 
blewski. Za pomocą salooni: 
sty rozbroił łotrów i odstawił 
ich do stacyi policyjnej, 

— W pobliżu szop to- 
warowych kolei Chicago i Al- 
ton znaleziono w środę po po- 
łudniu torebke podróżną g wał- 
townie otworzoną, w której było 
10 $100 akcyi Fairtax Rolling 
Mills w Fairfax, Minn., ksią- 
żkę bankową na bank w Red- 
wood Falls, książkę bankową 
na Union National Bank w 
Minneapolis, weksle, hipoteki 
i wiele innych papierów warto- 
ściowych. Torebkę oddano 
policyi. Wkrótce nadeszła wia 
domość od W. E. Baker'a z 
Redwood Falls, na którego 
nazwisko większa część papie 
rów była wystawioną, że na 
pociągu Northwestern kolei 
na zachód od Minneapolis zło 
dziej mu ukradł torebkę z o- 
wemi papierami. Niewiadomo, 
czy ziodziej znalazł także go- 
tówkę w torebce. 

Louis Buchards z 
pod no. 679 przy 33ciej ul. zo 
stał w środę rano na śmierć 
przejechany przez pociąg ko- 
lei Chicago i Western Indiana. 

— Nakrzyżówce Cottage 
Grove ave. i toru kolei Fort 
Wayne & Pittsburg został w 
środę wieczorem przejechany 
Józet Smolik z pn. 14 Arcade 
Building w Pullman, Miał lewą 
rękę złamaną i odniósł rany w 
głowie. ? 

— Abe Kahil służący 
pn. 280 Indiana ul. mył w śro- 
dę okna na trzeciem piętrze, 
gdy nagle spadł z wysokości 
30 stóp na bruk. Czaszka je- 
go została rozłupaną, złamał 
kość nosową, lewą rękę i lewą 
nogę. W szpitalu powiatowym, 
dokąd go zawieziono, lekarze 
oświadczyli, że nie może być 
utrzymanym przy życiu. 

— Herman Weber, li- 
czący lat 30 a pracujący dla 
John F. Walsh Co., no. 42 
River ul. składał w środę rano 
towary z woza po za no. 248 
Illinois ul., gdzie się znajdują 
zapasy rządu dla Indyan, gdy 
z okna 6 piętra spadło ciężkie 
pudło na niego i go zabiło na 
miejscu. W pudle znajdowały 
się książki, Weber był żonatym 
i mieszkał pod no. 1 Whiting 
ulicy. j 

— Robotnicy C. Maszuk 
i J. Lumkert, którzy pn. 642 
odnośnie 644 przy 27 Place 
mieszkają zostali w środę w le 
jarni firmy Sargent & Co., na 
rogu 59tej i Wallace ul. nie- 
bezpiecznie pokaleczeni przez 
to, iż łańcuch windy się zerwał 
i żelazo które do góry windo- 
wano, na nich spadło. Maszuk 
ma biodro zmiażdżone i Lum 
kert ma lewą nogę złamaną. 


— Katarzynę Poleskę 
liczącą lat 48, znaleziono w 
środę rano nieżywą w jej łóżku, 
Zmarła od niejakiego czasu 
nie żyła z mężem i poczęła 
przed tygodniem pracować dla 
p. Mary Carney, no. 42 Mar- 
garet ul. Córka jej mieszkająca 
pod no, 190 S. Peoria ul. i 15 
letni jej syn zostali natychmiast 
uwiadomieni o nagłej śmierci 
a ten ostatni doniósł urzędni- 
kom policyjnym, że matka ma 
złożone $300 u księdza przy 
polskim kościele, na rogu 17 
i Paulina ul. Z tego powodu 
nie zawieziono ciała do tru- 
piarni. 

Zmarła udając się w wtorek na 
spoczynek, uskarzała się że 
nie czuje się zupełnie zdrową, 
Tecz nie chciała kazać przywo- 
łać lekarza. 


— Marcin Majewski z 
pod no. 259 W. zó6tej ul., 
Charles Rap z pod no. 4643 
Wentworth ave. i Charles 
Gallagger, mieszkający na ro- 
gu 64tej ul. i Michigan ave., 
którzy wszyscy byli woźnicami 
dla Red Line Express Co. zo- 
stali w środę aresztowani pod 
oskarżeniem o kradzież. W o- 
statnich czasach nadchodziły 
do kompanii wciąż skargi, że 
sądki z wódką, które kompa- 
nia przewoziła, były czasem 
tylko do połowy napełnione, 
gdy odbiorcy je dostawali. U- 
rządzono śledztwo i okazało 
się, że oskarzeni od dłuższego 
czasu systematycznie kradli 
wódkę; usuwali bowiem jednę 
z obręczy cokolwiek na bok, 
wywiercili dziury i wydobywali 
wódkę, poczem zalepiali dziu- 
rę iobręcz wsuwali znów na 
jej miejsce. 

— Piesek należący do 
Henryka Baldwin no. 6507 
Wallace str., dostał w środę 
wodowstrętu i pokąsał cztery 
dzieci Baldwina i Jerzego Hu- 
bert. Pokąsani dali rany wypa- 
lić a pies został zastrzelony. 


— Przed sędzią Eber- 
hardt stawał w czwartek Piotr 
Poleski pod oskarżeniem usi- 
łowania morderstwa. W nie- 
dzielę przedtem odwiedził J. 
Hendersona,mieszkającegopn. 
24 przy Leslie ul, z którym 
pracował w pewnej olejni, a 
oświadczając mu, że ma roz 
kaz zamordowania wszystkich 
robotników pracujących w o- 
wej fabryce, zadał mu mnóstwo 
ran puginałem. Sędzia odłożył 
termin do 7 listopada i rozpo- 
rządził, ażeby stan umysłu Po- 
leskiego został zbadany. 


Charles T. Yerkes 
podarował Liacoln parkowi 
fontannę składającą się z jedne- 
go kamienia granitowego. Fon- 
tanna zostanie ustawioną tam, 
gdzie się schodzą Sheridan 
Drive i Lake Shore Drive, 


Młoda dziewczyna 
Mary Albrecht została w nocy 
z środy na czwartek schwyco 
ną przez stróża nocnego firmy 
Siegel, Cooper & Co., gdy o- 
twierała dla swych braci drzwi 
składu tej firmy. Dziewczyna 
weszła do składu przed ukoń- 
czeniem godzin pracy i ukryła 
się w miejscu ustępnem. Stróż 
obchodził budynek jak zwy- 
czajnie, gdy spostrzegł, że 
Mary otwierała ciężkie zasu- 
wki przy drzwiach od Van 
Buren ul.; na dworze czekało 


kilka łotrów, którzy jednakże 
ubieglii gdy spostrzegli, że 
Mary została schwyconą, Na 
stacyi powiedziała dziewczyna, 
że otwierała drzwi dla jej braci, 
którzy chcieli skład okraść, 
lecz adresu ich nie chciała po- 
dać. 


— Bessie Linder, liczą- 
ca rok jeden, umarła w czwar 
tek w mieszkaniu jej rodziców, 
pod no. 51 Garfield Boulevard 
na poparzenia, jakie odniosła 
przez to, iż sukienka jej się 
zajęła płomieniem od żarzącego 
się węgla, który wypadł z pieca 
w chwili, gdy nikogo oprócz 
niej w izbie nie było. 


— Przez detektywów 
Mullin i Larson został w pią- 
tek aresztowany  łotr w 


chwili, gdy Józefa Gurdę z pn. 
no. 75 Wade ul. na rogu Car- 
roll ave. i Wade ul. napadł, 
powalił i mu odebrał $3. 


Franciszek Scaniec 
pracujący przy nowym budyn- 
ku na rogu Madison i Robey 
ulicy, stanął w piątek po połu 
dniu na lóźną deskę i spadł do 
<basement'u', przy której to 
sposobności odniósł ciężkie 
nadwerężenia wewnętrzne ipo- 
ranił głowę. Odwieziono go 
do jego mieszkania pod no. 
1827 przy S. Clark ul. 


—- Przed sędzią stawał 
w piątek 14 letni Józef Cha- 
kuski oskarzony o nienależyte 
zachowywanie się. Chłopiec u 
piwszy się na weselu skoczył 
dla rozrywki z drugiego piętra 
na bruk. Sędzia dawszy mu 
przestrogę, puścił go na wol- 
ność. > 


— 


— Oszalały z zazdrości 
poderznął w piątek Thomas 
Perkinson Marcie Edward 
gardło w jej mieszkaniu pod 
no. 149 przy W. Jackson ul. 
Martha żyła z Parkinsonem 
przez trzy lata w dzikiem mał 
żeństwie, lecz zakochała się 
następnie w Henryku Edwards, 
z którym także “na wiarę” ży 
ła. Perkinson dowiedziawszy 
się o tem, pobiegł do niej, 
pokłócił się z nią, rzucił się na 
nią i brzytwą już na to przygo- 
towaną, poderznął jej gardło 
od ucha do ucha. Morderca u- 
biegł. 


— Grace MeGillis, dzie- 
wczyna licząca 19 lat pracowa- 
la w ‘Mince Meat” fabryce F. 
E. Dongherty'ego, 210 Wa- 
shington Boulevard, W piątek 
nad wieczorem fartuch jej zo- 
stał pochwycony przez główny 
pas maszyneryi i dziewczyna 
została przerzuconą przez ko- 
ło, nim było można maszyne- 
ryę zatrzymać, Miała prawą 
rękę i lewą nogę złamaną i 
odniosła wewnętrzne uszkodze- 
nia. Odwieziono ją do Post 
Graduate szpitala, gdzie leka- 
rze oświadczyli, że nie może 
wyzdrowieć. 


— Niejaka Frida Bor- 
mann, zamieszkała na rogu 
Cornell ul. i Ashland ave. 
czyściła zwyczajnie wagony 
pasażerskie kolei Chicago i 
Northwestern. W piątek po 
południu skoczyła z wagonu 
pasażerskiego, który odpro- 
wadzano na inny tóri dosta- 
ła się pod koła. Utraciła le- 
wą nogę aż do kadłuba. Za- 
wieziono ją do szpitala św. 
Łukasza. Lekarze wątpią o 
utrzymaniu jej przy. życiu, 

— Gdy *Gazeta Polska 
w Chicago” dojdzie do rąk 
Czytelników będzie już po 
wyborach, gdy to piszemy (w 
poniedziałek) naturalnie nie 
możemy wiedzieć jak ich bę 
dzie wynik wyborów. Każdy 
wie, że, co się tyczy wybo- 
rów, głównie zaś lokalnych, 
jesteśmy zupełnie niezależny- 
mi. Dziwi nas tylko, że ko- 
mitet demokratyczny do któ- 
rego pomiędzy innymi: p. P. 
Kiołbassa, sędzia M. A. La 
Buy, A. J. Kowalski, Stani. 
sław Kunz, dają drukować 
plakaty wyborcze u jakiegoś 
żyda, który się chyba zna na 
polszczyźnie jak koza na 
pieprzu” i przyjmuje od nie- 
go jakiś dziwoląg, który brzmi, 
jak następuje: 


Wielke Polski Demo- 
kratyczny Mass Miting w 
St. Stanislow Skol Holl 
Noble i Bradley ulicy, 
Sunde 3 November 1895, 
8 p. m. Mówey beda Fr. 
Wenter; Alex J. Jones, 
Thos. Kelly, Jos. J. Duffy, 
Thos. A. Smyth, R. W. 
Morrison, Peter Kiolbassa, 
Judge M. A. La Buy, E. 
Hoechster, A. J. Kowal- 
ski, Stanley Kuntz. 

Vote for the Torrens Law. 

Nie dziwimy się innonaro- 
dowcom, którzy nie znają ję- 
zyka polskiego, lecz dziwimy 
się takim obywatelom, jak. 
Piotr Kiołbassa, sędzia M.Ą. 
La Buy, A. J. Kowalski i 
Stanley Kunz, że zdają się 
niewiedzieć o tem, że nietyl- 
ko u Gazety Polskiej w Chi 
cago, ale i także u Zgody, 
u Wiary Ojczyzny, u Dzien- 
nika Chicagoskiego i u Dzien- 
nika Polskiego, u Gazety 
Katolickiej, u Sztandaru i u 
tutti quanti, mogliby dostać 
odezwę wydrukowaną w po- 
prawnym języku polskim. 


— W przeszłym tygo- 
dniu miały się odbyć w Chicago 
wyścigi na *'motocykle”, to 
jest wozów, powozów, bry- 
czek i innych wehikułów, 
które nie byłyby ciągnione 
przez konie, lecz przez inną 
siłę, wytwarzaną przez: gaz, 
gazolin itd. 

Do wyścigów zgłosiło się du 
żo współzawodników. W prze- 
szłą środę zjawił się tylko 
jeden farmer, w sobotę było 
ich dwóch; inni jak się zda- 
je nie sa jeszcze przygotowa- 
aymi i odłożono ostateczne 
wyścigi, aż do''Thanksgiving 
Day”, który jeżeli się nie 
mylimy, przypada na 28go 
bm. W sobotę ścigało się 
dwóch: H. Mueller z Decatur, 
Ill, i Charles F. Duryeya z 
Chicago. Pierwszy zrobił po- 
dróż na swym *'Benz-Motor" 
w wozie do Waukegan i na- 
powrót (92 mile) w 8 godzi- 
nach i 44 minutach i otrzy- 
mał $500 nagrody, którą wy- 
znaczyło czasopismo *Times- 
Herald”. Potrzebował 5% 
funta gazolinu dla produko- 
wania potrzebnego gazu. Du- 
ryeya miał nieszczęście, bo 
zawadził o wóz, koło mu się 
złamało i wjechał do rowu. 


— W hali parafialnej 

przy kościele św. Trójcy od 
był się w niedzielę wieczorem 
teatr amatorski Tow. “Orła i 
Pogoni”. Odegraną była sztu 
ka *Sąd przysięgłych”. Ama- 
torowie-artyści wywinęli się 
znakomicie z ich zadania a 
mianowicie: pani Olbinska i 
pp. M. Rzeszotarski, J. F. 
Smulski, J. A. Chrzanowski, 
M. Maciontek, Wyrzykowski, 
Szymański, Kośkiewicz, Sko- 
niewski, Krenz i pani Krenz. 
Dochód został przeznaczony 
na dzwony dla kościoła św. 
Trójcy. 
John Rockefeller, 
zwany “królem nafty” poda- 
rował znów $3,000,000 uni- 
wersytetowi chicagoskiemu. 
Dotychczas wyłożył już na 
ten zakład $7 425,000. Chce 
jeszcze dać na ten cel dwa 
miliony, pod warunkiem, że 
inni też podarują tę sumę, i 
w tym przypadku chce po- 
kryć dolar dolarem. 


—--_-g„>_- 


Na Gwiazdkę! 


Jest to prastarym zwycza- 
jem, a osobliwie u Polaków 
aby rodzeństwu, xrewnym, 
przyjaciołom i znajomym, dla 
pozyskania większej miłości 
jak również na odwdzięczenie 
się komu kupuje się podarun- 
ki na Gwiazdkę. 

Najlepszym  podarunkiem 
niezawodnie jest piękna książ- 
ka, która jako podarunek 
przetrwa najdłużej. 


Pierwsza Księgarnia Polska w 

Ameryce założona 1862 r. 

z WŁ. DYNIEWICZA, 

582 Noble Str., Chicago, Ill, 
posiada wielki zapas Ks. Pio- 
tra Skargi Żywoty Świętych, 
Słowniki i inne książki do Na- 
bożeństwa, Śpiewniki nauko 
we, książki historyczne i po- 
wieściowe, do zabawy i t. p. 
Na żądanie poseła się katalo- 
gi czyli cenniki bezpłatnie. 

Kto przyseła najmniej $5.00 
(pięć dolarów) niech wybierze 
sobie książek za 10.00 
(dziesięć dolarów.) x 


—_— 


Bremond, Robertson Co., Tex. 
30 Października, 1895 


Proszę umieścić w *Gazecie Pol- 
skiej” następującą korespoudencyę: 

We środę dnia 30 Października, 
r. b. Jakób i Agnieszka Bednarko- 
wie obchodzili pięćdziesięcioletnią 
rocznicę swojego pożycia małżeń- 
skiego. Staruszkowie * obydwoje 
w tenże dzień udali sig do miej- 
scowego parafialnego kościoła w 
Bremond wraz ze śwojemi dziećmi 
i wnukami, gdzie otrzymali uroczy- 
ste od Kościoła osobnemi rubryka 
mi przepisane błogosławieństwa. 
Ceremonię dopełnił Wiel. ks. W. 
Sułek w zastępstwie miejscowego 
proboszcza ks. Piotra Litwory, któ- 
ry był w tenże sam dzień zajęt 
nabożeństwem pogrzebowem. Ó 
f kora miło było widzieć parę tych 

ogobojnych staruszków otoczo- 
nych dziećmi i wnukami korz 
cych się przed ołtarzem Boga, k 


ry im pozwolił takiej rzadkiej u- 
roczystości doczekać. Po ukończo- 
nym nabożeństwie miejscowy pro- 
boszcz ks, Piotr Litwora zaprosił 
obydwoje jubilatów do siebie na 
plebanię, gdzie ich uraczył skro- 
mnem śniadaniem i złożył im ży- 
czenia, aby doczekali jeszcze dya- 
mentowego wesela. 


Jan Sobczak. 


Bloomfield, N.J. w paździer- 
niku, 1895 r. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Upraszam o umieszczenie w ła- 
mach swego pisma Gazety Pol- 
skiej” następujący wypadek, który 
odegrał u nas swą rolę, i prócz 
tego, że zdarzenie prawdopodobnie 
bywa rzadkiem a nawet podziwiapem 
jest u nas w Bloomfiied i oxolicy. 
Tadeusz Cęmpała, którego poszu- 
kiwałem w gazetach w celu ode- 
brania moich pieniędzy i kilku 
przedmiotów będących moją wła- 
snością którę ou, t. j. Cęmpała za- 
brał mi jąkoś niespodzianie, bo o 
derwał zamek od szafy i zemknął; 
przeklina na gazety, a szczególnie 
na “Gazete Polską” Chicagoską, 
która jak się sam wyraził nietylko 
znalazła go pod ziemią przy kopa- 
niu węgla, aż w Ashley, Luzerne 
Co., Pa., ale pomogła poczciwym 
ludziom zbadać tajemnice, że Al- 
bert Popiolok nosi mie właściwy 
tytuł, lecz nim tylko przykrywa 
Tadeusza Cęmpałę. Na wiadomość 
listowną z Ashley, Pa., pojechałem, 
i... pana brata urzędownie spro- 
wadziłem tu, gdzie wykonał pracę 
aby za takową odebrał zapłatę. 
Przedmioty wszystkie odebrałem; 
a za brak skradzionych pieniędzy, 
jak również za wszelkie koszta, 
Cęmpał3 wydał akt urzędowny 
notaryalny, iż jeżeli nie wypłaci 
tu w Ameryce, to w takim razie 
pozwala przystąpić do wszelkiej 
jego własności, jaką posiada w sta- 
rym kraju; za co poręczył i pod- 
pisał się odpowiedzialny jego kole- 
ga J. P.  Cęmpałę puściłem na 
wolność. Wszystko to co odebra- 
łem zawdzięczam  poczciwym lu- 
dziom w Ashley, Pa, i pismu Sz. 
p. Dyniewicza, które o ile się do- 
wiedziałem jednym jedynym eg- 
zemplarzem tylko tygodniowo wita 
szanownych w Ashley obywateli. 
Lecz zdaje mi się, iż nie tylko w 
Ashley, lecz w innych miejscowo- 
ściach, gdzie Polacy liczniej miesz- 
kają, a gazet mało prenumerują, 
zdarzenie powyższe powinnozachęcać 
każdego nieutrzymującego gazety 
do  zaprenumerowania takowej, 
gdyż sam doświadczyłem, iż w wie- 
lu razach staje nam się pomocą. 
nn więc szanownym  czytel- 
nikom do zapisywania najstarszej 
w Ameryce “Gazety Polskiej” dla 
której właściwym jest odemnie 
szacunek, a jej czytelnikom także 
wyraz uszanowania, piszę Bię, 


Jan Czyżewski, 
364 Broad Str., Bloomfield, N. J. 


z 


Krew i mózg w ścisłej są ze 
sobą łączności. Człowiek nie może 
wysoko stanąć umysłowo, jeżeli nie 
ma zdrowia. Jeżeli krew przesta- 
nie odżywiać organy to i mózg na 
tem ucierpi — umysł staje się 
zamglonym i w ogóle nie możną 
się wtedy czuć dobrze. Dr. Piotra 
Gomozo puści znowu całą maszy- 
neryę w ruch. Jest to najlepszy 
środek przeczyszczający krew, jaki 
dotąd zna sztuka medyczna. Do 
nabycia u miejscowych agentów. 
Aptekarze nie mogą go kupić. 
Piszcie do Dr. Peter Fahrney, 
Chicago, Ill. w 


Chce się nauczyć hiszpańskiego pro- 
wadzenia wojny. 


New York, 1 listopada: Tu- 
tejsza kubańska Junta otrzymała 
wiadomość, że  Ilubert George 
Lyulph Howard, drugi syn Earl'a 
Carlisle, liczący blizko 25 lat, przy- 
łączył się do powstańców i obecnie 
jako kapitan stoi pod rozkazami 
jen. Antonio Maceo. Młody ten 
Anglik, wyjeżdżając z New Yorku 
do Kuby aby się przyłączyć do 
powstańców, oświadczył, że to czyni, 
aby zebrać materyał do dzieła o 
hiszpańskiem prowadzeniu wojny. 


Matkobójca. 


Providence, R. I., 1 listo: 
pada: Wczoraj wieczorem została 
pani Mary McDole w miejscowości 
Johnston zamordowaną przez jej 
syna, Thomas'a MeCloughlin. Szcze- 
góły zbrodni są straszliwemi, gdyż 
niewiasta będąc chorą leżała w 
łóżku i nasamprzód została pobitą 
i deptaną nogami, nira kula z re 
wolweru ukończyła jej cierpienia. 
Niewiasta ta ożeniła się dwa tygo- 
dnie temu z kowalem Jamesem 
MeDole; liczyła lat 56, a przed 
powtórnem jej zamążpójściem mie- 
szkał jej syn Thomas MeCloughlin 
ze swą żoną u niej. Rozgniewał 
się, gdy mu powiedziała, że wycho- 
dzi za mąż i opuścił jej dom. 
Wezoraj wieczorem przybył do 
mieszkania MoeDole'a, gdzie mu 
„powiedziano, że matka jego jest 
chorą; pomimo to poszedł do jej 
sypialni, gdzie go pozostawiono sa- 
mego z nią. Zaledwie jednak 
zamknięto drzwi, gdy popełnił 
morderstwo, poczem ubiegł przez 
okno. Wkrótce potem aresztował 
go policynnt w oddaleniu kilkaset 
stóp tylko od miejsca zbrodni; 
usiłował odebrać sobie życie, lecz 
zadał sobie tylko niebezpieczną ra- 
nę, na którą zresztą może umrzeć. 


Karnawał jabłek. 

W mieście Leavenworth, Kansas, 
obchodzono w tych dniach *'*karna- 
wał jabłek”. Front każdego domu 
i składu był ozdobiony jabłkami 
różnej wielkości i koloru i wszędzie 
widziano kolory karnawałowe — 
czerwony, żółty i zielony. Cały 
“business” był suspendowany i 
każdy prawie brał udział w uro- 
czystości. Na samą dekoracyę spo- 
trzebowano tysiące buszli jabłek. 
Po ukończeniu parady jednę milę 
aj miel przemowy gubernator 
stanu Kansas Morrill, gubernator 
stanu Vermont Woodbury, kon- 
gresman Blue i senator Stanów 
Zjednoczonych Baker. Wieczorem 
było miasto świetnie iluminowane. 


Sensacyjne samobójstwo, 
Springfield, O., 1 listopada: 
Panna Lucy Phelps otruła się dzi- 
siaj kwasem pruskim. Była córk 
pułkownika Johva E. Phelps i 
wnuczką gubernatora Johna S. 
Phelps. Przyczyną samobójstwa 
było cierpienie nie chcące się dać 
wyleczyć. Wielu mniema, że co- 
fnięcie zaręczyn młodej tej damy 
z wybitnym pewnym kupcem miało 
wiele do czynienia z samobójstwem. 


Lód się załamał. 


Jackson, Minn., 1 listopada: 
10cioletnia Ada Potter i 9cioletnia 
Nettie Vagner utonęły dzisiaj nie- 
daleko od miasta w rzece Des 
Moines. Lód się załamał pod Adą, 
a Nettie chciała ją wyratować, 
lecz obie znalazły Śmierć. Dwie 
starsze siostry dziewczyn chcące je 
ratować, same z wielką biedą uszły 
przed śmiercią. 
S ee m e e 

s65* Kto przysłał Money Order 
na $2.00 z Princeton, Wis. ? W 
kopercie był tylko sam M, O. 
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BONANZA CRIPPLE CREEK 
+ GOLD MINING COMPANY. 


Towarzystwo Akcyjne Kopalni złota pod powyższą firmą, inkorporowa- 
ne podług praw stanu Illinois, nabyło na własność i opłaciło w zupełności 
cztery kopalnie złota w Cripple Creek Colorado. Dziesięciodolarowe akcye 
przedają się obecnie po dwa dolary. 

RUDOLPH MODRZEJEWSKI, Prez. HENRYK ŁUBIENSKI, Sekretarz, 


760 MONADNOCK BLOCK, Chicago, Ill. 


AMERYKA. 


Pomnik Lincolna w Springfield, Ill. 


Springfield, Ill., 30 paźdz. 
Pomnik Abrahama Lincoln na Oak 
Ridge cmentarzu, który od 20 lat 
był odwiedzany przez tysiące i ty- 
siące ludzi z wszystkich części świa- 
ta, musi zostać zniesiony. Jest za 
nadto spustoszonym, aby mógł być 
reparowanym i zresztą został zbu- 
dowany tak, iż o reparacyi nie mo- 
żna wcale myśleć. Zamiast ogrom- 
nej masy z kwadrów granitowych, 
z których, jak się zewnątrz wyda- 
je, składa się pomnik, nie jest in- 
nym, jak budową z cegieł, które 
na zewnątrz są obłożone płytami 
granitowemi. Podczas ostatniej se- 
syi legislatury historyczna ta bu- 
dówa została darowana Stanowi Il. 
linois. Przeznaczono $30,000 na 
reperatury i uchwalono prawo. że 
gubernator, skarbnik Stanu i su- 
perintendent Stanu dla oświaty ma- 
ją być *trustees' ami” pomnika i za- 
jąć się reparacyą. Gdy się nią po- 
częto zajmować, *trustees'i” odkryli 
na ich zdumienie, że wspaniały dla 
“Honest Old Abe” wystawiony po- 
mnik jest czystem oszukaństwem, 
budową z cegły obłożonej płytami. 

Pomnik Lincolna został ukończo- 
ny w październiku 1874 i koszto- 
wał $206,500, które zebrano przez 
ogólne składki. 


Miesiąc miodowy na polowaniu. 


Traverse City, Mich., 30 pa- 
ździernika. Wczoraj odbył się ślub 
Charles'a O. Carver i panny Elli 
Durocher. Młoda para zaopatrzyła 
się w przyrządy obozowe i przepę- 
dzi miesiąc cały na polowaniu, za- 
miast przedsięwziąść podróż poślu- 
bną. Obóz ich znajduje się nad 
brzegami małego jeziora położone. 
go niedaleko od Traverse City, 
lecz żaden z ich przyjaciół nie wie 
dokładnie, w którem miejscu na- 
miot ich się znajduje. 


Stowarzyszenie prohibicyonistów. 


Bloomington, Ill, Igo listo- 
pada. *Antisaloon army” jest na 
zwą nowego stowarzyszenia założo- 
nego dla półpolitycznych celów, a 
które chce się rozpostrzeć po ca- 
łych Stanach Zjedn. Główna kwa- 
tera znajduje się w Bloomington; 
założycielem jest H. P. Faris z 
Clinton, Mo. Niedawno temu po- 
wziął ideę, że organizacya podobna 
do A. P. A, której cała siła by- 
łaby skierowaną przeciw salonom, 
mogłaby się wielce przydać w wal. 
ce dla prohibicyi. 

Stowarzyszenie zostało już inkor- 
orowane a urzędnikami są: H. P. 

aris, główny przywódzca, jako 
prezydent; William Pease, jen. ma 
jor, jako wiceprezydent; Jas. H. 
Shaw, jen. adjutant, jako sekre- 
tarz i Jan Sobieski, jen. płatnik, 
jako skarbnik. 


Proces Durranta, 


San Francisco, | listopa: 
pada. Były superintendent pomo- 
eniczy szkoły niedzielnej Emanuel 
kościoła PY Theodore Dur 
rant, został dzisiaj uznany winnym 
zamordowania dziewczyny Blanche 
Lamont. (Zwabił ją pewnej niedzie- 
li do wieży i tam zadusił.) Proces 
rozpoczął się 22 lipca. Przysięgli 
potrzebowali tylko 20 minut, aby 
wydać wyrok. Ponieważ nie pole- 
cili łaski, została kara śmierci wy- 
znaczoną. 

Dzień śmierci nie został jeszcze 
naznaczony. 


Sprawa zostanie oddana do wyż: 
szego sądu i zabawi ruoże cały rok, 
nim ostateczny wyrok zapadnie. 
Ogólne istnieje mniemanie, że Dur- 
rant jest winien i powinien wi- 
sieć. 

Durrant stoi także pod oskarże 
niem zamordowania innej dziewczy- 
ny, niejakiej Marian Williams. 
Blanche Lamont została zamordo- 
wana 3go kwietnia a Marian Wil- 
liams w nocy na 13go kwietnia. 


Proces Holmes'a. 


Philadelphia, 2 listopada. 
Przysięgli wydali dzisiaj wyrok, 
że Henry H. Holmes jest winnym 
morderstwa w pierwszym stopniu. 
Holmes byt w Philadelphii oska- 
rzonym, iż zamordował niejakiego 
Benjamina F. Pitzel, którego na- 
mówił do zabezpieczenia swego ży- 
cia, go zamordował i pieniądze za 
zabezpieczenie sobie przywłaszczył. 
I tak postąpił w 26 innych przy- 
padkach w różnych okolicach Bta- 
nów Zjednoczonych i w Canadzie. 
Adwokaci Holmes'a apelowali do 
wyższego sądu. 


Kapitan Paweł Freund, 


Czytelnicy "Gazety Polskiej w 
Chicago” od dawnego już czasu są 
obznajomieni z nazwiskiem kapita- 
na Pawła Freund, obecnego bizne- 
sisty, w Columbia, Brazoria Co., 
Tex. Kap. Freund skończy dnia 
23go listopada, rb., 65 lat. 

Jest on wciąż zdrowym i czer- 
stwym, i chciałby powrócić do Pol- 
ski — lecz wolnej i niezależnej. 

Chcąc spisać biografię kapitana 
Pawła Freund, trzebaby zapisać 
kilka gazet. Z życia jego wspo- 
mnimy tylko tyle, że służył w woj- 
sku rosyjskiem na Kaukazie i do- 
służył się rangi oficera i dostał ró- 
żne ordery. r. 1863 zaś był do- 
wódzcą kosynierów. Został wzięty 
w niewolę, lecz zdołał umknąć i s 
żył następnie w wojsku tureckim 
pod Sadyka paszą (jen. Michałem 
Czajkowskim,) później przybył do 
Stanów Zjednoczonych a obecnie 
jest wielce poważanym obywatelem 
1 biznesistą w Columbia, Texas. 
(Ad multos annos, panie Freund, 
a chcielibyśmy powiedzieć, jak Ga- 
ribaldi będąc w Brazylii, powie- 
dział swoim towarzyszom włoskim 
pod względem jego ojczyzny *A 
rivederci in Polonia unita y libe- 
rata.” Red.) 


Ostatnio Wiadomosci. 


WASHINGTON, D. C., 5go li- 
stopada: Prezydent Cleveland wy- 
dał wczoraj proklamacyę, w której 
naznacza czwartek, 28go listopada, 
jako dzień dziękczynuy Bogu za 
wszystkie łaski, jakie nam Bó 
w tym roku udzielił. Jak uyal 
nie prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych poleca, aby każdy wstrzymał 
się od pracy w tym dniu i poszedł 
do miejsca, gdzie kyoto na 
nabożeństwo chodzi, aby się pomo- 
dlić. (Ciężkie czasy nastały znów 
dla indyków i gał) Prezydent 
zresztą poleca także, ażeby ci, któ- 
rzy to mogą uczynić, nie zapo- 
mnieli ubogich i potrzebujących. 

SPRINGFIELD, Ill, 5 listop. 
Górnicy w Starnes, no. 1 i Wood. 
side szybie wygrali strajk, Praco- 
wy będą im płacili po 40c. za 

nę, 


ST, PAUL, Minn., 5 listopada. 
Prawie wszyscy robotnicy na kolei 
Great Northern zastrajkowali. Po- 
przecinali podobno druty telegrafi- 
czne. Szczegółów nie posiadamy je- 
szcze. 


SPRINGFIELD, Iil, 5 listopa- 
da. Główna część miasta Decatur, 
Ill., spaliła się. Strata wynosi do 
$500,000. 


OMAHA, Nebr., 5 listopada. Po 
za domem położonym pod no. 1807 
Howard ul. znaleziono wczoraj,zwło- 
kill lat liczącej Idy Caskin. Wido- 
cznem było, że została zgwałconą 
i następnie zamordowaną. Podej- 
rzenie padło na trzech młodych lu- 
dzi: G. Morgan, Ed. Sanford i 
Henry Booker, którzy też zostali 
uwięzieni. Śledztwo w toku. 


UBICAGO, 6 listopada. Wybo- 
ry w dniu wczorajszym, przechyli- 
ły wagę dla partyi republikańskiej, 
o ile można sądzić ze sprawozdań 
dotychczas nadeszłych. W New 
York republikanie mają większość 
54,000; w Maryland zwyciężyli re- 
publikanie: co do stanu Kentucky - 
nie ma jeszcze autentycznych spra- 
wozdań, tak republikanie jak i de- 
mokraci przypisują sobie zwycię- 
ztwo; zdaje się jednakże odnośnie 
do późniejszych telegramów, że re- 
publikanie są górą, wmniejszych miej- 
scowościach zwyciężyli demokraci 
w łączności z tuzyonistami; w Ohio 
zwyciężyli republikanie, w Missi- 
asippi demokraci, w Virginia de- 
mokraci, w Michigan republikanie, 
w Nebrasce republikanie. 

W Chicago został wybrany sę- 
dzią wyższego trybunału sędzia 
Shepard, dem., który otrzymał 
125,513, rep. Q. Bali dostał 78,159, 
W. Morrison, dem., 39,275, Cooling, 
popul., 5602, Adalia Satalecki 5910 
głosów. Na komisarzy kanału dre- 
nażowego zostało wybranych 5 re- 
publikanów i 4 demokratów; Tor- 
rens prawo przeszło 75,319 za pra- 
wem, 4898 naprzeciw. 

—R 

BS” Od p. Franciszka Konie- 
cznego odebraliśmy korespondencyę 
opisującą potwięcenie szkoły i ka- 
plicy w Cheboygan, Mich. Ponie- 
waż zaś poprzednio już otrzymali- 
śmy Korespondencyę od pp. Bieli- 
tzkiego i Kuszyńskiego, która się 
znajduje na innem miejscu w tera- 
Źniejszym numerze “Gazety Polskiej 
w Chicago” a która to korespon- 
dencya jest zupełnie zgodną z opi- 
sem p. Koniecznego, obywatel K. 
nam wybaczy, że jego koresponden- 
cyi nie podamy. 


Geny Targowe. 
Chacago, 5 Listopada, 1895. 


Cena pszenicy pozostaje taką sa- 
mą, jaką była w przeszłym tygo- 
dniu. W poniedziałek wprawdzie 
podniosła się o $c, lecz spadła 
znów o tyle. Przyczyną tego ma 
być że dzisiaj, w wtorek, odbywa- 
ją się wybory w różnych stanach, 
który to dzień jest uważany za 
Święto legalne. Istotnie spodziewa: 
no się podniesienia ceny, gdyż bu- 
rza, która w tych dniach panowała 
w Argentynie zniszczyła, jeżeli te 
legramy nie kłamią, 25 procent 
ogólnego plonu pszenicy. Innym 
czynnikiem, dla którego się spo- 
dziewano lepszych cen, jest to, że 
pokój w Europie wisi tylko, że 
tak powiemy, na nitce. Okręty zre- 
sztą przewiozły w przeszłym tygo 
dniu ośm milionów buszli psze- 
nicy. 

Pszenica, buszel 
Latowa No. 2 -  -  58—584 
Ę No. 4  - -  49—51 
Zimowa No. 2 czerwona 584—613 
s No. 4 52—55 
Kukurydza, - buszel 

No. 2 biała - - 

No. 2 żółta - - 
Owies, buszel 


283 —29 
294 - 294 
208 204 


Żyto, buszel 
No. 2. - CZE 2. YI 
Jęczmień  - «+  - 21—42 
Mąka beczka: 
Winter patents beczka 3.20 —3.40 
Straights - - 3.10—3.20 
Spring patents  -  3.20—3.50 


Piekarska,worek 196 ft. 2.10—2.30 


Żytnia  - _ - 2.20—2.40 
Siemiona, 100 funtów 

Imiane -  -  - 85—98 

koniczyna - - 4.00 —7.10 
Tymotka . +  - 2.00—4.00 
Siano tona: 

Wybornatymotka 12.50—13.50 

No. 1 RÓ 11.50—12.00 

No. 2 - è 10.50—11.00 

No;.850% > . 9.00—10.50 

Upland Prairie bez popytu 

Słoma, wagon 6 00—6.50 
Ospa (bran)  - -  9.00—11.00 


Jarzyny: 
Kalafiory, tazin - - 75—1.50 


Ogórki, beczka 808 29- 75 
Cebula, buszel l E T E T 
Kukurydza, tuzin Ą 2—5 


Kapusta, sto - 8.00—2.50 

Strączki zielone; pudło 1.50—2.00 

Pomidory buszel 
Wełna. Piękna nie prana 
Owoce: 

Jabłka, beczka > 


11—12 


15—3.50 
1.00—1.25 


brzoskwinie, koszyk 15—22 
winogrona 4 koszyki 90—1.45 
Masło: Creamery No. 1 19 214 
airy — extra 18 
« packing - 14—9 
Rój SE IARIEDIE RG 
Żywy drób: 
Indyki, funt waj AE 
Kury, funt > 3 64 —T4 
Kaczki, funt NEA 9 
Gesi, tuzin -  -  4,00—5.00 
Ser: Young America + 9—9} 
Szwajcarski > 0210 
Limburger : = 74—8 
„_ Brick cheese nowy $ 8 
Jaja, tuzin  -  . '. 18—]184 


Cielęcina - z 


5—74 
Bydło, sto funtów: 


Woy  - -  3.00—5.10 

Krowy. w R 2.25—-3.35 

Texaskie - . 1.70—2.60 

Cielęta =- . 2 75—6.00 
Żywe świnie, sto funt, 1.75—3.70 
Owce: 

Skopy - . * 1.10—4.35 

Jagnięta - - 3.00—4.35 
Wieprzowina, 100 f., 9.124—9.174 
Żebra, 100 furtów - 4.574—4 624 


Smalec 160 funtów 5.65 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 84 
No. 2, (73 « 7% 
No.l,cielęce . p 103 

Fasola, buszel > 1.05 - 1.25 

Kartofle, buszel: 

Burbanks p ; 18—25 
Hebrons i Rose J 17—22 
Mięszane à z . 16—21 
Słodkie kart. beczka 1.00—2.75 


Targ na masło. 

W Elgin, Ill., sprzedano w prze- 
szły poniedziałek 19,080 funtów 
eng po 226. i 85 80 po 224 za: 
unt. 


15—1.00 | 


-9Z0pEIMSOd ZEI0 *9TZDOMRZ MAJ 
M eYyXTyqELd Erujolojstuoyj ry ef 
-OW 097011 JXZODRIMS Jead tuzo 
-X3sXqre tuyqórd I tIqOp tz 


HNOZINZ ANHD 
JMG OP SEzo Zoz1q 
*©Koeuiojut od erum op ozstd 
feqooru omozsną Oqle qoviojog M 


TJEL5090] Z J01J10T 
Kuotqoapo £poqom [szsmou 


-[eu Snępod eraydid — poru orqos 
łkzośz mOoqepoyg :uezg z Aqory 


„SĄPZEJA, eq 
OU0ZIUZ lua 


PRAWDZIWY 
ELGIN ZEGAREK 


Przyślijcie to z zupełnym wa- 


ZEGAREK D 
dla egzaminacyi 
14 karatowem prawdziwem zło* 
tem nad kompozycyą, jest ła- 
dnie rytowana i wygląda jak 
prawdziwy złoty zegarek sprze- 
dawany po Werk jest 
prawdziwy = mj ra pry 

go 


Koperta jest 


 ekspresowem, aje- > 
żeli będziecie my- © 
śleli, że kupujecie %5 
bardzo tanio, za- 53 
płaćcie agentowi - 
So A esowem Ę 
.256, a zegarek $ 
będzie waszym. e 


Sl cuszek bezpłatnie. Zegarki te są 


trzonkiem nakręcane i trzonkiem regulowane. 
P szcie czy żądacie zegarek dla mężczyzny lub 
damy. Darmo z każdym zegarkiem damy per- 
sko dyamentowy guziczek wartości $2.00, parę 
persko dyamentowych zausznic w wartości $4.00, 
a każdy wykładany czystem 14 karatowem zło- 
tem. Te drogie kamienie odkryto niedawno temu, 
a są one najbliższym produktem do prawdziwe- 
go dyamentu i znawcy tylko mogą takowe roz- 
różnić. Ofertę tę podajemy na krótki tylko 
czas w clu rozpowszechnienia tych cudownych 
drogich kamieni, 


KEATINC & CO., 
FABRYKANCI I HANDLARZE KLEJNOTAMI, 
57 Dearborn Str., Chicago, Ills. 

Departament 5., 
tw” Nie zapominajcie numeru departamentu! 
June 1—96 


SAP zt Wz ŻE Dig 
Pieczęć Adresowa 1 Dolar 


If not delivered in 10 days, Przytoczoną pie- 
Return to a częć gumową Z 
twojem imienime 
i adresem zrobi- 
my za 1 dolar. 
Pieczęć może 
być używaną do 
kopert i za nad- 
główek do listów. 
List z taka pie- 
częcią nie zginie. 
Herb Narodowy 
bez adresu zrobi- 
my za 75 centów. 
Dodajemy do tej 
pieczęci podusz- 
kę atramentową. 


NALEPINSKI MDSE. CO., 


1574 California Ave, 
CHICAGO. 


1574 N. California Ave. Chicago, IIL. 
Nov. 16, *95 
STEM PRAWDZIWY 


WIND 
8 & SET 


AMERYKANIN. 


ol J LADIES 
SS OR CENTS Wytnijcie toi przy- 
4 SIZE ślijcie z zt E 
nym adresem a pośle- 
my wam darmo na e- 
paszę najlepszy 
jedynie prawdziwy 
Amerykański ze, 
kiedykolwiek  ofiaro- 
o tej 


4 gdy uważacię że jest 
tanim zapłaćcie $7.50; 
w przeciwnym razie 
aćcie. Przyślijcie 503. z obstalunkiem 


nic”nie 
uch darmo dostaniecie. 


UNITY BLDG. Chicago, Ills. 
(Jane 13—96) 


1000 ludzi zarabia dobre 
pieniądze. 


Sprzedając nasze to- 
wary. Dla popożalecie 
was naprzód przyślemy 
_Wam paczką wzorową 
za nic prawie. Przy- 
ślijcie wasze nazwisko 
i zupełay adres a my 
pra ślemy 1 dobry, cięż- 

i zegarek nakrątający 
się trzonkiem, dobrze 
utrzymujący czas, z 
mocną kopertą z nie- 
mieckiego srebra wyło- 
żoną na zewvątrz i we- 
wnątrz czystem 14 k- 
złotem, pięknie ryto. 
wang, i to jedną z najle- 

szych kopert kiedykol 

wiek zrobioną, wypo 

ażony  pierwszorzą- 
dnym werkiem niklo- 
wym  gwaraatowanym 
aa t0 lat, jeżeli nale- 
życie i uważnie z nim 
się będzie obchodziło. 
Ten zegarek wyg] 
jak 840 czysto złoty 
zegarek, a możecie go 
łatwo sprzedać za $15; 


wdzi fajki 
z an, MES iry 


a. 
m C.O. D., z przywilejem 
Z SASO Jeżeli wam się dobrze 


. te wszy- 
ądają pięknie i eprzedawają się sa ; 
bko, pieniądze wasze możecia podwoić w à 
wszym duiu, podobnej sat Lis było ug) 
Jeżeli nie grin w pobliżu bióra ekspre- 
sowego, możecie nam przysłać $5 w liście regi- 
strowanym lut przez Tost order a DEAD 
jeduę paczkę pocztą, zapłaciwyzy za pocztę i 
zabezpieczemy towar lub 3 paczki za $13.50, a 
oszczędzicie wszystkie koszta ekspresowe. Za- 
rabia się wielsie pien'ądze sprzedając nasze to- 
Wary, zamówcie jednę paczkę i spróbujcie. 
Wysełamy setki paczek każdego dnia i otrzy: 
mujemy setki świadectw i ponownych zamówień, 
adresujcie. 

INSURANCE WHOLESALE WATCH GO. 

91 Washington Str., Chicago. 

(Nov. 10—95.) 


Listy polskie nu poczcie. 
Listy poniżej podane znajdują się 
na głównej poczcie. Po dwóch tygo- 
dniach zostaną odesłane do “Dead 
Letter Office” w Washingtonie, tam 
zostaną rozpieczętowane i odesłane na 
tych którzy listy pisali, 
231 Ambrożewski S. > 483 Mikruszac Wine. 
255 Androżewski M. — Mizeka Jan 


288 Augustyn Kasper Maukielewicz Tan 
= Saue an 502 Nosek Maciej 


anach Stan 504 Obrot«a Jądrzej 
Bamys Wal 508 Olszewska Marya 
301 kA 510. Paznich 


nich Stan. 
Pawlikowski J. 


306 Beradowski M 513 wal ar, 
817 Brotek Frank 515 Placiński Jan 
318 Balski Franc 516 Podolny Tomasz 
3829 Buczyński P. 519 Popławski L. 
280 Cegielski Julian 520 Politowski P 
3831 Chudziak Jan 521 ak Józ. 
38387 Copoń M. 523 Proski Jam 
842 Czerwiński Paweł? 5% Preliński M. 
343 Czuchmanka E, 525 Przybylska Ey 
351 Domelecki Jan 526 Przy lerski A. 
352 Dziewior Jan 527 Puskat Ant, 
378 Gra r. 529 Urszala Wetyja 
383 Gudowicz Adolf $ 536 Rosołnonska Z 
406 Jaroszewski Jan $ 540 Nozich Jan 
407 Jec Michał 541 Rozyn And. 
408 Jelinek Adolf 542 Rudnicki stan, 
414 ik Józef 544 eI da Jadw. 
415 Karmazyn Plotr 545 Rymut Frank 
416 Rasewicz Waw. 563 Sikaniec Anna 
418 Kazmierz 570 Sobieszczyk Jan 
422 Kicinisowski St. 571 Spakowski Sylw. 
427 Koczorowski Jan $ 573 Staryński Paweł 
438 Kosila Stanisław 574 śstawidzki N. 
434 t Jan 575 Stefański Teofil 
„Konwifński F) 556 Szabelski Michał 
444 Kuca Józef 588 Szczun Jan 
445 Kucharski Jul! 589 Szyszkiewicz F. 
446 Kucera Tomasz $ 596 czak Wa 
mke Joanna 597 p J 
455 Lewandowski J. $ 602 Walewski J. 
467 Tyszkiewicz M. 611 Wilk Jan 
469 Mariesek Jan 613 Waiusz Helena 
470 Martmiak K. 615 iszek Anna 
472 Matepkowski S. $ 617 Wojnicki Jan 
14 Marin Wojciech $ 620 Wołkowski M 
475 Mazorek Winc. 62% Woźnik Franc. 
418 Melin Franc, 624 Zaremba Kaźm, 


625 Zuber Teresa. 


4,05 szym adresem a ZY poślem 
wam ten PRAWDZIWY ELGIN ` 


